
Miasto Miszkolc (lezące ok.
200 kilometrów na północ­
ny wschód od Budapesztu)
jest jednym z najszybciej
rozwijających się ośrodków
na Węgrzech. Na zdjęciu:
panorama miasta z wieży
telewizyjnej, zbudowanej

na wzgórzu Avas.
CAF — MTX

Lunar Orbiter 1 Cl

przesyła zdjęcia

powierzchni Księżyca
NOWY JORK (PAP)

„Lunar Orbiter — 1” przesłał w piątek rano kolej­
ną serię zdjęć powierzchni Księżyca. W przeciwień­
stwie do dwóch poprzednich transmisji jakość zdjęć
była tym razem bardzo dobra. Na przekazanych obra­
zach widać olbrzymi krater, na innych grupę mniej­
szych kraterów przypominająca odcisk łapy zwierzę­
cia, a także długa wąską szczelinę.

Zdjęcia dokonywane są za Domoea dwóch kamer —

jednej z obiektywem szerokokątnym pozwalającym
na ujecie stosunkowo znacznej powierzchni i drugiej
z obiektywem o długiej ogniskowej, która umożliwia
dokonywanie zdjęć znacznie dokładniejszych. Obrazy
Drzekazane orzez obie kamery nakłada się na siebie,
co Dozwala na uzyskanie obrazu stereoskopowego, pla-
stvczneso Zła jakość zdieć przekazanych w czasie
pierwszych dwóch transmisji spowodowana była nie
ustalonym bliżej defektem w kamerze o długiej ogni­
skowej.

Jeżeli zakłócenia w odbiorze zdjęć powtarzałyby się
to istnieje ewentualność, że cel wystrzelenia „Lunar
Orbiter — 1”, tj. sfotografowanie miejsc przyszłego
lądowania kosmonautów amerykańskich, nie zostanie
osiągnięty. W takim wypadku lot musiałby być po­
wtórzony.

\N najbliższy czwartek

Polowanie na czarownice

Lfaieta 20i2

sierpnia

SOBOTA—NIEDZ1LELA

I

Zwlnger w Dreźnie
— jeden z najpięk­
niejszych zabytków
baroku w NRD. Od­
budowany całkowi­
cie po pamiętnym
nalocie aliantów 13

lutego 1945.

Bogaty program w Polskim Radio ITV

Już 12 ofiar

klęski
żywiołowej

w Austrii

gospo.

II

ofiar
Austrii

wscho-
rokieni

klęsk a.

Żytnie
— Co-
stodo-

autostradę między
a Grazem. Również

z okazji Kongresu
Kultury Polskiej

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Kongresu Kultury Polskiej Polskie Radio przy­

gotowuje szereg audycji, które we wrześniu i w pierwszym
tygodniu października przypomną słuchaczom najświetniej­
sze tradycje naszej literatury i sztuki oraz osiągnięcia współ­
czesne w tych dziedzinach.

Teatr Polskiego Radia zaprezentuje m. in. „Pierścień wiel­
kiej damy” Norwida, „Horsztyńskiego” i „Beniowskiego”
Słowackiego oraz „Wieczór romantyczny” — specjalny pro­
gram, na który złożą się fragmenty „Dziadów” Mickiewicza,
„Kordiana” Słowackiego, „Irydiona” Krasińskiego 1 „For­
tepianu Chopina” Norwida.

Ponadto teatr PR wznowi niektóre swoje archiwalne

audycje z cyklu „Scena Polska”. W pierwszej usłyszymy
Stefana Jaracza i Juliusza Osterwę, w następnych kolej­
no — Ludwika Solskiego, Aleksandra Zelwerowicza, Karo­
la Adwentowicza i Jerzego Leszczyńskiego.

W audycjach prozy literackiej usłyszymy także więlkich
aktorów polskich, a w ich wykonaniu — utwory klasyków
naszej literatury.

„Studio współczesne” przedstawi „Dansing w kwaterze
Hitlera” wg opowiadania Andrzeja Brychta, „Pruski mur

wg powieści Witolda Zalewskiego, „Może to dziś” — słu
chowisko Zofii Posmysz.

W programie wieczorów literacko-muzycznych przewidu­
je się m. in. „Obiad czwartkowy” — nrogram poświęcony li­
teraturze i muzyce okresu Oświecenia, „Wieczór wśród

gwiazd” — spotkanie z wybitnymi artystami Dolskiej sce­
ny i współczesną sztuką teatralną, „300 lat pieśni 1 humoru

polskiego”.
W programie publicystyki kulturalnej ułyszymy m. in.

rozmowy z przedstawicielami polskiej literatury i sztuki
(nadawane od połowy września na wstenie wieczorów lite­
racko-muzycznych), dyskusje o bieżących problemach twór­
czości artystycznej w Polsce, audycje noruszające najistot­
niejsze zagadnienia z zakresu upowszechniania kultury.

TV przypomni programy nagrodzone na międzynarodo­
wych festiwalach. Nadane zostaną wśród nich: sfilmowane
widowisko teatru TV pt. „Trio” Jamesa Joyce’a, w reży­
serii Jerzego Gruzy, film „Awatar” według Teofila Gautier,
w reżyserii Janusza Majewskiego oraz o znakomitym mala­
rzu polskim'Tadeuszu Makowskim 1 wrocławskiej panto­
mimie.

Przygotowywany jest teleturniej „1000 lat kultury pol­
skiej”, rozrywkowy „Konkurs miasta” oparty na tekstach

Reja, Krasickiego i in. Specjalne wydania przedkongresowe
zaprezentują magazyny: „Pegaz”, „Eureka”, „Teleecho”.
Wrocławska TV nada interesujący program pt. „Problemy
społecznego ruchu kulturalnego na Ziemiach Zachodnich”.

W dniach Kongresu TV nadawać będzie po ..Dzienniku"
40—50-minutowe sprawozdania filmowe z przebiegu obrad.

PARYŻ (PAP)
W czwartek 25 bm. prezy­

dent de Gaulle udaje się w

podróż, którą można śmiało
nazwać podróżą dookoła świa­
ta.

Pierwszym jej etapem bę­
dzie Etiopia. W piątek 26 bm.
ma on przybyć do Addis Abe-
by, gdzie przeprowadzi rozmo­
wy z cesarzem Haile Selassie.
Kolejny etap — to Kambodża,
w której prezydent Francji
spędzi trzy dni. Ten właśnie
etap podróży najbardziej in-

teresuje opinię publiczną po­
nieważ stolica Kambodży
Phnom Penh znajduje się tyl­
ko o kilkaset kilometrów od
granicy wietnamskiej. Szcze­
gólnie z dużym napięciem o-

czekuje się dnia 1 września,
kiedy to prezydent de Gaulle
wygłosić ma przemówienie na

stadionie w Phnom Penh. Nie
ulega wątpliwości, że tematem

będzie problem wojny w

Wietnamie.
Dnia 3 września generał de

Gaulle przybędzie do Numei,
stolicy Nowej Kaledonii, którą

opuści po dwóch dniach po
wygłoszeniu przemówień. Ko­
lejny etap to Vila, stolica No­
wych Hebryd, kondominium

francusko-brytyjskiego, skąd
prezydent Francji uda się
7 września do Papeete, stolicy
Polinezji Francuskiej. Przewi­
dziana jest podróż na atol
Mururoa, ośrodek francuskich
prób nuklearnych na Pacyfi­
ku. Stąd via Gwadelupa de
Gaulle powraca do Paryża.

Prezydentowi de Gaulle to­
warzyszyć będzie w podróży
minister spraw zagranicznych.

cowi
nad

i rudno jest byc modnym

Aw
zbliża się ku koń-
i tutaj w Velencei

jeziorem Balaton.
Fot. Kabaczy SzilArd

tym razem w Waszyngtonie
WASZYNGTON (PAP)

W trzecim dniu przesłuchiwań świadków przez komisję
Izby Reprezentantów do badania działalności antyamery­
kańskiej po raz pierwszy nie doszło do incydentów. Kore­
spondenci podają jednakże, że silne oddziały policji były
,.pod ręką”, a poza tym z pięciu wezwanych świadków dwaj
w ogóle się nie stawili, zaś dwaj inni odmówili zeznań.

Zeznawał tylko 22-letni student uniwersytetu Stanford,
Stuart McRae. Odczytał on swoje oświadczenie pięt­
nujące charakter 1 działalność komisji. Oświad­
czył, że jest dumny z tego, iż pomógł w pracy komitetu
wysyłającego pomoc lekarską i krew dla powstańców po­
łudniowego Wietnamu, „ofiar agresji, amerykańskiej”.

Odpowiedzi tego świadka nie zdobyły widocznie uznania
komisji gdyż bardzo szybko go pożegnała.

Agencja UPI kończąc sprawozdanie z ostatniego dnia
przesłuchiwań pisze: „Komisja zagrożona masowym bojko­
tem świadków, zakończyła jedno z najbardziej burzliwych
przesłuchiwań w ciągu jej 21-letniej
komisji wykazywali wyraźne oznaki
dniach chaosu i demonstracji”.*

historii. Członkowie
zmęczenia po dwóch

B WIEDEŃ (PAP)

W gminie Asslin, we wschod­
nim Tyrolu, osuwające się
zwały ziemi zmiotły formalnie
ze stoku dom mieszkalny, w

którym znajdowały się dwie

rodziny. Z czteroosobowej ro­
dziny właściciela domu ponio­
sła śmierć matka i dwoje dzie­
ci. Sam właściciel został cięż­
ko ranny. Równocześnie zgi­
nęła cała sześcioosobowa ro­
dzina z Berlina zachodniego,
która wynajęła mieszkanie u

gospodarzy.
Tym samym liczba

klęski żywiołowej w

Wzrosła do 12 osób.

Szczególnie ucierpiał
dni Tyrol, który przed
nawiedziła podobna
Przerwana jest komunikacja
na wszystkich drogach z Linzii
1 do Linzu. Nie ma łączności
telefonicznej.

Po wschodnim Tyrolu naj­
bardziej ucierpiała Karyntia.
Powódź spowodowała ogromne
szkody w zasiewach. Żołnierze
armii austriackiej i ochotnicy
pomagają ludności, lecz akcję
ratunkową utrudnia ogromny
ruch na drogach. Drogi są za­
tłoczone głównie przez tury­
stów, którzy chcą wyjechać z

Austrii.
W Syrii rzeka Mur zalała

częściowo
Wiedniem
szosa między Wiedniem a Kla­
genfurt jest podmyta i zam­
knięta dla ruchu kołowego.

W Wiedniu szalała w piątek
pYzez kilka godzin burza po­
łączona z ulewnymi deszczami.

Śmigłowcami przewożono z

Wiednia żołnierzy do miast na

obszarach dotkniętych kata­
strofą. Równocześnie do miej­
scowości odciętych od świata
dowożono drogo 'ntniczą le­

karstwa i artykuł: spożywcze.

NOWE MASZYNY
DLA ROLNICTWA

W Zakładzie Doświadczal­
nym Instytutu Hodowli 1

Aklimatyzacji Roślin w

Kończewicach k/Torunla

przeprowadza się badania

połowę prototypu dokar-
miacza do buraków.

CAF — Gili

Pirackie naloty lotnictwa

amerykańskiego na DRW

przybierają na sile. W wie­
lu rejonach kraju dochodzi
do starć powietrznych
między samolotami USA,
a myśliwcami lotnictwa
Armii Ludowej DRW. Na

zdjęciu: płonące szczątki
samolotu amerykańskiego,
zestrzelonego w Ha Bac.

CAF — VNA

WARSZAWA (PAP)
Raz na rok, w ciągu 30 dni urlopu, gumiaki 1 klapki zastę­

pują szpilki 1 półbuty, opalacz 1 szorty — sukienki 1 garni­
tury. Im kolorowlej, weselej, oryginalniej — tym lepiej.
Czy poszczególne regiony narzucają pewien styl wczasowej
mody? Korespondenci PAP odpowiadają twierdząco. A że

akcesoriów owej mody nie można zazwyczaj dostać w miej­
scowych sklepach, to już zupełnie inna sprawa.

W tym roku na wybrzeżu gdańskim, zarówno panie jak
I panów, obowiązują zwłaszcza wieczorem spodnie i kurtki,
które wyparły noszone do niedawna ciepłe swetry. Młodzież

strój taki nosi nawet na potańcówkach i dansingach. Oczy­
wiście szczytem marzeń jest kurtka skórzana lub zrobiona
z tworzyw sztucznych imitujących skórę. O cenach lepiej
nie mówić. Sytuację ratują kurtki z brezentu, bawełny
i cajgu. Handel dysponuje nimi w sporych ilościach, ale

niestety w niewielkim wyborze.

Konkurentką tego uniformu jest sukienka w stylu Op-Art.
W Jastarni i Juracie miejscowe elegantki wymyśliły suknię
uszytą z pasiastych ręczników frote — ciepła, modna, wy­
godna, a w razie potrzeby... można się nią wytrzeć.

Nieoficjalne pokazy mody odbywają się codziennie na mo­
lo w Międzyzdrojach. Króluje Op-Art: od klipsów, kostiu­
mów kąpielowych, sukienek aż do pantofli. Obowiązująca
fryzura — ,,a la Ditta”, czyli dziewczęce warkoczyki. Pano­
wie szerzą kult fizycznej „krzepy” — do codziennych zajęć
należą ćwiczenia gimnastyczne na przyrządach, ustawionych
na plaży; w dobrym tonie jest zdobywanie lub posiadania
czepków pływackich.

Zakopane od lat narzuca modę, która wiele elementów

przejęła od ludzi gór — ratowników i taterników. Krótkie
obcisłe pumpy, ciężkie sportowe buty oraz koniecznie weł­
niane pończochy, dla fasonu pomarszczone i z lekka opada­
jące. Ludzie opracowujący
jednak zapominać, czego
W Zakopanem zabrakło w

które wytwarza znajdujący
ny w Nowym Targu; rzadkością są nieprzemakalne kurtki

czy skafandry. Sklepy oferują natomiast w nieograniczonych
ilościach elastyczne kostiumy kąpielowe. Pod Giewonten
na ten towar nie ma popytu. Jak obliczył ktoś dowcipny —

w basenie w Jaszczurówce (jedynym
dozwolonym do kąpieli) na jednego
12 mm kw. wody.

Bieszczady stylizują się na polski
wiązują dżinsy 1 kraciaste koszule, kobiety — kolorowe far-
merki i słomiane kapelusze. Do tego oczywiście gumowi
buty z wyłożonymi na wierzeń cholewami.

Podobnie sportowa moda panuje w Sudetach 1 Karkono­
szach. Kto jednak nie przywiózł ze sobą na wczasy dżin­
sów — nie kupi ich w żadnym sklepie. Kierowniczka sklepu
sportowego w Szklarskiej Porębie twierdzi, że mogłaby ich

sprzedawać kilkaset dziennie, nie ma jednak nawet jednaj
pary. Brak jest również poszukiwanych w górach pikowa­
nych kurtek z ortalionu, okularów przeciwsłonecznych,
kompletów plażowych, strojów kąpielowych i kompletów do

badmintona, o które bezskutecznie dopytują wczasowicze.

rozdzielniki towarów zdają się
potrzebują turyści w górach,
pełni sezonu męskich pionierek,
się za miedzą kombinat skórza-

miejscu w rejonie Tatr
człowieka przypada ok.

Teksas. Mężczyzn obo-

W Sztokholmie zorganlzo-
wano wystawę poświęconą
zagadnieniu odkażania 1 u-

luwania z nadbrzeżnych 1

portowych wód morskich
olei 1 smarów unoszących
się na falach. Na zdjęciu:
inżynier Karl Zachau de­
monstruje specjalny ba­
lon, który pochłaniając
zgromadzoną w wodzie oli­

wę nie tonie.

CAF — Presseni

PARYŻ (PAP)
francuska nie kryje oburzenia plsząo o wznowieniu dzia-

komisji. Charakterystyczne są słowa dziennika burżuazyj-
Prasa

łalności

nego „Figaro”.
„Początkowo chodziło tylko o przeciwdziałanie zbiórkom fundu­

szy 1 krwi dla walczącego Wietnamu, jak też przeciwdziałania
akcjom obywateli amerykańskich przeciwko transportowi wojsk
i ekwipunku wojennego do Wietnamu. Większość członków komi­
sji do badania działalności antyamerykańskiej chce iść jednak
znacznie dalej. Ich zdaniem, rozdawanie materiałów propagando­
wych, czy jakichkolwiek dokumentów przeciwko wojnie w Wietna­
mie, powinno również zostać podciągnięte pod paragraf »zbrodnl

federalnej-. Stąd do okrzyczenia wszelkiego protestu przeciwko
wojnie w Wietnamie jako zbrodni, pozostaje już tylko jeden krok”.

Artykuł „Figaro” nosi tytułi „Polowanie na czarownice”.
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13 sierpnia: „Zdwojony wy­
siłek żniwiarzy. — Skoszono
ok. 70 proc. zbóż. —

żniwa na ukończeniu,
raz więcej plonów w

łach",
14 sierpnia: „45 tys.

darstw doznało szkód od desz­
czów i opadów gradu. — Li­
kwidatorzy PZU przystąpili
do pracy".

15 sierpnia: „Najupalniejsza
niedziela lata. — Na wsi dzień
pracy i pierwsze uroczystości
dożynkowe”.

16 sierpnia: „Dotychczas ku­
piono ponad 8 ty3. ton. — No­
we normy w praktyce. —

Szczyt dostaw na początku
września. — Jabłkowych pe­
rypetii początek?"

18 sierpnia: „Z tegorocznych i
zbiorów. — Ponad 400 tys.
zbóż w magazynach”.

Nie ryzykowałbym twler- ,

dzenia, że powyższe zestawie­
nie tytułów z jednej tylko
warszawskiej gazety wyczer­
puje najaktualniejszą próbie. .

matykę naszego
Byłaby to nieprawda i w do- to poszukać odpowiedzi
datku nieprawda zamierzona, pytanie, dlaczego tak szeroko

W tym miejscu przypo­
mniała mi się sprawa „jabł­
kowa’’. Byłem świadkiem, a

po części i uczestnikiem, roz­
mowy na ten temat, przy czym
sedno rzeczy tkwiło w pyta­
niu: „Czy prawie co roku mu­
si się powtarzać ta sama hi­
storia? Producenci owoców —

chłopi — dysponując obfitymi

^buibufni lycn mocno witami-
nizowanych płodów ziemi pra­
gną je jak najszybciej sprze­
dać. Tymczasem skupujący nie
zanadto tym pragnieniom
sprzyjają, a dostawcy na ryn­
ki miejskie wydają się być
wręcz zainteresowani by na­
bywcom indywidualnym do­
starczyć tego cennego towaru

jak najmniej. Nie jestem pe-
rolnictwa. wien, ale być może tutaj war..

na

Amb. Włodzimierz

Janiurek złożył listy
uwierzytelniające

Praga (PAP). — Prezydent
Czechosłowacji, Antonin No-

votny, przyjął 19 bm. na au-

diencji na zamku praskim no­
wego ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego PRL w

Czechosłowackiej Republice
Socjalistycznej, Włodzimierza

Janiurka, który złożył listy u-

wierzytelniające.

Projekty gubernatora
Alabamy

nowy jork (PAP). Guber­
nator Alabamy, George Walla*

ce, zażądał od parlamentu te­
go stanu, by wydał zakaz

przyjmowania do szkól i lice­
ów dzieci murzyńskich.

Wallace, napiętnował fede­
ralny program integracji w

szkołach jako „robotę komu­
nistyczną”, mającą na celu

„zniszczenie amerykańskiego
systemu szkolnictwa”.

Kooperacja
„Fiat — Zastawa”

BELGRAD (PAP) Znana W
Polsce z produkcji samochodów
„Zastawa 750” jugosłowiańska
fabryka w Kragujeyacu rozpo­
częła w br. w kooperacji s

włoskim „Fiatem” produkcję
dwu nowych typów samocho­
dów' „Fiata — zastawy 850” i

„Fiata — Zastawy 1100”, Pier­
wsza partia nowych wozów

przekazana została do sprzeda­
ży w piątek 19 bm. Na razie

samochody rozprowadzane bę­
dą wyłącznie za waluty za­
chodnie, jednakże od przyszłe-,
go roku będzie je można na­
bywać także za dinary. Tego­
roczna produkcja obydwu no­
wych typów samochodów ma

wynieść 2 tys. sztuk.

Sekretarz KW tow. M. Hebda
wśród uczestników obozu

aktywu robotniczego ZMS w Gródku
W dniu 19 sierpnia br. w Ośrodku ZW ZMS w Gródku

nad Dunajcem odbyło się spotkanie uczestników obozu akty­
wu robotniczego z terenu miasta i województwa krakow­
skiego z sekretarzem KW PZPR w Krakowie, posłem na

Sejm tow. Mieczysławem Hebdą. Spotkanie upłynęło w mi­
łej i serdecznej atmosferze. Uczestnicy obozu szczególnie
dużo pytań poświęcili omówieniu uchwał ostatniego Plenum
KW PZPR, rozwojowi sytuacji w Wietnamie oraz aktualnej
sytuacji mieszkaniowej w województwie krakowskim.

W spotkaniu uczestniczył przewodniczący ZW ZMS tow.

Jan Maj.

ra
są rozwarte nożyce między
ceną, jaką oferuje się produ­
centowi, a ceną, przy pomocy
której razi się oczy mieszczu­
chów... Jestem pewien nato­
miast, że w końcu i za te

sprawy ktoś się musi ener­
gicznie wziąć. Nie należę do
niecierpliwych, z czego jed­
nak nie wynika, że przecięt-

Z

ny nabywca-konsument cier­
pliwości nie traci...

Inna rzecz — ileż razy o

tym się na naszym krakow­
skim podwórku pisało? W
każdym razie — regularnie, co

roku. Z niezmiennie negatyw­
nym skutkiem. Zęby choć pi-
szącym na ten temat powie­
dziano — śladem Telewizji:
„Przepraszamy za brak... skut­
ku”. Gdzie tam! A nawet prze­
ciwnie. Od piszących nieraz
żądano przeprosin...

Tymczasem — żniwa trwa­
ją. Na naszym terenie, geofi­
zycznie przecież urozmaico­
nym, są one nieco bardziej
rozłożone w czasie: wcześniej
odbywają się w powiatach ra­
czej północnych — później w

raczej południowych.
Nie wiem, czy dotyczy to

także . ................ .

wiem, że — jak dotychczas —

nie spotkałem w sklepach
czarnych jagód, ani boró­
wek — brusznic, ani... dzikiej
róży. Wspominam o tym, gdyż
wyczytałem, że zdążyliśmy już
w kraju zakupić 25 tysięcy ton

tych, pierwszych, a nawet wy­
ekspediować za granicę 53 tony
brusznic i 88 ton owoców dzi­
kiej róży. A co mnie jeszcze
bardziej w owej informacji
zdumiało, to fakt, iż napisano
w niej czarno na białym: „Du­
że partie owoców leśnych skie­
rowane zostały do przetwórni
i do sieci detalicznej sprzeda­
ży".

Może więc powtórzyć rat

temat

„leśnych żniw", ale

jeszcze, co wyżej na

jabłek? Eee, nudno...

PM
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Od 22 do 28 sierpnia

Francja nie pozwoli, aby wojska amerykańskie

przebywały na jej terytorium w okresie pokoju

Nowe kontrowersje
między Paryżem

poniedziałek
17.50 „Aktualności” — magazyn

Informacyjny. 18.05 Wiadomości
dziennika TV. 18.10 „Studenci
Zamojszczyźnle” — program z

cyklu: „7 milionów młodych”.
18.25 Kino krótkich filmów. 19.05
„Święto lotnictwa”. 19.20 „Dobra­
noc". 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Eureka” — magazyn popu­
larno-naukowy (ze Szczecina). —

20.30 III Telewizyjny Festiwal

Teatrów Dramatycznych: Roman

Bratny — Kolumbowie”. Wol­
na adaptacja — Adam Hanuszkie­
wicz, reżyseria — Adam Hanusz­
kiewicz, scenografia — Marcin

Stajowskl, reżyseria TV — Joan­
na Wiśniewska. 22 .40 Dziennik te­
lewizyjny.

a Waszyngtonem

WTOREK

11.60 „Statek z dynamitem” —

film fabularny produkcji rumuń-

skiej (z Poznania). 12 .20—17.25 —

przerwa. 17.25 „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17 .35 Wia­
domości dziennika TV. 17.40 „Na
miejsca — gotowi — start!” z cy­
klu: „Wakacje 1 sport” dla mło­
dych widzów (z Katowic). 18.00
Informator handlowy. 13.10 Wy­
stęp zespołu estradowego wojsk
lotniczych „Eskadra”. Program z

okazji święta odrodzonego lotni­
ctwa polskiego. 18.40 „Bryza” —

magazyn morski (z Gdańska). —

19.05 Przemówienie ambasadora

Socjalistycznej Republiki Rumu­
nii z okazji święta narodowego
Rumunii. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.00 „Pieśni
o sierpniu” — program muzycz­
no-rozrywkowy z okazji święta
narodowego Rumunii (z Bukaresz­
tu). 21 .30 „Na trzech frontach” —

wspomnienia lotników, uczestni­
ków II wojny światowej.
Dziennik telewizyjny.

22.00

ŚRODA

10.00 „Maria” — film fabularny
produkcji czechosłowackiej (z
Katowic). 11.25—17 .35 — przerwa.
17.35 „Aktualności” — magazyn
informacyjny. 17 .45 Polska Kro­
nika Filmowa. 17.55 Wiadomość!
dziennika TV. 18.00 „Znachor” —

film z serii „Kapitan Tenkesz”.
18.30 „Dynary” — reportaż filmo­
wy z Jugosławii. 18.45 Wszechni­
ca TV — program pt. „Technika
czy medycyna?” 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik telewizyjny. 20.00

„Szerokiej drogi” (z Katowic).
20.15 „Maria” — film fabularny
produkcji czechosłowackiej (z Ka­
towic). 21.40 „Światowid” — ma­
gazyn
wych.

wydarzeń mlędzynarodo-
22.05 Dziennik telewizyjny.

CZWARTEK

,,Tydzień kultury beskidz-

(z Katowic). 17.40 „Aktual-
17.03

klej”
noścl” — magazyn informacyjny.
17.50 Wiadomości dziennika TV.
17.55 „Nie tylko dla pań” — ma­
gazyn. 18.15 „Siadami Pitagorasa”
— teleturniej. 18.45 „Dobry wie­
czór — Jak minął dzień?” 19.20

„Dobranoc”. 19.3,0 Dziennik tele­
wizyjny. 20.05 VI Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie —

„Dzień międzynarodowy”. Reży­
seria — Janusz Rzeszewskl, sceno­
grafia — Teresa i Janusz Zygadle-
wiczowie. W przerwie: 21.10 „Po­
lacy nad Adriatykiem” — repor­
taż filmowy z Jugosławii. 22.35
Dziennik telewizyjny.

PIĄTEK

16.53 „Na opolskiej ziemi” (z
Katowic). 17 .25 „Aktualności” —

magazyn Informacyjny. 17.35

„Klakson” — magazyn motoryza­
cyjny. 17.55 Wiadomości dziennika
TV. 18.00 Wszechnica TV: „Wkrót­
ce jesień” — program dla dzial-
kowiczów. 13.30 „Skrzydlaci mie­
szkańcy oceanów” — film z se­
rii: „Świat, który nie może zgi­
nąć” (z Katowic). 18.55 „Police"
— program publicystyczny. 13.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.05 VI Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie:
„Dzień polski”. W przerwie: 21.10

„Pegaz w przerwie” (z Gdańska).
22.33 Dziennik telewizyjny.

SOBOTAi

10.00 „Postrzeleniec” — film fa­
bularny produkcji węgierskiej.
11.30—16.45 — przerwa. 16.45 „Ak­
tualności” — magazyn informa­
cyjny. 17.00 Fl.'m z serii: „Szla­
kiem podróży kapitana Coocka".
17.50 Wiadomości dziennika TV.
17.53 „Wisła” — reportaż filmo­
wy. 18.35 Telewizyjny klub mło­
dzieżowy „Po szóstej” (ze Szczeci­
na). 19.20 „Dobranoc”. 19.30 „Mo­
nitor”. 20.03 VI Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie. W

przerwie: 21.10 Dziennik telewi­
zyjny. 22 .15 Wiadomości sportowe.
22.45 „Azyl” film fabularny pro­
dukcji USA.

NIEDZIELA

i

9.30 Z cyklu: „Leningrad” —

reportaż pt. „Letni ogród” (Z Le­
ningradu). 10.00 Dla dzieci: „Po­
zdrowienia dla naszych przyja­
ciół” (z Bratysławy). 11 .00 Uro­
czystości w Szombathell (Węgry).
12.00—13.33 — przerwa. 13.35 „Ope­
ra wiedeńska” — film z cyklu:
„Największe teatry operowe świa­
ta”. 14.35 -Polska Kronika Filmo­
wa. 14.43 Film z serii: „Michał
Anioł 1 jego czasy” — produkcji
włoskiej. 15.13 „W zielonym o-

biektywie” — program redakcji
wiejskiej. 15.40 „Uczeń czarno­
księżnika” — dla młodych wi­
dzów: Stanisława Bugajskiego i

Wandy Ziółkowskiej. Reżyseria —

Joanna Koenig, scenografia —

Alicja Wlrth. 16.35 „Bitwa o czy­
ste niebo" — reportaż filmowy.
16.50 Film z serii „Bonanza".
17.40 „Odwiedziny w Oslo" — re­
portaż filmowy z Norwegii. 18.00

„50 lat Legii” — teleturniej.
Słownik wyrazów obcych.
„Dobranoc". 19.30 Dziennik

wizyjny. 20.00 „Listy śpiewające”
— program 7 pt. „Miny do lu­
stra”. Tekst — Agnieszka Osiecka.

Muzyka — Adam Sławiński. Re­
żyseria — Olga Lipińska. Sceno­
grafia — Marek Lewandowski.
20.55 „Czarne skrzydła” — film

fabularny produkcji polskiej wg
powieści J. Kaden-Bandrowskie-

go. 22 .30 Niedziela sportowa.

19.00
19.20

tele-

PARYŻ (PAP) rzuca ona jakikolwiek automa-

tyzm w tej dziedzinie, któregoministerstwo zre„ti( nie praćwiduj,’ Pakt ’.

P°“ tlantycki. Jeśli więc chodzi o e-

wentualną reaktywlzację baz,
Francja odmawia jakichkolwiek
zobowiązań w okresie poprzedza­
jącym ewentualne wprowadzenie
w życie artykułu 5 Paktu Atlan­
tyckiego, tj. przed powzięciem de­
cyzji, czy ma udzielić pomocy
zaatakowanemu sprzymierzeńco­
wi. w konsekwencji rząd francu­
ski nie rrzyjmle żądań przedsta­
wionych przez Bohleaa.

Strona amerykańska uważa —

podkreśla komentator — że uza­
leżnienie wprowadzenia w życie
postanowień w tej dziedzinie od

ćecyzji Francji pozbawiałoby je
znaczenia.

Rozmowy francusko-amerykań-
skie yv tej spra.wio jeszcze się nie

zakończyły.

Francuskie
spraw zagranicznych r~

wstrzymuje się od ■potwier­
dzenia lub zaprzeczenia infor­
macji pochodzących ze źródeł
amerykańskich, według któ­
rych minister Couve de Mur-
ville oświadczył 2 sierpnia
ambasadorowi USA Charieso-
wi Bohlenowi, że Francja nie
pozwoli, aby wojska amery­
kańskie przebywały na jej te­
rytorium w okresie pokoju.

W toku tego spotkania —

Pisze komentator agencji
France Presse — ambasador
Eohlen postawił problem rs-

aktywizacji baz amerykań­
skich na terytorium Francji w

wypadku kryzysu międzyna­
rodowego. Jak wiadomo, rząd
francuski domaga się ewaku­
acji tych baz najpóźniej przed
końcem kwietnia przyszłego
roku.

Francja zamierza zachować cał­
kowitą swobodę decyzji — stwier­
dza komentator. — Nie pozwoli o-

na nikomu decydować za n-ią czy
zaistniał kryzys, a tym bardziej
czy ma przystąpić do wojny. Od-

Wzmaga się
krytyka

pod adresem Erharda

Walka o życie

alpinistów

ns

już
na

mo-

PARYŻ (PAP)
Czy pomoc dotrze na czas, czy

też przyjdzie za późno? To pyta­
nie stawiają liczne dzienniki o-

raz rozgłośnie radiowe i telewi­
zyjne, które z wielkim niepoko­
jem relacjonują przebieg jednej
z największych w historii alpini-
styki akcji ratowniczej. Została
ona podjęta w wyniku utknięcia
dwóch niemieckich alpinistów w

zachodniej ścianie iglicy Dru

(3.754) w pobliżu osławionej Zie­
lonej Iglicy.

Ekipa niemiecka wyruszyła
wspinaczkę w niedzielę, lecz
w środę utknęła w ścianie

wysokości ponad 3.300 m nie

gąc ani posuwać się w górę, ani
też zejść na dół. Ich sytuację po­
garsza przede wszystkim bardzo
zla pogoda — panuje tam około
minus 10 stopni — brak żywno­
ści 1 dostatecznego ekwipunku na

tak długi pobyt w górach. Obaj
alpiniści od trzech dni biwakują
w ogromnie niebezpiecznych wa­
runkach, na niewielkim wystę­
pie skalnym, praktycznie bez wię­
kszego zabezpieczenia. Pod nimi-

rozciąga się parusetmetrowa prze­
paść.

Na wiadomość o dramacie wy­
ruszyły natychmiast z Chamonix
liczne ekipy zawodów. 1 ochot­
nicze, by dotrzeć z pomocą. Ak­
cję podjęto z dołu oraz od .tro­
ny szczytu, jak również z obu
stron ściany Dru. Uczestniczy w

niej około 50 najbardziej wytraw­
nych i doświadczonych ratowni­
ków górskich i przewodników.
Dla zsynchronizowania
trzymują oni łączność
z punktem centralnym
monix. Zaangażowanie
nej grupy ofiarnych ratowników
w niezwykle niebezpieczną akcję
budzi w niektórych kolach sprze­
ciwy, bazujące na opinii, że dla
uratowania dwóch Istnień naraża

się życie 50
nak nie zna

akcji.
Co gorsza,

jaśnieniu się, nastąpiło ponownie
pogorszenie się warunków atmo­
sferycznych, co wzmaga niepokój
o życie zablokowanych alpinistów
i o losy ratowników oraz opóźnia
tempo ich akcji. Dopinguje ich

jednak fakt, że obaj uwięzieni ze

ścianie Niemcy źyją, czego do­
wodzą sygnały przekazywane pa­
trolującemu helikopterowi rato­
wnictwa górskiego.

Ponadto od niedzieli brak wia­
domości o losach trzech alpini­
stów japońskich, którzy wyszli
na zdobycie ściany północnej
Grandes - Jaurasses, jak również
dwóch Włochów. • którzy podjęli
wejście na Górę Rosę.

BONN (PAP)
Systematycznie wzmaga się

kampania krytyki pod adre­
sem kanclerza Erharda. Ob­
serwuje się to zwłaszcza w

kolach chrześcijańskiej demo­
kracji.

Jeden z czołowych organów
chadecji zachodnioniemieckiej
„Deutsches Monatsblatt” do­
maga się „jasnego kierownic­
twa politycznego”, do którego
członkowie CDU i wyborcy
mogliby „mieć zaufanie”.

Inne pismo chadeckie —

„Rheinischer Merkur” zarzu­
ca Erhardowi „zły styl polity­
czny”.

Pismo katolickie „Echo der
Zeit” również nie szczędzi
gorzkich słów kanclerzowi,
zauważając — na tle krytyki
przeciwko Erhardowi — iż
wybiła godzina decydująca dla
losów CDU”.

akcji u-

radiową
w Cha-

tak licz-

ludzi. Mimo to jed-
mowy o przerwaniu

po chwilowym prz«-

• w uniacn 21—27 bm. obra­
dować będzie w Pradze VII

międzynarodowy kongres nauk

prehistorycznych i protohisio-
rycznyeh. W kongresie weźmie
udział blisko 2 tys. uczonych
— specjalistów z dziedziny ar­
cheologii, antropologii, paleon­
tologii, paleobotaniki 1 numiz­
matyki z 85 krajów.

• Wyznaczone na najbliższą
niedzielę spotkania prezydenta
Johnsona z premierem Kana­
dy, Pea?sonem odbędzie się w

„Rossmond”, prywatnej rezy­
dencji premiera kanadyjskie­
go, położonej w Nowym
Bruniwlcku, o kilka kilome­
trów od granicy USA.

• Brytyjscy importerzy be­
konów odmówili podporządko­
wania się polityce rządu w

kwestii cen. Mimo apelów mi­
nistra rolnictwa utrzymania
cen na dotychczasowym po­
ziomie, podnieśli ostatnio cenę
bekonu impc-rtowanego.

• Prezydent Libanu, Char­
les Kelou przyjął w piątek mi­
nistra spraw zagranicznych
Iraku, Adnana Al-Badżadżl.
Rozmowa trwała ponad godzi­
ną. Minister Iracki został rów­
nież przyjęty przez premiera
JafL

• Światowa Demokratyczna
Federacja Kobiet w depeszy
do sekretarza generalnogo
ONZ U Thanta zaprotestowa-

O
kres poprzedzający wizytę
prezydenta de Gaulle’a w

'Moskwie i czas jej trwania,
wyzwoliły na całym świecie

inwencję publicystyczną i odkryły
nowy temat. Europa wróciła przez
moment na usta wszystkich, aby
znów wkrótce dać się zmajoryzować
tematyce azjatyckiej. Stanowczo
tamta część świata ma w obecnych
czasach bogatszą prasę. Nasz stary
kontynent nie może dostarczyć ani
tajemnic, ani szokujących zdarzeń,
ani tragedii i kataklizmów na migrę
współczesności. Azja przyciąga i fa­
scynuje zmiennością i kontrastami.
Europa mierzy czas polityczny spo­
kojniejszą miarą, jest więc „nudna".
Trzeba było dopiero zaskakującego
przewartościowania wartości w wy­
konaniu francuskiego męża stanu,
aby ją na Zachodzie powtórnie od­
kryto.

I

Charles de Gaulle w świetle re­
porterskich fleszy odbył swoje T.our
de l’Union Souietiąue, wrócił do
Paryża i... temat uciekł znowu z łam
gazet. Zdaniem jednych — zwolen­
ników teorii widowiska — spektakl
zakończył się wraz z efektami wer­
balnymi i scenograficznymi fajer­
werkami wizyty. Zdaniem drugich
— niechętnych nowej koncepcji Z

pozoru, a proamerykańskich lub ger­
mańskich z treści — finał podróży
równał się westchnieniu ulgi. Chcle-
li to przełknąć byle prędzej i także
byle prędzej odłożyć kroniki tych
dni do archiwów akt dawnych.
Kropka, krzyżyk, świat -jedzie dalej,

1“'’J1
*ii

OBIEKTYWEM

przez Świat

WENEZUELA

Widok na nową dzielnicę
Caracas. W środku — wi­
doczne są domy starej
dzielnicy, obecnie systema­
tycznie wyburzane pod no­

we budownictwo.

CAF

Działania partyzanckie
w Gwatemali

HAWANA (PAP)
Wojska rządowe w bestialski

sposób zabiły 41 chłopów w gwa­
temalskim okręgu Sierra de las
Minas — oświadczył dowódca po­
wstańców gwatemalskich Luis
Turcios w wywiadzie dla urug­
wajskiego dziennika „Epoca”.

Przywódca powstańców gwate­
malskich przytoczył również sze­
reg innych przykładów krwawych
rozpraw wojsk rządowych. Pod­
kreślił on, że ruch powstańczy w

Gwatemali walczy o obalenie

krwawej tyranii kapitalistów i

wielkich właścicieli ziemskich.

Jego celem jest utworzenie na­
rodowego rządu robotników i

chłopów. Armia powstańcza
wzmaga walkę i rozszerza zasięg
swych działań.

la przeciwko wyrokowi Try­
bunału Międzynarodowego w

Hadze w sprawie Afryki Po­
łudniowo-Zachodniej.

© Jemeńskie ministerstwo

spraw zagranicznych opubliko­
wało notę skierowaną do

państw arabskich 1 Innych, w

związku z dalszymi aktami

agresji brytyjskich wojsk ko­
lonialnych przeciwko Republi­
ce Jemeńskiej.

• W tegorocznych targach
w Zagrzebiu, które odbędą się
w dniach 8—18 września uczest­
niczyć będą 23 kraje Europy,
w tym Polska, 18 krajów A-

fryki, 11 Azji i 3 z kontynentu
amerykańskiego.

• Blisko 1G0 tys. urlopowi­
czów z różnych krajów bawi
obecnie w miejscowościach
wypoczynkowych, leżących
wzdłuż 400-kllometrowego wy­
brzeża bałtyckiego NRD.

• O 15 dni wcześniej niż

w roku ubiegłym rozpoczęły
kampanię dwie cukrownie ru­
muńskie w Ludus i Bod. Cu­
krownia w Bod przygotowana
jest do rekordowej, bo aż

200-dniowej kampanii.
® Od 1 stycznia do końca

czerwca br. w Budapeszcie,
nad Balatonem, na za­
kolu Dunaju i w innych
ciekawszych z punktu widze­
nia turystycznego miejscowo­
ściach Węgier, przebywało po­
nad 700 tys. gości zagranicz­
nych, w tym ok. 116 tys. s

krajów socjalistycznych.
• W ciągu ostatniej doby

na terenie kraju zanotowano

73 pożary, w tym 3 w państwo­
wych gospodarstwach rolnych,
10 w zakładach przemysłowych
ł < pożary lasów. Główne przy­
czyny ich powstania — to iskry
s kominów i nieostrożno ob­
chodzenie się ■ ogniem.

chód, ani nie rozpłynął się, ani nie
zatracił konturów, ani ich nie zmie­
nił. Normalnym następstwem fak­
tów, tylko etap pierwszy, efektow­
ny, przeszedł w etap drugi — mało
efektowny, choć efektywny. Zaczął
się okres wizyt, kontaktów, umów
o lokalnych — na oko — reperku­
sjach, wymian kulturalnych, nauko­
wo-technicznych i konsularnych. Nie
w tych zdarzeniach nie ma z rewe­
lacji, są jak ziarna piąsku przesy-

Fen.(.«
a -

„Prawda"

o tendencyjnych artykułach
prawicowej prasy norweskiej

MOSKWA (PAP)
Szereg prawicowych dzien­

ników norweskich opubliko­
wało ostatnio tendencyjne ar­
tykuły na temat stosunków
między ZSRR a Norwegią.

Główną tezą „wodzirejów”
tej kampanii pisze w piątko­
wym numerze „Prawdy” J.
Kuzniecow — są wyssane z

palca twierdzenia jakoby ist­
niała jakaś „nowa linia poli­
tyki radzieckiej” zmierzająca
do „zaostrzenia stosunków z

Norwegią”.
Nie jest tajemnicą — stwier­

dza autor — że na Norwegię
wywierana jest silna presja
w celu „umocnienia północ­
nego skrzydła NATO”. W pra­
sie norweskiej pojawiają się
też doniesienia o obecności
„nienorweskiego personelu” w

bazach wojskowych położo­
nych w bezpośrednim sąsiedz­
twie granicy radzieckiej. Je­
śli zaś chodzi o manewry
wojsk NATO w północnych o-

kręgach Norwegii, to odbywa­
ją się one ostatnio niemal
bez przerwy.

Zrozumiałe jest, lż społe­
czeństwo radzieckie zwraca u-

wagę na tego rodzaju fakty.
Jeśli uwaga ta traktowana
jest, jako „dążenie do zaos­
trzenia” stosunków z Norwe-

gią, nasuwa się pytanie: ko­
mu to jest potrzebne?

W Związku Radzieckim do­
brze wiedzą, że pewne kola
norweskie nie zgadzają się z

oficjalnym stanowiskiem rzą­
du w sprawie rozmieszczenia
obcych baz i broni nuklearnej
na terytorium Norwegii i ro­
biąc wiele hałasu na temat

„zagrożenia ze Wschodu” —

koła te chciałyby zmienić to
stanowisko.

Jednym z przejawów tych
tendencji jest artykuł w

dzienniku „Norges Handels og
Sjofartstidende”, z którego
wynika iż pewnym kołom
norweskim nie podobają się
także zaplanowane na jesień
tego roku wizyty działaczy
norweskich w ZSRR. Rozwa­
żania tefeo dziennika na te­
mat „zaostrzenia stosunków”
mają wyraźny cel, aby w mia­
rę możności pogorszyć atmos­
ferę.

ALGIER (PAP)

Korespondent PAP red, Z.
Morawski donosi: 19 bm.
prasa algierska opublikowała
szczegółowe omówienie wstęp­
nego projektu reformy rolnej
oraz pełny tekst projektu re­
formy komunalnej. Oba to

dokumenty poddane zostaną
ogólnonarodowej dyskusji, a

po jej zakończeniu zostaną o-

statecznie zredagowane i za­
twierdzone.

Opublikowanie projektu,
kilkakrotnie odraczane, jest
kolejnym zwycięstwem sił al­
gierskiej lewicy społecznej,
odniesionym nad siłami wste­
cznymi, mającymi swoją re­
prezentację również
wyższych władzach.

Wstępny projekt
rolnej przewiduje, że
mia w Algierii stanowić bę­
dzie własność państwa. Ta
jej część, która pozostanie w

rękach prywatnych, przeka­
zana zostanie poszczególnym
osobom czy spółdzielniom w

wieczyste użytkowanie.
Jak przewiduje wstępny projekt,

gospodarstw* obszarnicze, a tak­
że ziemie stanowiące dotychczas
własność wspólnot plemiennych 1

religijnych oraz gospodarstwa
zarządzane przez samorządy ro­
botnicze — stanowić będą pań­
stwowy fundusz ziemi na rzecz

reformy rolnej. Duże gospodar­
stwa prywatne zostaną odpowied­
nio zmniejszone z tym, że przy
podziale ziemi przyjęto nie kry­
terium areału, lecz kryterium do­
chodowości gospodarstwa, które
nie może przekraczać pewnej o-

kreślonej sumy pieniężnej.
Specjalne komisje z udziałem

władz i czynnika społecznego u-

stalą dla każdego gospodarstwa
indywidualnie, czy i ile jego zie­
mi, bydła, budynków i innych
urządzeń podlega reformie rol­
nej.

T-aństwo zagwarantuje wszyst­
kim wywłaszczonym odszkodowa­
nie, wypłacane w oprocentowa­
nych bonach skarbowych, wyku­
pywanych sukcesywnie w okresie
15 lat. Odszkodowania nie otrzy­
mają osoby, które doszły do po­
siadania ziemi w wyniku współ­
pracy z kolonizatorami lub na

skutek nadużyć, czy innych nie­
uczciwych machinacji..

w naj-

reformy
oał-a zie-

Projekt wprowadza zasadę, ś®
ziemia może należeć jedynie do

tych, którzy ją uprawiają.
Realizacja projektu ma nastą­

pić w przyszłym roku. Dzięki re­
formie rolnej ok. 2 min chło­
pów małorolnych i bezrolnych o-

tizyma przydziały ziemi wraz z

inwentarzem i niezbędnymi na­
rzędziami produkcji, podlegają­
cymi również reformie. Państwo

podejmuje szereg kroków w ce­
lu zachęcenia, wyłącznie za po­
mocą bodźców ekonomicznych,
do łączenia się drobnych rolni­
ków w różnego rodzaju spół­
dzielnie wiejskie.

Opublikowany jednocześnie
wstępny projekt reformy komu­
nalnej, którego zasady były już
znane od kilku tygodni, idzie w

podobnie postępowym kierunku,
zwiększając znacznie udział lud­
ności we współrządzeniu własną
wsią, gminą czy miasteczkiem.

Zgodnie z projektem, odbędą się
wybory do rad gminnych. Mają
one zostać wyznaczone na ko­
niec br.

Nadzwyczajne
posiedzenie
Stałej Rady

NATO

Sajgoński wicepremier
u papieża

Zabójca i podpalacz
skazany na dożywotnie

więzienie
RZESZÓW (PAP)

19 bm. przed Sądem Wojewódz­
kim w Rzeszowie zakończył się
proces przeciwko 34-letniemu mie­
szkańcowi wsi Harta pow. Brzo­
zów — Stanisławowi Paściakowl.

Jak wykazał przewód sądowy
S. Paściak od kilku lat ubiegał
się o względy mieszkanki wsi

Piątkowa — Stefanii Hałdys. Zna­
jąc go jednak, jako notorycznego
pijak* 1 awanturnika — zarówno

jego wybranka Jak i jej matka
Aniel* — nie życzyły sobie pod­
trzymywania tej znajomości. W
dniu 7 kwietnia br. Stefania

Hałdys zawarł* małżeństwo z Jó­
zefem Nowakiem, w dwa dni

później będący pod wpływem
alkoholu S. Paściak przybył do
mieszkania Nowaków, rzucił się
na J. Nowak* 1 zadał mu acy-
zoryklem dwa śmiertelne ciosy w

Szyję i w serce. Zranił także cięż­
ka znajdującą się w mieszkaniu

teściową Nowaka. Podpalił też

budynek yospodarczy.
Wyrokiem sądu' zabójca 1 pod­

palacz — Stanisław Paściak ska­
zany został na karę dożywotniego
więzienia 1 utratą praw, na zaw­
sze, - -

RZYM (PAP)

Papież Paweł VI przyjął w

piątek na 30-minutowej au­
diencji prywatnej przebywa­
jącego we Włoszech wicepre­
miera i ministra obrony rządu
południowowietnamskiego, ge­
nerała Nguyen Huu Co.

Likwidacja spółki
eksploatującej diamenty

w Kongu
PARYŻ (PAP)

Jak donoszą z Luksemburga
nastąpiła tam likwidacja spółki
„Formlniere”, eksploatującej ko­
palnie diamentów w Kongo (Kln-
szasza). Decyzja zapadła na nad­
zwyczajnym posiedzeniu akcjona­
riuszy mimo energicznego sprze­
ciwu radcy finansowego rządu
belgijskiego, który utrzymywał, że

kraj Jego dysponuj® 56 proc, ak­
cji. Zakwestionował on decyzję
twierdząc, że na nadzwyczajnym
zebraniu obecna była tylko mniej­
szość akcjonariuszy i opuścił na

znak protestu obrady.
Rząd belgijski był skłonny

przekazać spółkę władzom kon-

gijskim za odszkodowaniem 420
milionów franków belgijskich.

PARYŻ — LONDYN (PAP)
W piątek po południu od­

było się zwołane na wniosek
rządu brytyjskiego posiedze­
nie stałej Rady Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego.

Przedstawiciel W. Brytanii
w tej Radzie, Miliard, poin­
formował członków Rady o

zamiarze rządu brytyjskiego
zmniejszenia wydatków de­
wizowych na utrzymanie
wojsk brytyjskich, stacjonują­
cych na terenie Niemieckiej
Republiki Federalnej. Dał on

do zrozumienia, że być może
rząd brytyjski będzie musiał
wycofać część oddziałów tzw.
armii reńskiej z obszaru NRF.
Miliard podkreślił, że to e-

wentualne posunięcie
związane z poważnymi trud­
nościami finansowymi
brytyjskiego.

Agencja Reutera przypomi­
na, że rząd premiera Wilsona
projektuje zredukowanie o co

najmniej 100 min funtów
szterlingów rocznie kosztów u-

trzymania brytyjskich sił

zbrojnych za granicą.

jest

rządu

Liczba zabitych przekracza 1000 osób

Trzęsienie ziemi w Turcji
SOFIA (PAP)

Od 18 bm. stacje sejsmolo­
giczne w prowincji Anatolja
w Turcji wschodniej notują
wstrząsy podziemne. W czwar­
tek spowodowały one jedynie
niewielkie straty materialne.
Natomiast w piątek, w wyniku
trzęsienia ziemi, którego epi­
centrum znajdowało się w o-

kolicy miasteczka Erzurum,
położonego w odległości 100
mil od wybrzeża Morza Czar­
nego, zginęło 79 osób, a oko­
ło 100 odniosło poważne o-

brażeni*. W mieście Hinis 75
proc, domów uległo zburzeniu.

W piątek w godzinach wie­
czornych zaczęły napływać
do Ankary pierwsze tragiczne
bilanse trzęsienia ziemi. We­
dług informacji ze źródeł ofi­
cjalnych liczba zabitych we

wschodniej Anatolii przekra­
cza 1000 osób. Miejscowość
Varto przestała istnieć. Do­
tychczas doliczono się tam 339
zabitych i ponad 700 ciężko
rannych.

Obrona domaga się
uwolnienia b. szefa

gestapo oświęcimskiego,
Erbera

BONN (PAP)
Obrońca b. szefa gestapo z

obozu oświęcimskiego Brze­
zinka, Erbera, przemawiając
w piątek przed sądem we

Frankfurcie n/Menem, doma­
gał się zawieszenia sprawy
przeciwko swemu klientowi 1
wypuszczenia go na wolność.
Adwokat Goellner umotywo­
wał swój wniosek okoliczno­
ścią, że Erber zwolniony zo-'

staj w 1947 r. po 31 miesią­
cach internowania z amery­
kańskiego obozu jenieckiego 1
Amerykanie nie wszczęli prze­
ciwko niemu żadnej sprawy,
W wypadku, gdyby sąd nie u-

względnił jego wniosku, o-

brońca domagał się ukarania
Erbera ograniczoną w czasie
karą jedynie za „pomocnic­
two” w zbrodniach, z zalicze­
niem 4-letniego aresztu śled­
czego.

Prokuratura i oskarżyciele
prywatni zażądali dla tego
zbrodniarza kary dożywotnie­
go więzienia.

Proces kontynuowany bę­
dzie w najbliższy piątek.

wrsesleA pozostał mu jeszcze, Bel-
grad.

W sumie, tematyka wymiany zdań
jest wszędzie podobna, dyktowana
interesami bezpieczeństwa, pokoju i

szukaniem punktów stycznych za­
równo politycznych jak ekonomicz­
nych. W trakcie rozmów nie Wyło­
niła się żadna nowa rysa na proble­
mach wspólnych, ujawniły się nato­
miast liczne, drobne z pozoru, zazę­
bienia obustronnych interesów. Me­

ląg dalszy
pujące się w polityczne] klepsydrze.
Ziarna te spływać będą jeszcze dłu­
go, może chwilami strumień ich sl?
zatrzyma, aż wypełni się czas nowej,
integrującej się żmudnie Europy.

Jak na razie, wszystko na konty­
nencie rozgrywa się według możli­
wych do przewidzenia założeń. Kra­
je socjalistyczne rozwijają inspiro­
wane z dawna kontakty zgodnie z

wytyczoną wcześniej linią politycz­
ną. Ruchliwy minister spraw zagra­
nicznych Francji Couve de Muruille
zbliża się ku końcowi swej wielkiej

‘ ■ - • rundy p0 krajach środkowo-wschod-
W rzeczywistości mglisty zarys no- niej Europy. Do'Moskwy, Bukaresz-

wej Europy, wyłaniający się z fazy tu, Sofii i Warszawy dodał ostatnio
wstępnej

‘

dialogu Wfchód — Za- wizyty w Pradze { Budapeszcie, na

chanizm napędzany dwukierunkowo,
powoli wchodzi w nieznane dotąd
tryby realizmu, na którym oparto
dokumentację europejskiej „inwe­
stycji". Całość zaczyna przypominać
normalne stosunki między kra­
jami europejskimi. Normalność nie
wyzwala wstrząsających wrażeń,
niemniej normalność ta jest — sa­
ma przez się — ewenementem nie­
zwykłym, do którego szło się szla­
kiem bardzo dalekim, trudnym l

splątanym.
Couve de Murullle i de Gaulle nie

są jedynymi zachodnimi budowni­
czymi europejskiej koncepcji. Dość
ruchliwie kształtują się wymienne
kontakty obozu socjalistycznego ze

Skandynawtą. Dołączyły się też e-

nergicznie Włochy, pragnące w tych
sprawach mieć również swoje do
powiedzenia. Potwierdzeniem ich za­
interesowania w dyskusji nad Eu­
ropą, jest wizyta w Polsce min.
spraw zagranicznych Amintore Fan-
faniego. Wyrazem atmosfery roz­
mów były nawet gesty zewnętrzne i
pogodny uśmiech naszego gościa, u-

trwalony na wszystkich zdjęciach
z jego pobytu. To także novum. La­
tami nie opuszczała mężów stanu
obu części Europy śmiertelnie chło­
dna powaga — znak obcości i dy­
stansu, który i tak był lepszy od
wcześniejszej lodowatej niechęci.

Krzątanina dyplomatyczną, która
układa się wyraźnie wzdłuż~strzałki
biegnącej z zachodniej Europy ku
Wschodowi, towarzyszy nawasr-'
stwianiu się faktów dezintegracyj-
nych we wspólnocie Atlantydów.
Rosnąca jak przypływ morza fala
niechęci do USA jest jednym z jego
symptomów. I znów, choć rzecz za­
częła się od Francji, obecnie snuje
się w różnej skali i nasileniu po
wszystkich — z wyjątkiem NRF —

krajach NATO.
Prasę zachodnią obiegło niedawno

zdjęcie niezwykle charakterystycz­
ne, noszące cechy skrótowego, nie­
zamierzonego symbolu: zasępiony
żołnierz amerykański tuli do umun­
durowanego łona miętoszony gwiaź­
dzisty sztandar, zdjęty z masztu nad
jedną z opuszczonych baz USA we

Francji. Można pod tą fotografię
podłożyć historię sztucznego sojuszu
i gorzki smak porażki. Można ją też
zatytułować: europejskiej drogi do
samodzielności ciąg dalszy.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

[Aresztowanie za groźby
pod adresem

prezydenta USA

Wiceprezydent Zambii
z wizytą w Pekinie

PEKIN (PAP)
Wiceprezydent Zambii Reuben!

Kamanga i minister spraw za*

granicznych Simon Kapwepwl
przybyli w piątek 19 bm. do Pe*

kinu, gdzie na lotnisku oczeki*
wali ich wiceprzewodniczący
ChRL Tung Pi-wu i premief
Czou En-laJ. W Pekinie na uli*
cach zgromadziło się kilkaset ty*
sięcy osób, witających gości.

NOWY JORK (PAP)
Z Filadelfii donoszą, że w

piątek aresztowany tam został
przez agentów Federalnego
Biura Śledczego (FBI) 26-let-
ni Leonard Falrorth, praco­
wnik miejskiej służby zdro­
wia, za groźby pod adresem
prezydenta Johnsona oraz gu­
bernatora Pensylwanii Willia­
ma W. Sarantońa i jego żony,
jak również za obelżywe listy
do młodszej córki prezydenta
Luci Johnson Nugent, która
wróciła właśnie z podróży po­
ślubnej. Falrorth wysłał ogó­
łem 27 listów z pogróżkami i
obelgami. Prezydentowi John­
sonowi groził, że go zabije,
Scrantonowi i jego żonie za­
powiadał poranienie, a w sto­
sunku do innych ograniczył
się do znieważających względ­
nie — jak oświadcza komu­
nikat FBI — sprośnych uwag.
Sprawa Falrortha datuje się
sprzed kilku miesięcy, pod­
czas których trwało śledztwo,
Dotychczas pozostawał on na

wolności za kaucją. Areszto­
wano go teraz, gdyż odpowie­
dnia Instancja sądowa opraco­
wała akt oskarżenia. Wa­
szyngtoński departament spra­
wiedliwości stwierdza, że spra­
wcy tych czynów grozi w ra­
zie wydapla wyroku skazują­
cego kara do dwudziestu lat
więzienia 1 wysoka grzywna.

Spadek zapasów
żywności w USA

WASZYNGTON (PAP)
Według Informacji uzyska-

nych przez Reutera w tutej-
szych kołach oficjalnych zapa-
sy żywności w USA spadły os­
tatnio do takiego poziomu,
że nie można już mówić o

„nadwyżkach”, lecz tylko o

„rezerwach”. Przyczyną jest
m. in. fakt, że w roku bieżą­
cym, wskutek niepomyślnych
warunków atmosferycznych,
zbiory zbóż zmniejszyły się o

11 milionów ton w porówna­
niu z rokiem 1965. W maga­
zynach znajduje się obecnie
tylko ponad połowa tych za­
pasów, jakimi dysponowały
Stany Zjednoczone w, ro^u
1961. W tym stanie rzeczy
wspomniane koła uważają, że

program przekazywania wiel­
kich nadwyżek do krajów sła­
bo rozwiniętych „należy do
przeszłości”. Departament
rolnictwa w swych publicz­
nych deklaracjach nie ujmuje
sytuacji aż tak drastycznie, a-

le przyznaje, że niezbędne si<
staną ograniczenia w tei dzie­
dzinie.
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ŻYCIORYSY
HISTORIA NARODU
Przyszło

mi żyć w osobliwym kraju. Znam trochę świata,
nie zdarzyło mi się jednak w dalekich nawet wędrów­
kach spotkać ludzi, których los osobisty, najbardziej

intymna biografia stanowiłyby tak nieodłączną cząstkę
dziejów powszechnych. Życie Polaka w naszym burzliwym
stuleciu jest w niemałym stopniu syntezą historii przeni­
kających się epok. Nie potrafię ocenić, czy taki los jest bar­
dziej przywilejem, czy raczej przekleństwem, wiem tylko, że
nie możemy w Polsce narzekać na ubóstwo przeżyć, wrażeń
i doświadczeń.

Znam i podziwiam wielkie stolice Europy. Prasa na przy­
kład! Miasto świętych kamieni, gdzie się na strychach wa­
lają do dzisiai cudownie stare przedmioty. Związki czło­
wieka z krajobrazem, z imieniem, z tradycją... W Polsce je­
steśmy tego głodni, przypadlo nam bowiem w udziale bu­
dowanie świata z nicości. Praca piękna, lecz wyczerpująca,
opromieniła moie pokolenie chwałą, ale przecież niepodob­
na nam zazdrościć!

Niegdyś, w latach młodzieńczych, marzył mi się pa­
miętnik, lub raczej luźne zapiski literackie codziennego ży­
wota. Lata płynęły, wciąż brakło czasu, by zamysł zreali­
zować. Dzisiaj, w głowie nieco już skołatanej inne błąkają
się projekty, a życie wymaga nieustannie nowych prac,
które oddalaią dawne pomysły, by je wreszcie wynieść na

Strychy pamięci.
I Nie piszę pamiętnika. Ale oto nawiedza mnie myśl nai

pozór tylko paradoksalna i heretycka, że przecież życiorys
mój został napisany, pisze się on codziennie, nie moim

wprawdzie piórem, nie wedle moich, intymnych zamysłów,
lecz pisze się wytrwale, bardziej wszechstronnie i obiektyw­
nie, niżbym sam potrafił... Rzecz dzieje się przecież w Pol­
sce. w tym kraju niezwykłym, gdzie z kart szkolnvch pod­

ręczników można wywieść precyzyjnie opisane życiorysy
pokoleń. Syn mój na przykład :w>ecej wie o biografii swe­
go ojca z lekcji historii niż z rodzinnvch wynurzeń i wspom­
nień. Nigdzie dzieje narodu nie przystają tak dokładnie do
losów indywidualnych jak w moim kraiu, który obdzielał
innie szczodrze słodyczą i goryczami swej burzliwej historii.

t Proszę zmieścić życie człowieka w kilku słowach. Pro-
Izę w kilku zdaniach opisać tę drogę przez mękę!

Rewolucja to jest wielka rzecz, a nie ma wielkich rzeczy
Kez ciemienia, bez bólu, bez rozpaczy. Rewolucja to jest

kartonowych
wątpliwości,
— odnajdu-

. iuou w.cinci 1o. mc ma

£ez cierpienia, bez bólu, bez rozpaczy. Rew

nieustanny wybór, bo tylko ludzie wycięci :

laurek i panegiryków pozbawieni są wahań,
i tylko oni — ci nieistniejący w rzeczywistości
ją radość w ciężkiej orce na ugorze.

p Waliły się wyobrażenia o świecie. trzaskały jak zapałki
pozornie trwałe struktury hierarchii, nękał’.' w szwach świa­
topoglądy. Rodził się nowy ład społeczny. Narodziny są
fcktem krzepiącym i optymistycznym. ale towarzvszy im
cierpienie i słychać nieraz rozpaczliwe klatwv. Tak trze­
ba widzieć ten proces, bo taki on iest w swej istocie! I śmie­
tany w swym urzędowym zadowoleniu jest człowiek, który

nie dostrzega bólu narodzin, tak jak śmieszny jest w swej
obraźliwej izolacji człowiek, który nie dostrzega piękna
narodzin.

Miałem wtenczas, w chwili wyzwolenia lat dwadzieścia,
dzisiai przekroczyłem czterdziestkę. Te dwie ostatnie de­
kady były rodzeniem się nieustannym, dojrzałością zapląta­
ną w niemowlęctwo i niemowlęctwem uszlachcónvm przez
doświadczenia lat dojrzałych. Budowaliśmy nowe domy
i fabryki, kopalnie i okręty, szkoły i teatry, miasta, wioski,
osiedla... To było trudne i kosztowne, budowaliśmy bowiem
siebie samych, ludzi spalonych wojną, albo wątpiących, albo

zawiedzionych, albo oszukanych. Budowaliśmy przyszłość
naszych dzieci, które wyrastały na trudnej do opisania gra­
nicy realnych możliwości i intymnych marzeń polskich. Po­
lak dwudziestoletni wydaje mi sie wspaniały nie z tej ra­
cji. że jest on dziełem mego pokolenia, lecz dlatego, że hi­
storia oszczędziła mu wielu ciężkich doświadczeń poprzed­
nich pokoleń. Wyrósł on w nowej Polsce i nawet jego nie­
zadowolenie jest niezadowoleniem socjalistycznym. Nadzwy­
czaj niechętnie słucham mvch przyjaciół, którzy krytycznie
oceniała współczesną młodzież. Nie można przecież mieć
pretensji do młodych ludzi, że nie rozumieją dramatów bez­
robocia czy nędzy wsi i nie można od nich się domagać, by —

jak się to powiada — należycie ocenili korzystne warunki
swego rozwoju. Nie jest Ich winą, że przyszli na świat póź­
niej, tak jak nie jest naszą zasługą, że przypadłe nam

w udziale sporo cierpienia, walki, wyrzeczeń... Ci młodzi
ludzie widza świat po prostu, taki, jakim jest w swej isto­
cie — I mają swoje troski, które nam wydawać się mogą
znikome, lecz dla nich są niesłychanie istotne.

Tak czy inaczej jednak — te dwadzieścia dwa lata Polski
Ludowej to jest czas cudowny, bo powstał nowy model Po­
laka. ukształtowanego w walce, nauce i pracy. Sukcesy Pol­
ski Ludowej można mierzyć w megawatach, tonach węgla
i stali, można je ilustrować tabelami statystyk I krajobraza­
mi naszych nowych miast i wsi. Ale to nie będzie cała

prawda o tym dwudziestoleciu, to nie bedzie nawet cząstka
prawdy. Trzeba bowiem pamiętać nade wszystko o czło­
wieku, o tych trzydziestu milionach biografii, przenikanych
burzliwą treścią historii powojennej.

Te trudne i piękne powojenne lata nauczyły nas pewnej
osobliwej mądrości, która wydaje sie być powodem do uza­
sadnionej dumy. Otóż coraz bardziej przenika nas myśl,
dawniej zaledwie przeczuwana, która jeszcze za czasów mel
młodości wydawała się nie dość konkretna, by zjednać so­
bie umysły. Myśl nader prosta intelektualnie i zadziwiaia-
co czvsta etycznie, że kochać ojczyznę, znaczy po prostu
kochać człowieka.

Kochać, czyli rozumieć. Rozumieć, czyli ulepszać. Pro­
gram iasny i jednoznacznr. Ale w każdej prawdziwej mi­
łości jest przecież odrobina cierpienia i szczypta wyrze­
czeń.

I tak jest dobrze.

ta MIASTO

zburzo-

następ-
składek
Drezna

Jednym z motywów dotych­
czas nie uwzględnianych przez

prace fotoamatorów i fotogra­
fików w naszym Konkursie,
są pomniki, symbolizujące
przecież różn.e okresy naszej
historii. Pierwszą tego rodza­
ju pracę nadesłał ZBIGNIEW

ZEGAN (Kraków, Dajwór
16'3). Przedstawia postać Na­
czelnika w sukmanie, jego po­
mnik znajdujący się na Wa­
welu. Kościuszko, jak wiado­
mo, jest związany z Krako­
wem. Tu znajdują się liczne

po nim pamiątki, tutaj na­
ród usypał mu Kopiec. Pom­
nik na Wawelu został

ny przez okupanta, a

nie odbudowany ze

społeczeństwa miasta

w NRD. W Tysiącleciu Pań­
stwa Polskiego postać Na­
czelnika jest jedną z najbar­
dziej popularnych.

Zwracamy więc uwagę u-

czcstników konkursu na ten

motyw w konkursie. Należy
jednak z miejsca zaznaczyć,
że fotografowanie pomników
nie jest sprawą łatwą. Na­
sza dzisiejsza reprodukcja to

potwierdza. Autor tego zdję­
cia uchwycił w sposób jak
najbardziej właściwy postać
na koniu na tle drzewa, uzy­
skując szczególnie korzystny
efekt. Trzeba dużego wyczu­
cia sztuki fotograficznej i fo­
tografowanego przedmiotu, by
w taki sposób ująć pomnik.

Do uczestników Konkursu

Prosimy wszystkich uczest­
ników Konkursu Tysiąclecia,
którzy dotychczas nadesłali

zdjęcia do redakcji Gazety
Krakowskiej, by przygotowali
powiększenia w najmniejszym
formacie 24 x 30. gdyż będą
one eksponowane na specjal­
nej wystawie w Klubie Dzien­
nikarzy.

Z notatnika A. 'Wasilewskiego
.„.Czat dla Krynicy zatrzymał się’ Ostatnio zlikwidowa­

no zegar kwiatowy na deptaku — aby nie przypominał
kuracjuszom — skróconych skierowań sanatoryjnych...

...Z deptaku również wyfrunął masywny bocian. Podo­
bno odleciał do Złotych Piasków — za kuracjuszkami,
które go zdradziły!...

...Zamiast owczarka, bernardynów --- pozuje obecnie do
zdjęć — samochód-pchla! Często do anta chce też wsiąść
i mama. — lecz fotograf ostrzega: z taka, karoserią?...

...Krynica, jednak rozbudowuje sie. W tej chudli posze­
rza sic drogę do Cichego Kacika. Z Cichego Kącika ma

„lecieć" — już — zygzakiem!...
...Doborowa, chociaż zredukowana orkiestra — robi co

może, by ściągnąć turystów autobusu ..Wiedeń. — Kra­
ków" do Krynicy! Codziennie gra: „Wien, Wien, nur du
allein”!...

...Oprócz ..Perły" są jeszcze inne perełki w Krynicy.
Oto nagranie: — Ja nie jestem od mielenia, kawy, tutko
od. doglądania — powiedziała pewna pracownica w SAM-
łe!...

...Jedyny sklep spożywczy SAM — w Starym Domu
Zdrojowym. — został zamknięty! W tym miejscu ma pow­
stać nowe źródło — „SAM — Mieczysław"... Sam człowiek
nie wie co o tym myśleć!

...Po czterech Jatach budowy — wreszcie ma być otwar­
ty krynicki gastronom! „Przecięcie wstęgi ma się odbyć
w grudniu — z uwagi na zimny bufet. Zachodzi pytanie
— jak go nazwać? Proponują: „Kolega podaje" — lub —

„Eksperyment sądecki"!
...Po długich znojach i potach — wreszcie na rozwidle­

niu dróg do Krynicy Wsi i dworca kolejowego, wakowa­
no pierwsze wiadra ziemi pod przyszły wieżowiec tj. Dy­
rekcje Uzdrowiska, klimatykę. „Orbis”. Rade Narodową
itd. Wieżowiec ten ma przyćmić wszystkie inne zaplano­
wania! Tylko data ukończenia jest — niestety — zama­
zana. — borowiną!...

...W Krynicy najłatwiej o tytuł starosty’ Co drugi 1»st
starostą wczasowym od wycieczek, koncertów i bile­
tów!...

...Sanatorium „Silesia” po trzech latach istnienia — pu­
ściło farbę i tynk. Ostatnio zostało już zafedrowa-
n e!...

...Mistrz Nikifor — incognito — wyjechał z Krynicy!
Wtajemniczeni twierdzą, że „poszedł w pejzaż” — w po­
szukiwaniu nowych form — i abstraktu — dla przyszłej
wystawy pt. Banale krynickie!...
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Wyprawa w pradzieje
Trasa: Cło (autobus MPK

211 z Cementowni w N. Hu­
cie), niebieskim Szlakiem O-

krężnym do Kościelnik. Tu o-

puszczamy szlak i idziemy do
Tropiszowa i Igołomi (auto­
bus MPK jak wyżej). Łącz­
nie 12 km.

Czy próbowaliście kiedyś
wybrać się na wycieczkę w

prehistorię? I to nie w cza­
sy Czecha, Lecha i Rusa, czy
nawet rodzimej krakowianki
— Wandy. Ale w tę prawdzi­
wą prehistorię, kiedy na te­
renach podkrakowskich jesz­
cze nikomu się nie śniło o

Polakach?

Pałac w

Fot.

Igołomi.
MikulińsklH.

4;
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Smutne rury
Podczas gdy moda damska

zaskakuje nas nowościami —

w dziedzinie mody męskiej nie
posuwamy się tak szybko na­
przód. Myśl projektantów kon­
centruje się na zmianie pew­
nych proporcji, zastosowaniu

nowych tworzyw, dodatków,
śmielszym operowaniu kolo­
rem. Odwieczne dwie rury
zwane spodniami ulegają cią­
głemu przefasonowaniu, zwę­
żając się w biodrach lub u

wylotu; nie tracą jednak nic
ze swej rurowatości. Mary­
narka oblepia nasze plecy,
choć nieustannie zmienia się
fason kołnierza, wykrój klap,
choć lżej ją dziś nosić niż
przed laty. Nie ma nic smut­
niejszego, niż wyniedzielniony
mężczyzna; ma on w sobie
coś z wypchanego ptaka, gdy
kroczy poważnie w świątecz­
nym garniturze, który pjawie
zawsze jest demode. Świąte­
czne ubrania są niezniszczalne
i na tym polega tragedia. Ma­
rynarki są wypchane, gdy r-

bowiązuje linia spadzistych
ramion, spodnie są zawsze

zbyt szerokie lub zbyt wąskie,
smutne rury ciągną
miejskim bruku
przez żelazko.

„Po1

gdzie grało się pasjonująco o

mistrzostwo świata. Każdy wi­
dział, jak pod koniec każdego
meczu, na pięć minut przed
jego zakończeniem wypełzały
na stadion i otaczały go zwar­
tym kordonem dziesiątki po­
licjantów. Policjanci rozkra­
czeni stawali twarzami do
trybun. Z samej ich postawy
można było wyczytać ostrzeże­
nie „niech no ktoś próbuje tu­
taj zamieszać”. I mało kto
próbował. A jeśli ktoś próbo­
wał, niezwłocznie miał do czy­
nienia z operatywnym, bobby.
Nie wiem, jak tam wyglądają
sprawy etatów naszej milicji
w porównaniu z bankrutującą
i z trudem ratującą funta An­
glią, ale porównanie to chyba
wypada na naszą niekorzyść.
A to niedobrze. Choć wiele
zmieniło się na korzyść, choć
milicjant nie jest już taką
rzadkością, jak przed kilkoma
laty, ale jeszcze go chyba za

mało.

’A więc jesteśmy w pradzie­
jach; wędrówka nasza biegnie
wzdłuż trasy wiślanej. Już ok.
4000 lat temu, a więc w okre­
sie kamienia gładzonego —

neolitu, kwitło tu bujne ży­
cie ludzkie. W Kościelnikach
odkryto osiedla wiejskie, zło­
żone z ziemianek wykopa­
nych wprost z ziemi, przykry­
tych stożkowatym dachem z

drzewa, trzciny lub siana, zle­
pionych gliną. Osady te za­
mieszkiwała najstarsza na

ziemiach polskich osiadła lud­
ność rolnicza. W ogrodzie pa­
łacowym w Igołomi w podob­
nej osadzie znaleziono wiele

narzędzi z rogu, krzemienia,
kości zwierząt oraz odłamków
naczyń glinianych tzw. kul­
tury ceramiki promienistej.

Wraz z upływem czasu, wza­
jemnym przenikaniem się róż­
nych kultur (Grecja, Rzym,
Scytowie, Celtowie), z miej­
scowych rud darniowych po­
częto wytapiać żelazo w ziem­
nych jamach tzw. dymarkach.
Mnóstwo dymarek odkryto w

r. 1951 na polach Igołomi,
Cła i Tropiszowa. Tutaj znaj­
dował się jeden z najwięk­
szych na ziemiach polskich w

II w. n.e. ośrodków hutnictwa.
W dwa wieki później Cło,

Kościelniki, Tropiszów i Igo­
łomia stały się drugim co do
wielkości w Europie, po Nad­
renii, centrum garncarstwa!
W samym tylko przysiółku I-

gołomi, Zofipolu, w calcu zie­
mi odsłonięto aż 47 pieców
garncarskich. Część z nich za­
bezpieczono krytym pawilo­
nem. W piecach i obok nich,
rozrzuconych było wiele
przedmiotów codziennego u-

żytku: nóż. grzebienie, rylce,
sierpy, żarna oraz komplety
naczyń glinianych, wykona­
nych na kole garncarskim,
świadczących o kulturze ów­
czesnego społeczeństwa.

Z odległych czasów prze­
nieśmy sie do czasów now­
szych. Oglądając okazały pa­
łac w Kościelnikach, wyobraź­
my sobie, że podobno spotkali
się w nim król Poniatowski z

carycą Katarzyną. Pałac, choć
znacznie zdewastowany, za­
chował sporo reliktów dawnej
świetności: rokokowe i klasy-
cystyczne sklepienia, odrzwia,
boazerie i kominki.

Bardziej okazały jest klasy-
cystyczny pa'ac w Igołomi
(obecnie w remoncie). Otacza
go rozległy park. Pałac ozdo­
biony jest kolumnami joński-
mi, attyką, wazonami, rzeźba­
mi syren itp. Wytwornym
smakiem wyróżnia się okrągły
salon na parterze z pięknym
kominkiem i wzorzystą po­
sadzką. W r. 1598 w ówcze­
snym dworze schronił się
twórca a •anizmu (Braci Pol­
skich), Sccynus, uciekając
przed prześladowaniami w

22 Krakowie. 25/26 kwietnia 1794

zatrzymał się tu na nocleg
Kościuszko, zdążając ze swą
armią z Bosutowa ku Połań­
cowi.

W czasie naszej „wyprawy
w pradzieje” nacieszymy się
rozległymi widokami z wyso­
kiej terasy Wisły. Między
Cłem a Kościelnikami ujrzy­
my malowniczy, miniaturowy
przełom - wąwóz Potoku Ko-
ścielnickiego przez krawędź
Wyżyny Małopolskiej. (jz)

Może czegoś dla ochłody panie „Pulpit”?...
Fot. W. Fudymą

Wszystkie
na „Pu

mnie szeroko

Kronika, po-
telewizji...

bioszczadz-

— Krótka i złudna jest sława...
— mówiło smutne spojrzenie „Pul-
pita”. — Kilka miesięcy temu in­
teresowała się mną cała Polska.

Rozpisywano się o

na świecie. Kręciła
kazywano mnie w

Przyglądałem się
kiemu żubrowi, który z zadumą
wyjadał z koryta smakowitą kar­
mę. „Pulpit” przebywa nadal w

Puszczy Niepołomickiej, gdzie
ulokowano go jesienią ubiegłego
roku na kwarantannie po jego
pełnej przygód wędrówce z Bie­
szczadów w Polskę.r* Okres jego
przymusowej izolacji dawno się
skończył. Obecnie sześcioletni
żubr-samotnik w oczekiwaniu „na

przydział” dołączył się do stada
dwóch- i trzechletnich byczków
w rezerwacie, z młodzieżą czuje
się najlepiej. Bo „Pulpit”, to

żubr nietypowy. Dwukrotnie yrej-
terował z Bieszczadów, gdzie u-

lokowano go z rówieśnikami.
— Wywoziliśmy żubry w Bie­

szczady zimą — wspomina dyrek­
tor Ośrodka Hodowli Żubrów w

Niepołomicach inż. Tadeusz E-
wert. — Posługiwaliśmy się ciąg­
nikiem gąsienicowym, który prze­
woził takiego blisko tonę ważące­
go pasażera w klatce na saniach.
Tam w górze była urządzona za­
groda i dokarmialnia. Żubry o-

swajały się z nowym otoczeniem,
zapoznawały z innymi żubrami,
które były już na wolności i

przychodziły do karmy. Wyrusza­
ły razem w las. Zaczęły łączyć
się w stada i zakładać rodziny.
Dziś już 26 żubrów żyje dziko w

Bieszczadach na wolności.

Dlaczego zatem „Pulpit” dwu-
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bieszczadzkie
Ewert jest zda-

„Pulpita” z la-
.. niedźwiedź.

się po
storturowane

ityka"

bobbiesOperatywni
Jak się zapobiega chuligań­

stwu, to widzieliśmy ostatnio
w telewizji w czasie transmisji
z Anglii meczów piłki nożnej,

Pną się w górę
Nie tylko nasze dzieci w

młodzieńczym wieku pną się
w górę. Tendencję tę zdradza­
ją już nawet niemowlęta.
Przyspieszenie tempa wzrostu

młodzieży wiąże się z przyro­
stem wagi i nosi nazwę akce­
leracji. W większości krajów
ekonomicznie rozwiniętych
dzieci rosną coraz szybciej a

dorośli są coraz wyżsi. W pro-
cechach rozwoju i dojrzewa­
nia obserwuje się wyraźnie
przyśpieszenie. Zjawisko ak­
celeracji ma aspekty prakty­
czne. W związku z wcześniej­
szym dojrzewaniem płciowym
młodzieży szkolnej należy
zmieniać terminy uświadamia­
nia seksualnego. Trzeba do­
stosować do współczesnych po­
trzeb rozmiary konfekcji, o-

buwia, mebli, narzędzi pracy
w szkołach zawodowych, trze­
ba zweryfikować normy psy­
chicznego i fizycznego zatrud­
nienia młodzieży.
„SowietskijSojuz”

„Kultura

ł drewnianego pulpitu zabra­
nego z zabawy, którym były
wymierzone ciosy — nie było
żadnych śladów. Tragedia ro­
zegrała się w nocy, bez świad­
ków, z dala od zabudowań.
Przesłuchiwano uczestników
zabawy, lecz ci nie umieli dać
żadnych wskazówek. Wszyscy
pili, nie pamiętają, rozeszli
się po północy do domów.

Był sąsiadem zamordowane­
go, a spór poszedł o gołębie.
Jeden drugiemu je łapał. Do­
chodziło do kłótni, gróźb za­
kończonych dramatycznymi
wydarzeniami krytycznej no­
cy. Obaj pili bardzo dużo na

zabawie. Jako jedni z ostat­
nich opuścili ją idąc do swoich
domów,
doszedł.

Tylko jeden z nich
Morderca. \

Jeszcze do piątku
morderstwa sprzed
roku był nieznany.
1965 roku odbywała
nowicach, niewielkiej wiosce
za Wieliczką — zabawa. Na
plac przed szkołę wyniesiono
.stoliki, muzykanci zataczając
sie podgrywali do tańca, urż­
nięci zabawowicze spadali z

krzeseł. Wódka płynęła stru­
mieniem. Jak zabawa to za­
bawa.

Następnego dnia w połu­
dnie w studzience wśród ja­
nowickich pól znaleziono zma­
sakrowane zwłoki
czy, ojca czworga

Na miejscu jest
operacyjna MO.
wydeptanej trawy, plam krwi

sprawca
przeszło

25 lipca
się w Ja­

Jana Tut­
ti zleci.
już grupa
Ale prócz

krotnie porzucał
żubrowisko? Inź.

nia, źe ucieczkę
sdw spowodował.,
wielki nieprzyjaciel żubrów, któ­
ry atakuje jednak tylko pojedyn­
cze sztuki. Tak było prawdopo­
dobnie z „Pulpitem”, który
samotnikiem.

— Żubry żyją gromadnie,
czego „Pulpit” odłączył się
stada?

— Różnie można o tym sądzić.
Może podobnie jak wśród ludzi
także i żubry nie lubią indywi­
dualistów... — śmieje się inź, E-

wert, — W każdym razie koledzy
przepędzili „Pulpita”. Może, jak
ów bajeczny „Byczek Fernando”,
unikał on walki i wołał oddawać

się kontemplacji?
Od rozmowy o „Pulpicie” prze­

szliśmy na gospodarskie sprawy
niepołomickiego Ośrodka nodo-
wli Żubrów, Pracuje tu zaledwie

pięć osób personelu. Kompresji
etatów dotarła i do serca dzikiej
puszczy. Tymczasem roboty w

bród. Ośrodek ma 18 pensjona­
riuszy, o których trzeba dbać
troskliwie. W sianokosy szczegól­
ne „urwanie głowy” — dobre sia­
no to podstawa całej hodowli.

W najbliższym czasie opuści re­
zerwat w Niepołomicach osiem
żubrów. Cztery pojadą w Biesz­
czady, cztery udadzą się za gra­
nicę. Do NRD, Anglii i CSRS.
Przeznaczona do Bieszczadów

czwórka, to RUCZAJ i PUSZ-

CZOT, krowa PUCERTA i jałów­
ka PUPERA. Wszystkie na „PU”,
jak cała rodzina żubrów, wywo­
dząca się z Niepołomic.

JERZY ORLEWSKI

jest

Dla-
od

monia. Na przeciwko — u są­
siada w zagrodzie Turczy —

cisza. Krążą gołębie nad oby­
dwoma domami. Prokurator i
oficerowie MO przygotowują
wizję lokalną.

15 sierpnia jeszcze raz dro­
gę od szkoły do studzienki od­
był podejrzany pod eskortą,
odtwarzając przebieg wyda­
rzeń sprzed roku. Wkrótce

Kryptonim „Studzienka
Mijały miesiące i sprawa

nie posunęła się ani o krok.
Została wreszcie umorzona.

Ale to nie oznacza, że za­
pomniano o niej. Dalej figu­
rowała pod kryptonimem
„Studzienka”. Oficerowie MO
nie zaprzestali prac operacyj­
nych. Przyniosły wreszcie re­
zultaty.

Prokurator wszczął śledz­
two. Zatrzymano dwóch po­
dejrzanych. Jeden z nich o-

kazał się sprawcą morderstwa.
Minęło 382 dni od dokonania
zbrodni, gdy 26-letni Adolf
Mól powiedział przesłuchują­
cemu — to ja już powiem jak
było naprawdę. I zaczęła się
wstrząsająca opowieść.

Do spięcia doszło na pochy­
łej łączce. — Zaczęliśmy się
czaić — mówi podejrzany Mól.
— Potem zadałem mu zdradli­
wy cios. Turcza upadł na ko­
lana. Doskoczyłem do niego.

Zaczęła się masakra. Bił
pulpitem w twarz, kopał leżą­
cego, łamał mu żebra. Trupa
zawlókł do studzienki i tam
wrzucił. Po czym spokojnie po­
szedł do domu odsypiać zaba­
wę.

Idziemy ostatnią drogą o-

fiary i jeszcze wczoraj nie­
zidentyfikowanego mordercy.
Wysokie trawy, wśród zarośli,
opuszczona studzienka, z któ­
rej od tamtych tragicznych
wydarzeń już nikt nie korzy­
sta. IV domu Molów gra har­

(t

wokandę są-sprawą trafi na

dową.
Jeszcze

konana
wpływem
klej zabawie. Dlaczego wciąż
z uporem godnym lepszej
sprawy, mimo tylu alarmują­
cych sygnałów organizuje się
zabawy z morzem alkoholu,
kończące się najczęściej a-

wanturami, pobiciem, trage­
dią? Dlaczego wydaje się na

nie zezwolenia, skoro wiado­
mo jakie są tego skutki? Dla­
czego kompetentne czynniki,
przede wszystkim rady naro­
dowe wyższych szczebli nie
wydadzą odpowiednich zaka­
zów, które by położyły tamę
mętnej fali?

jedna
pod
alkoholu. Po pijac-

zbrodnia do-
bezpośrednim
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• ŚWIETNIE ZACHOWANY szkielet

ogromnego mastodonta znaleziono »

okolicach Plowdiwu w Bułgarii. Prze­
trwał on miliony lat w piasku, -na głę­
bokości 15 m. Nie jest to pierwsze zna­
lezisko w tym rejonie — wszystko
wskazuje, źe teren stanowi swoiste

cmentarzysko zwierząt przedhistorycz­
nych.

® „SECUR1TI” to nowy brytyjski sy­
stem zamków gwarantujących zabezpie­
czenie przed kradzieżą. Otwiera się

tylko przez wsunięcie karty z wzorem

magnetycznym i naciśnięcie w określo­
nej kolejności 12 guzików na tablicy
przy drzwiach.

©
©

©
*!

• PEWIEN LEŚNIK jugosłowiański
źrebił niezwykle proste odkrycie: za­
miast zatrzymywać złodziei rąbiących
bezprawnie drzewo w lesie, włączył do
walki aparat fotograficzny. Z zasadzki

rubi zdjęcie delikwenta, którego póź­
niej nietrudno odszukać i udowodnić

mu przestępstwo.

• NARTY’ WODNE z laminatu wcho­
dzą w użycie w kąpieliskach Morza

Śródziemnego. Używa się ich wraz z

kijkami, zakończonymi dużymi pływa­
kami z tworzywa. Motorówka nie jest
potrzebna,

• Żelazne pończochy — w sen.

sie dosłownym — wynaleźli Szwedzi.

Wykonane z włókna stalowego zupełnie
nie puszczają oczek.

• GIĘTKIE PRZEWODY świetlne wy­
konane z cienkich włókien szklanych
mają zastosowanie w reklamach świetl­
nych 1 przyrządach optycznych. Pro­
ducent: Glaswerk — Jena, NRD.

• NOWA PRZYSTAWKA do telewizo­
rów, radioodbiorników i innych przy­
rządów elektrycznych wyłącza je na

określony sygnał dźwiękowy. Wystarczy
gwizdnąć lub klasnąć w dłonie, a aparat
zamilknie — zapewniają amerykańscy
projektanci.

tywnemu biegowi historycznych
wydarzeń. Właśnie temu kierunko­
wi sądzone było odegrać decydują-
ęą rolę w rozwoju i . wzbogaceniu
tradycji różnorodnych powiązań, u-

mocnieniu przyjaźni narodu
skiego i ukraińskiego.

Z każdym nowym okresem historycz­
nym umacniały się więzy, pogłębiała się
przyjaźń naszych narodów. Działacze

postępowi w Polsce i na Ukrainie

wspólnie walczyli o wolność i równo­
uprawnienie, przeciw polityce prowa­
dzonej przez carat i klasy wyzyskiwa­
czy. W tych samych organizacjach i

tajnych kolach jednoczyli się rewolu­
cjoniści rosyjscy, ukraińscy i polscy.
Więzami przyjaźni i jedności złączeni
byli ukraińscy pisarze rewolucjoniści
Taras Szewczenko i Iwan branko z

polskimi zwolennikami tych samych i-

dei. Pochodzeniem i działalnością rewo­
lucyjną związani byli z Ukrainą wybit­
ni synowie narodu polskiego — Stefan

poi-

kraińskiego, białoruskiego i wielu in­
nych narodów, walczących z hitlerow­
skim najeźdźcą.

Opierając się na doświadczeniu
historycznym Tysiąclecia można

postawić tezę, że we wzajenanych
stosunkach między narodem pol­
skim i ukraińskim, pomimo roz­
maitych przeszkód, silniejszymi i
dobitniej potwierdzonymi przez
życie były te

czyły, a nie
narody.

Jest rzeczą
łeczeństwie składającym
antagonistycznych, takie zjawiska,
jak powiązanie i przyjaźń między
narodami nie mogłv występować
stale. Były często niszczone z woii
klas panujących, które, realizując
swe egoistyczne cele, siały wrogość
i wr”cz doprowadzały do otwartej
walki między przedstawicielami

potwierdzonymi
tendencje, które łą-

te, które rozdzielały

oczywista, że w spo-
się z klas

Stanisław Peters

Eskalacja
newczy

Uwagi,
które chcemy tu

odnotować — nie do­
tyczą bardzo ciężkich
schorzeń żołądka, wy­
magających indywi­
dualnego potraktowa­

nia każdego przypadku przez
lekarza. W naszej rubryczce
medycznej pragniemy jedynie
przypomnieć tym wszystkim,
którzy odczuwają pewne do­
legliwości żołądkowe — o kil­
ku zasadach, jakie obowiązu­
ją najogólniej ludzi chcących
profilaktycznie uniknąć powi­
kłań w funkcjach ich nie
pracujących normalnie
żołądków:

1. Przede wszystkim należy uni­
kać wszelkich stanów rozdrażnie­
nia, gniewu i napięcia nerwowe­
go. Każde bowiem mdmierne ob­
ciążenie systemu nerwowego wy­
wiera natychmiastowy wpływ na

słaby żołądek, co potwierdzają
coraz częściej doświadczenia

współczesnej medycyny.
2. Ponieważ jednak (nieste­

ty!) zdenerwowania i złości
nie można w ogóle uniknąć
w naszym życiu — trzeba w

szczególnie ostrych przypad­
kach i spięciach z otoczeniem
jak najbardziej panować nad
sobą, nie podniecać się wła­
snym gniewem — i. o ile moż­
ności, dążyć do szybkiego wy­
łączenia się ze starć i sporów.
Nie jest to łatwe, ale ograni­
cza bodźce — jakie mogą bo­
leśnie oddziałać na wrażliwy
żołądek.

3. Warto sobie uświadomić, że

wiele przyczyn złego funkcjono­
wania żołądka tkwi w braku p.e-

Słyszy się i czyta wiele o narastaniu, głównie w kra­
jach anglosaskich, newrozy powszechnej, która w wielu

wypadkach przeradza się w różne choroby psychiczne
Na to zjawisko składa się wiele przyczyn. Jedną z nich
jest podsycan e obawy przed przyszłą wojną atomową.
Lęk przed zagładą nuklearną istnieje w całym świecie
ale szczególnie podniecany jest w USA. Czyżby Amery­
kanie mieli słabsze nerwy? Wiele instytucji dba o to,
aby tak właśnie było a obawa przed trzecią wojną jest
znakomitą pożywką
lacji newrozy.

dla powiększania strachu, dla eska-

Mocą historycznego biegu wyda­
rzeń, przez długi czas narody pol­
ski i ukraiński były połączone
wspólną organizacją państwową.
„Dopóki różne narodowości wcho­
dzą w skład jednej organizacji pań­
stwowej — pisał Lenin — dopóty
istnieją między nimi miliony i mi­
liardy powiązań natury ekonomicz­
nej, prawnej i bytowej”. W orga­
nizacji państwowej dokonywały się
zmiany, ale pozostałości dawnych
powiązań nie zniknęły bez śladu,
Bez omówienia tego nie można zro­
zumieć niektórych ważnych wyda­
rzeń i zjawisk w historii Polski i

Ukrainy. A był okres, kiedy uwagi
o historii naszych krajów czyniło się
z różnych pozycji, w rozmaitych ce­
lach i z różnym stopniem chęci wni­
knięcia w istotę wydarzeń historycz­
nych. Po obydwu stronach niemało
znalazło się polityków i historyków,
którzy w stosunkach między naro­
dem polskim i ukraińskim chcieli
widzieć tylko ich ujemną stronę.
Tego rodzaju poglądy nie mogły
sprzyjać rozwojowi dobrosąsiedz­
kich stosunków. Tendencja taka by­
ła sprzeczna z obiektywnym bie­
giem historii. I dlatego jej roz­
wój nie miał przed sobą przyszło­
ści. Znaleźli się także inni politycy
i naukowcy, którzy uczciwie i o-

biektywnie badali całą złożoność
wydarzeń, zjawisk i faktów, docho­
dząc do słusznych i uzasadnionych
wniosków. Oczywiście, ich metoda

sprzyjała sprawie dalszego umac­
niania powiązań i przyjaźni między
bratnimi krajami, sprzyjała obiek-

Dr Fiedor Szewczenko

Instytut Historii UAN

10 WIEKÓW Na tle nadmiernej
trzeba niezwykłych
wiażenia. Na roztrzęsione nerwy trzeba różnych le­
karstw, a gdy te przestoją działać, szuka się narkoty­
ków coraz silniejszych.. Wszystkie te potrzeby zaspoka­
jają setki usłużnych firm, które ciągną stąd nieprawdo­
podobne zyski. Najszybciej zareagowali na nowe zapotrze­
bowanie zdenerwowanej publiczności producenci filmowi
produkując „filmy grozy”, które stały się dla milionów
widzów pewnego rodzaju narkotykiem najbardziej bez­
piecznym ze znanych. Poddając się działaniu takich fil­
mów, widz zdaje sobie sprawę, że potwory dokonujące
niesamowitych czynów, są tylko fikcją nie istniejąca
w rzeczywistości. Przyzwyczajając się jednak do tego
typu obrazów, łaknie jak alkoholik — wizji chorobli­
wych. Celem filmów grozy jest wzbudzanie nieprzy­
tomnego strachu przy pomocy fantasmagorycznych. zjaw.
Najwięcej upodobania znajduje w nich młodzież amery­
kańska poczynając od lat 12. Podobne filmy produkuje
się masowo w Anglii, USA i Japonii. Aby zapewnić wi­
dzowi maksimum sensacji i przeżyć, buduje się w salach
kinowych specjalne fotele, które zaczynają... drgać
w momentach największego napięcia akcji. Zawieszone

sufitu szkielety muskają głowy widzów. Dla zwiększe-

pobudliwości szerzy się bowiem po-
rozrywek, mających przynieść silna

Bobrowski, Jarosław Dąbrowski, Zyg­
munt sierakowski i inni przywódcy
powstania 1863—64 r. Wielu synów na­
szego narodu, a pośród nich Andriej
Potiebnia, walczyło i zginęło za wol­
ność narodu polskiego. Stronice historii

z końca XIX i początku XX wieku peł­
ne są równie dobitnych przykładów.
Świadectwem dążeń ludów Rosji, Polski
i Ukrainy jest ich wspólny udział w

trzech rewolucjach. Ze szczególną siłą
przejawiło się to w Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej,
która otworzyła nową epokę w iozwo-

ju ludzkości. Dziesiątki tysięcy synów
i córek narodu polskiego walczyły w

Rosji i na Ukrainie o zwycięstwo wła­
dzy radzieckiej. W’ walkach rewolucyj­
nych, które wybuchły w Polsce, brali

udział wraz z Polakami robotnicy U-

krainy Zachodniej. Walczyli przeciw
zgubnej antynarodowej polityce, pro­
wadzonej przez rząd burżuazyjny, wal-

wym, walczyli o ustanowienie sprawie­
dliwego ustroju społecznego i pokoju
między narodami. Niemniej, a może

bardziej wyraźnie przejawiała się przy­
jaźń między naszymi narodami w łą­
czyli z uciskiem społecznym i narodo-
tach walki z faszyzmem niemieckim.

Polacy i Ukraińcy walczyli w jednym
szeregu 1 dzieło unicestwienia faszyzmu
dokonało się wspólnym, zjednoczonym
wysiłkiem rosyjskiego polskiego, u-

różnych narodowości. Taka polity­
ka jedynie osłabiała siły narodu, z

czego nieraz korzystali jego wrogo­
wie. Warunki stworzone przez no­
wy socjalistyczny ustrój wyklucza­
ją możliwość powtórzenia się tego
typu negatywnych zjawisk, które
miały często miejsce w przeszłości.
Dobrosąsiedzkie i przyjazne stosun­
ki, które utrwaliły się między na­
szymi narodami, nie są plonem z

siewu dokonanego przez nasze po­
kolenie. To tysiącletnie drzewo
przyjaźni, którego korzenie sięgają
w głąb historii; jeśli historycy ob­
nażają te korzenie, to nie po to, by
uschły, ale po to, by ukazać ich si­
łą, by oczyścić je z niezdrowych na­
rośli.

Siłą nowego ustroju nasze poko­
lenie podniosło się na wysokość, z

której dobrze widać nie tylko całą
przebytą drogę, ale i piękną dal
przyszłości. Nadchodzi nowe ty­
siąclecie Państwa Polskiego. Ludzie
radzieccy nie wątpią, że przyjaźń
między nimi i narodem polskim bę­
dzie się rozwijać i umacniać. Gwa­
rancją tego jest jedność naszych i-
dei, ustrój socjalistyczny i szcze­
rość w naszych stosunkach.
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® NIEZWYKŁE organy z bambusn
skonstruował pewien wynalazca japoń­
ski. Składają się z 495 różnych długo­
ścią i średnicą rurek bambusowych.

odważniejszym eksperymentem kosmicznym zreali­
zowanym przez uczonych radzieckich w pierwszym
półroczu bieżącego roku było łagodne zainstalowanie
na Księżycu laboratorium kosmicznego „Łuna-9"
oraz umieszczenie na orbicie wokółksiężycowej apa­
ratu „Łuna-10".

TECHNIKA

Te dwa wydarzenia zaliczyć należy do jakościowo nowych
w liczącej już blisko 9 lat historii opanowania Kosmosu przez
człowieka. Równie pionierskim wyczynem było przesłanie
radzieckiego proporca na Wenus (pierwszą planetę, do któ­
rej dotarł pierwszy pojazd kosmiczny). Ten eksperyment po­
wiódł się jednak tylko częściowo.

Na jednym z tegorocznych „Kosmosów" odbyły lot na wy­
sokość 900 km dwa psy — „Wiaterek" i „Węgielek . Po raz

pierwszy żywe stworzenia spędziły w obrębie dolnej części
zewnętrznego okołoziemskiego obszaru promieniowania az
22 doby. Z doświadczeń pierwszego półrocza bieżącego roku
ten eksperyment biologiczny wydaje się być najbardziej do­
niosłym, obok radzieckich osiągnięć księżycowych.

Wkrótce po Związku Radzieckim Amerykanie, zdołali ła­
godnie osadzić na Księżycu swego „Surpeyora". Trwa nato­
miast eksperyment ze stada „Lunar Orbiter’, która ma stać
się, podobnie jak „Łuna-10”. satelitą Księżyca. Któż wiec
przoduje obecnie w końcówce wyścigu na Księżyc? Związek
Radziecki czy Stany Zjednoczone? — słyszy się często pyta­
nie.

Dyrektor Amerykańskiej Agencji do Spraw Aeronautykl
w Przestrzeni. Kosmicznej, J. Webb, jest zdania, źe w dzie-

STULECIE
na dnie oceanu...

Ryszard Badowski

KOSMICZNE
PÓŁROCZE

dzinie badań Kosmosu ZSRR wyprzedza USA o dwa lata. O-
statnio odnotowano również oświadczenie wicedyrektora
NASA, Roberta Siemensa, który oznajmił: „Rosja ciągle wy­
przedza nas w pewnych ważnych dziedzinach współzawod­
nictwa kosmicznego”.

Z najciekawszych wypowiedzi kompetentnych osobistości
w pierwszym półroczu bieżącego roku przypomnę jeszcze
wystąpienie profesora Anatola Błagonrawowa: „Gdybym po­
wiedział wam, że nie przygotowujemy wyprawy księżyco­
wej, to i tak byście nie uwierzyli. Wszystkie nasze dotych­
czasowe eksperymenty są etapami coraz dokładniejszego ba­
dania Księżyca". Kosmonauta Aleksiej Leonow oznajmił nie­
co wcześniej: ,,W ciągu najbliższych 5 lat będziemy na pew­
no na Księżycu”. W rozmowie ze mną powiedział to samo Ju­
rij Gagarin.

Pewne zdziwienie budzi w świetle tych wypowiedzi długa,
>6-miesięczna przerwa w radzieckich lotach załogowych. O-
becnie panuje przekonanie, że Związek Radziecki zrewido­
wał pierwotny plan lotów załogowych i zrezygnował z pew-
nych zaplanowanych uprzednio etapów. Miałem możność
wysłuchania w radio moskiewskim ostatniego zapisanego na

taśmę przemówienia głównego konstruktora statków kos­
micznych, Sergiusza Korolowa, w którym stwierdza on wy­
raźnie, że małych statków nie opłaca się wysyłać na orbitę.
Należy przystąpić do budowy stacji przestrzennych, w któ­
rych znajdować się będą stałe Załogi. Zmieniać je będą stat­
ki „dowożące", spełniające funkcje rakiet pasażerskich. W
amerykańskim piśmie „Fortune” ukazał się artykuł, który
zapewnia, że Związek Radziecki przystąpi jeszcze w tym ro­
ku do montażu na orbicie Ziemi podobnej stacji.

Przed stu laty bljący o wodę łopatkami
kół i dymiący z pięciu kominów parowiec
„Great Eaśtern” dokonał historycznego dzie­
ła dla ustanowienia światowej łączności te­
lekomunikacyjnej: położył na dnie Atlanty­
ku pierwszy kabel telegraficzny, łączący
Europę z Ameryką.

Sukces parowca „Great Eastern” nie był pierw­
szą próbą w tym zakresie. Już w 1951 r. zreali­
zowane zostało podmorskie połączenie telegraficz­
ne między Anglią i Francją przez kanał La Man­
che. W roku 1858 ułożono pierwszy kabel przez
Atlantyk. Jednak po przesłaniu zaledwie 40(1 tele­
gramów’ linia ta zamilkła. Woda morska okazała

się silniejsza od prymitywnej jeszcze izolacji. Do­
piero 8 lat później, w 1866 r„ kropki i kreski alfa­
betu Morse’a popłynęły między kontynentami no­
wym, trwałym już połączeniem, między Irlandią
i Nową Fundlandią 4000 kilometrów na dnie

oceanicznym.

Wydarzenie to zapoczątkowało dopiero rozwój
telekomunikacji na skalę światową i długą listę
wynalazków w tej dziedzinie.

Wśród wielu nazwisk odkrywców, poszu­
kujących możliwości zastosowania zjawisk
elektrycznych do przesyłania informacji na

odległość, na szczególną uwagę zasługuję
Amerykanin Samuel Morse, który uzyskał
w tym zakresie największe sukcesy. Był on

malarzem, z ugruntowaną już pewną po­
zycją w tej dziedzinie sztuki, gdy przypa­
dek zetknął go z doświadczeniami fizyczny­
mi. Widok elektromagnesy przyciągającego
kawałek żelaza przy zamkniętym obwodzie
elektrycznym nasunął mu pomysł wykorzy­
stania tego zjawiska do transmisji znaków
alfabetu.

Nie było to wcale łatwe. Morse był amatorem,

a porwał się na rozwiązanie problemu, nad któ­
rym od paru dziesiątków lat biedzili się już spe­
cjaliści. Musiał uzupełnić braki wiedzy i doświad­
czenia, skorzystać z prac fachowców w tej dzie­
dzinie. Ale intuicyjnie wybrał drogę najbardziej
właściwą. Po pięciu latach prób nadszedł jego
wielki dzień: na pokazie w auli uniwersyteckiej
dwa sprzężone aparaty telegraficzne przesyłały
informacje x jednego narożnika sali w drugi.

„Pełny sukces eksperymentu z telegrafem.
4 września 1837” — tak brzmią! pierwszy
przesłany telegram. Był krótki i lakoniczny.
Morse wynalazł bowiem nie tylko aparat
i ułożył dla niego używany do dziś alfabet
z kropek i kresek. Wynalazł również telegra­
ficzny styl.

Wynalazek był gotowy, co więcej: były
już nawet dwa wynalazki. Prawie równo­
cześnie bowiem ten sam problem rozwiąza­
ny został w Anglii, również przez amato­
rów: C. Wheatstone’a i W. Cooke’a. Jednak

sprawę traktowano jako rodzaj technicznej
zabawki, i trudno było zdobyć pieniądze na

budowę linii telegraficznych.
Dopiero w 6 lat po pierwszym pokazie

zdobył Morse poparcie amerykańskiego Kon­
gresu i pieniądze na budowę linii z Wa­
szyngtonu do Baltimore. Po kilkunastu mie­
siącach linia była gotowa. Szybkie przesła­
nie pewnej ważnej wiadomości
przyniosło rozgłos wynalazcy i

sceptyków.
Dla zdobycia prawdziwie światowej

czątku tryumfalnego pochodu wynalazku, trzeba

było jednak... morderstwa. Rzecz działa się tym
razem w Anglii, gdzie linię telegraficzną założo­
no dla potrzeb kolei na trasie Blackwall-Londyn.
Pierwszego stycznia 1845 r. do Londynu nadano

telegram o morderstwie popełnionym w jednej ze

stacji. Morderca uciekł pociągiem, ale do stolicy
szybciej dotarł przesłany telegraficznie jego ry­
sopis. Przestępca został złapany.

Wieść o tym wypadku rozeszła się szeroko, o

skazanym mordercy mówiono nawet, że zawisł
na telegraficznym drucie. Wynalazek stał się sen­
sacją dnia, a jego powszechne zastosowanie —

przesądzone.

Sieć przewodów telegraficznych szybko
rozszerzyła się na cale kontynenty. Jednak
zasięg prawdziwie światowy uzyskała do­
piero wtedy, gdy pokonała również i oceany.
Dlatego pod datą sprzed stu lat możemy za­
notować: kropka i kreska Morse’a opano­
wały świat. (JB).

U

politycznej
przekonało

sławy i po-

nia nastroju afisze ob!ecują bezpłatni/ pogrzeb dla tych
osób, które umrą z wrażenia na sali kinowej...

Miliony zwolenników tego rodzaju „rozrywki" są na­
stępnie wdzięcznymi klientami firm produkujących środ­
ki uspokajające. Ich. produkcja rośnie z roku na rok,
przynosząc krociowe zyski. Jeśli leki przestoją działać,
pacjenci (bo tak ich trzeba nazwać) sięgają po narko­
tyki. Dzieli się je na dwie kategorie: ciężkie — jak ko­
kaina, heroina, oraz na środki, które są czymś pośrednim
np. marihuana i wszelkiego rodzaju pastylki podnieca­
jące. Miliony ludzi w krajach anglosaskich używa ich
jako bodźca przy rozmaitych okazjach życiowych. Głów­
nym powodem u wielu narkomanów jest ucieczka przed
niepokojem wewnętrznym, przed rosnącym strachem,
sprytnie podniecanym przez filmy.

Najgroźniejsze spośród narkotyków to meskalina
i LSD. Jak tłumaczy potrzebę narkotyków głośny pisarz
Aldous Huzley? Większość ludzi, jego zdaniem, żyje
w takiej monotonii i pustce, tak nędzn:e, że żądza uciecz­
ki, tęsknoty do chwilowego choćby odejścia od siebie sa­
mego — jest najsilniejszą potrzebą duchową człowieka.

Nową formą eskalacji newrozy to USA stało się ostat­
nio szpiegostwo domowe. Powstał tam rodzaj przemysłu,
wypuszczającego niezwykle precyzyjne aparaciki w po­
staci mikropiór, mikroszpilek do krawatów, mikrozegar-
ków, które umożliwiają podsłuchiwanie i szpiegowanie
każdego obywatela,' przyjaciela, krejimego. Człowiek po­
czuł zagrożenie swego życia najbardziej intymnego i pry­
watnego. Wobec zjawiska powszechnego, wzajemnego
szpiegowania — sądy amerykańskie były zmuszone wy­
powiedzieć się, że prawo do spokoju jednostki musi być
zagwarantowane. Ale tymczasem produkcja aparatów
podsłuchowych rośnie coraz bardziej... W USA wybuchła
na tym tle prawdziwa histeria. W jednym z hoteli wy­
kryto całą skomplikowaną aparaturę elektronową, która
pozwalała właścicielowi podsłuchiwać setki intymnych
rozmów w pokojach. Gdy sprawa wykryła się, hotelarz
popełnił samobójstwo. Okazję podchwycili w lot szan­
tażyści, zbierają potrzebną sumę informacji o upatrzo­
nej ofierze i uzyskują stąd wielkie dochody. Eksperci
twierdzą, źe 90 proc, ofiar szantażu woli nie wnosić spra­
wy do sądu. Przyrządy elektroniczne do podsłuchu są
więc nową formą zwiększania newrozy powszechnej.
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lęgnacji zębów. Należy więc sy­
stematycznie dokonywać przeglą­
du uzębienia u dentysty. Każda
luka w uzębieniu zwiększa
niebezpieczeństwo dla chorego

żołądka!
4. Ważnym czynnikiem jest

tu niezmienna punktualność w

dotrzymywaniu stałych pór
posiłków, także i podczas ur­
lopu. A przede wszystkim —

zapewnienie wystarczającej i-
lości czasu na spokojne spo­
życie potraw!

5. Trzeba zawsze pamiętać, że

człowiek z dolegliwościami żołąd­
kowymi powinien raczej jeść czę­
sto i mniejsze porcje posiłków:
— aniżeli za jednym zamachem

przepełnić sobie żołądek!

6. Jak ułatwić słabemu żo­
łądkowi procesy trawienne?
Najlepszą receptą jest do­
kładne żucie pokarmów. Wia­
domo przecież, że nasza jama
ustna produkuje znakomity
środek leczniczy przeciw scho­
rzeniom żołądkowym: ślinę.
Każdy kęs jedzenia wpływa­
jący do przewodu pokarmo­
wego musi być powleczony
śliną, dzięki której przesuwa
się do żołądka, jak naoliwio­
ny.

7. I wreszcie, w żadnym wypad­
ku nie wolno spożywać za gorą­
cych potraw i napojów (powyżrj
45 Stopni), ani zbyt zimnych (po­
niżej 10 stopni). Cierpiący na

chroniczne schorzenia żołądka po­
winni także unikać palenia papie­
rosów, a co najmniej ograniczyć
ich ilość do minimum’.

a

W
przeciwieństwie do
urzędów premie­
ra czy prezyden­
ta, ograniczonych

W swej działalnoś­
ci prerogatywami

parlamentu i wpływami ugru­
powań politycznych papież,
jako kierownik polityki waty­
kańskiej, dysponuje władzą
wyjątkową. Dlatego też oma­
wiając zagadnienie stanowis­
ka Watykanu wobec pamięt­
nego września 1939 roku, nie
można zapominać o szczegól­
nej roli, jaką w kształtowaniu
tego stanowiska odgrywał sam

papież. I to papież tego for­
matu, co Pius XII, typowy
autokrata, skupiający w swych
rękach wszystkie nici waty­
kańskiej polityki.

Pius XII zajmował przez
lat trzynaście stanowisko nun­
cjusza apostolskiego w Niem­
czech. Wielokrotnie też da­
wał wyraz swym szczególnym
uczuciom wobec tego kraju, co

zyskało mu nawet przydomek
„papieża niemieckiego”.' Było­
by jednak poważnym błę­
dem mierzyć stosunek Piu­
sa XII do Niemiec hitlerow­
skich skalą jego „germanofil-
skich uczuć” (jak to określił
przedwojenny dyplomata Wie­
niawa - Długoszewski). Gene-
zy tego stosunku, wraz ze

wszystkimi jego konsekwen­
cjami, które tak bardzo skom­
promitowały imię papieża w

świecie, a szczególnie w Pol­
sce, szukać trzeba gdzie in­
dziej: w przekonaniu Piusa

XII zaciekłego wroga ko­
munizmu, że właśnie hitle­
ryzm jest najdoskonalszym
realizatorem papieskich kon­
cepcji i zamierzeń.

Pius XII wybrany
papieżem już po
Austrii, w chwili, gdy w Niem­
czach trwały od dłuższego już
czasu brutalne prześladowa­
nia Kościoła katolickiego. Po­
mimo tego Hitler właśnie jest
pierwszą głową państwa, do
której Pius wysyła pismo za­
wiadamiające o swym wybo­
rze (wraz z garścią błogosła­
wieństw).

Zajęcie okaleczonej Czecho­
słowacji przez wojska hitle­
rowskie papież nie tylko kwi­
tuje milczeniem — odmawia
zarazem kategorycznie przyłą­
czenia się do nieśmiałych zre­
sztą, protestów Anglii i Fran­
cji, dając do zrozumienia, że
widzi w tym akcie agresji
fragment wielkiego „procesu
historycznego”, w który nie
można ingerować.

W niewiele tygodni później
Hitler wysuwa ostre żądania
pod adresem Polski i wszyst­
kie znaki wskazują, że szyku­
je się do nowej napaści.

Na
europ .

tycznej rozpoczyna się
„wielka akcja dyploma­

tyczna”, która — gdyby nie
zdeterminowana postawa na­
rodu polskiego — mogłaby się
zakończyć drugim Monachium.
Najczynniejszą rolę gra w niej
polityka watykańska, kiero­
wana bezpośrednio przez sa-

został
aneksji

mego papieża. Polityka idąca
najwyraźniej na rękę zamia­
rom Hitlera wobec Polski.

Pamiętniki ówczesnych dy­
plomatów, notatki i inne do­
kumenty, które opublikowano
w czasie wojny i po wojnie,
pozwalają na wyrobienie so­
bie jasnego sądu w tej spra­
wie. Tak np. dyplomacja
francuska i angielska darem­
nie próbują uzyskać od papie­
ża jakąś wypowiedź (nie mó-

pokoju, o konieczności jego
ratowania, ale — cenę za po­
kój winna, jego zdaniem, za­
płacić Polska, wyrażając zgo­
dę na odstąpienie Niemcom
Gdańska i Pomorza oraz speł­
nienie innych żądań fuehrera.

Wprawdzie to nie Polska
zagraża pokojowi, a szykują­
ce się do agresji na nią uzbro­
jone po zęby Niemcy, lecz wa­
tykański kierownik Sekreta­
riatu Stanu, kardynał Maglio-

rząd angielski winien wpły­
nąć na rząd polski, aby ugiął
się przed żądaniami Hitlera.

Nacisk
papieża na Polskę

szedł zresztą nie tylko o-

krężnymi drogami. Próbowa­
no również bezpośrednio skło­

nić rząd polski do uległości
wobec Niemiec, jak o tym
wiemy m. in. z pamiętników
ówczesnego ministra spraw
zagranicznych J. Becka:

W ostatnich dniach sierp-

Wiesław Mercik

PAPIEŻ i FUEHRER
wiąc już o inicjatywie), któ­
ra by zawierała dezaprobatę
posunięć i zamiarów Hitlera.
Wypowiedzi takiej oczekują
nie tylko dyplomaci — czeka
na nią polska i światowa ka­
tolicka opinia publiczna. Cze-

a europejskiej scenie poli- kają miliony ludzi, przyzwy­
czajone widzieć w papieżu
najwyższy autorytet moralny
chrześcijaństwa. Coraz mniej
bowiem trafia się ludzi mają­
cych nadzieję, że jakiś nieo­
czekiwany wiatr rozwieje
czarne, zbierające się nad Eu­
ropą chmury wojny.

Pius XII mówi, owszem, o

ne tak odpowiada na prośbę
francuskiego ambasadora przy
Stolicy Apostolskiej, Ch.
Roux:

„Ojciec Święty nie może
sobie pozwolić na to, by mó­
wić o woli pokoju tylko jed­
nej ze stron”. W każdym ra­
zie strona niemiecka nie u-

słyszała ani jednego zdania,
które by mogło sugerować, że

papież jest oburzony przygo­
towywaną napaścią. Przeciw­
nie. Tenże kardynał, rozma­
wiając z ambasadorem angiel­
skim Osbornem oświadcza, iż
zdaniem Watykanu, również

nia papież jeszcze raz zwrócił
się do nas tłumacząc, że ustą­
pienie Pomorza i Gdańska
mogłoby ocalić pokój. Odpo­
wiedziałem, że podanie do pu­
blicznej wiadomości tego ro­
dzaju demarche dotknęłoby
najżywsze uczucia katolickiej
większości naszego kraju”.

W podobny sposób opisuje
sytuację wiceminister Jan
Szembek stwierdzając, że rów­
nież na niego wywierano na­
cisk w pożądanym przez Hi­
tlera kierunku. Armie hitle­
rowskie były już dawno przy­
gotowane do uderzenia

1

Polskę, ale — można przypu­
szczać — że Hitlerowi uśmie­
chało się powtórzenie mane­
wru, który oddał mu Czecho­
słowację bez jednego wystrza­
łu.

Dosłownie na kilkadziesiąt
godzin przed wybuchem woj­
ny ambasador francuski prosi
Piusa XII, aby zrobił jakiś
..publiczny gest na korzyść
Polski i jej praw zanim jesz­
cze kraj wejdzie w okres wiel­
kiej próby, przed którą stoi”.

„To są wygórowane
żądania — odpowiedział pa­
pież. — Nie można zapominać,
że w Niemczech żyje czter­
dzieści milionów katolików”.

września rozpoczął się
pierwszy akt największego
dramatu w dziejach Pol­

ski i świata, ale dopiero 20
października, kiedy kraj leżał
już powalony, papież zdobył
się na kilka słów „pociechy":

„Polska ma prawo do ludz­
kiej i braterskiej sympatii W
świecie i oczekuje, ufna w in­
terwencję Marii, godziny swe­
go odrodzenia".

Nawet hitlerowcy nie mieli

pretensji o te słowa, brzmiące
w ich uszach jak „Reęuiem”.
Tym bardziej, że słowa „otu­
chy” pod adresem Polski nie
były przecież równoznaczne z

potępieniem Niemiec ani po­
lityki Hitlera.

Po trupie Polski prowadziła
droga do napaści na ZSRR. A
zniszczenie komunizmu było
w oczach Piusa XII celem,
który uświęcał wszystkie

na środki.
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BIENNALE

GRAFIKI

Jerzy Panek — z cyklu „Ucieczka do Egiptu"

PIERWSZA międzynarodowa wystawa
grafiki artystycznej otwarta uroczyście z

Końcem czerwca w Krakowie i trwająca na­
dal — stanowi ogólny przegląd tendencji
światowych w tej dziedzinie sztuk plastycz­
nych. Biennale w myśl założeń organizato­
rów ma odbywać się co dwa lata w naszym
mieście, jako forma informacji o aktualnych
wydarzeniach w grafice światowej.

NIE SPOSÓB ocenić szczegółowo cato'ć

prac wystawionych, analizując zestawy Ozeł
uczestniczących w Biennale artystów. Jest
ich znaczna ilość. Liczba ta wyda.ie się sto­
sunkowo za wysoka w proporcji do prezen­
towanych wartości artystycznych wielu gra­
fik. Oczywiście, dzieła sklasyfikowano ko­
misyjnie. Przyznano nagrody, wyróżmenia.
Jednak fakt ten nie może być na tyle właś­
ciwym drogowskazem, by udostęnnić od­
biorcy nie najłatwiejszy w swej komunika­
tywności problem czasu współczesnego. a

którego próbą wyrażenia ma być właśnie

eksponowana grafika. Dlatego widz ogląda­
jący wystawę jest zdezorientowany, krążąc
w powodzi pomysłów twórczych i na wła­
sną rękę zmuszony wybrać właściwe pozy­
cje.

PRACE graficzne rozmieszczono w obu
galeriach przy placu Szczepańskim w za­

leżności od reprezentowanych kraiów. Po­
mimo jednak widocznych na wystawie po­
działów narodowościowych, narzuca się w

pierwszym kontakcie z dziełami, wrażenie
JEDNOLITOŚCI WYPOWIEDZI w przeka­
zywanych treściach i charakterystyczny kli­
mat dla pewnej grupy artystów, co widz do­
ceni w realizacji artystycznych zamierzeń.
Jest to zjawisko na obecnym Biennale jak
najbardziej pozytywne, ponieważ ta INTER­
PRETACJA świata, w którym żyjemy —

wydaje się na tyle SUGESTYWNA, by w

nią uwierzyć. Zarówno dzieła KUMI ŚUGAI
czy MARIANA MALINY, jak i HANNES
POSTMA (pierwsza nagroda) oraz MASUO
IKEDA lub YOZO HAMAGUCHI mówią o

uniwersalizmie odtwarzanych wartości pla­
stycznych, czyli o niezmiennej, jednej
prawdzie, czego potwierdzeniem może być
tylko dzieło sztuki. Z pewnością jest to

prawda, która wyrosła z konfliktu z o*o-
czeniem i z zadrażnień psychiki artysty,
jakie przynosi z sobą cywilizacja. Z osobi­

stego stosunku twórcy do przejawów życia,
czyli — będąca w swoim znaczeniu wykład­
nikiem współczesności. W ocenie tych war­
tości pomijam sprawę warsztatu: wynalazku
technicznego w pracy artysty. Sposoby tło­
czenia kreski, formatu itp. Ponieważ są to

tyiko półśrodki — rezultatu. Dlatego też nie
staram się szukać METODY uwypuklającej
to zjawisko. Wprost przeciwnie, szukałem
na tej wystawie indywidualności reprezen­
tującej naród, w którym dany artysta żyjąc
— korzysta z tradycii własnej sztuki, co

można określić jako WARTOŚĆ NIEZMIE­
RZONĄ, sprzeczną z narzuconym schema­
tem. więc spekulacją artystycznej mody.
Dlatego pośród tak dużej ilości prac tylko
wybranej części poświęcam uwagę.

n
WYMIENIAM tutaj przede wszystkim

szkołę paryską. Bardzo konkretnego w wy­
razie KUMI ŚUGAI, dynamicznego HANSA
HARTUNGA i bardzo „malarskiego” Japoń­
czyka ZAO WOUKI. Obok, grafikę holen­
derską reprezentują: HANNES POSTMA,
którego sztuka interpretuje rzeczy nie­
uchwytne materialnie. Jest formą w pew­
nym znaczeniu „pieczęci” lub „odcisków”,
działań ruchu, zjawisk i wydarzeń. G. COR-
NEILLE, współtwórcę grupy „CO-BR-A” —

malarza i grafika o ekspresyjnej formie wy­
powiedzi. Z grafiki japońskiej przede
wszystkim wyróżniają się dwa nazwiska:
klasyczny, surowy i opanowany — lecz bar­
dzo sugestywny YOZO HAMAGUCHI oraz

MASUO IKEDA, którego cykl „Paradise"
wstrząsa swoją symboliką.

Najliczniejszym, a zarazem najbardziej
różnorodnym pod względem indywidualnoś­
ci, jest udział artystów polskich. Z wysta­
wionych grafik wyróżniają się prace JE­
RZEGO PANKA — o czystej, uproszczonej
linii wydobywającej, charakter postaci; dy­
namiczne, konkretne w treści kompozycje
MARIANA MALINY. Cykl epitafiów o oso­
bistej, wyszukanej formie STANISŁAW A
WOJTOWICZA — oraz nadrealistyczne dzie­
ła JOZEFA GIELNIAKA i JACKA GAJA,
jako poetycka interpretacja świata rzeczy­
wistego. Również niespokojny, dramatycz­
ny w wyrazie cykl „Rowerzystów” MIE­
CZYSŁAWA WEJMANA oraz poruszające
problemy fakturalne prace WŁODZIMIE­
RZA KUNZA i LUCJANA MIANOWSKIEGO
uzunełniają tę bardzo ciekawą galerię naszej
grafiki.

Olgierd Jędrzejczyk | KSIĄŻKI |

czy
nie ma?
Wydany ostatnio tom pt. „Wier­

sze proste jak życie" przywraca
znowu dyskusji, sporom, rozmowom
— problem literatury ludowej w o-

góle, a poezji ludowej w szczegól­
ności. Bogate są tradycje w tym
względzie — wystarczy przypom­
nieć nazwisko Jantka z Bugaja, Ku­
rasia, Raka, Sawczuka z dawnych
pisarzy oraz współczesnych: Hanki
Nowobielskiej, Ceynowy, Skupienia-
Elorka. Antologia współczesnej pol­
skiej poezji ludowej „Wiersze proste
jak życie" (Wydawnictwo Lubel­
skie, wstęp i redakcja Romana Ro­
siaka) spełnia widocznie zamówienie
społeczne, skoro i tom trudny jest
do zdobycia, i zjazd ostatni Między­
wojewódzkiego Klubu Pisarzy Lu­
dowych w Lublinie był imprezą o

znacznej popularności.
Literatura ludowa znajdowała ząwsze

chętnych protektorów 1 badaczy, by
wspomnieć fundamentalne tutaj rozwa­
żania profesora Pigonia. Dzisiaj jednak­
że nie ulega żadnej wątpliwości fakt za­
niku gwar, przejmowania również i

przez ludzi wsi języka literackiego. 1 ta­
kie są chyba główne zmiany w poezji
ludowej, która operuje w zasadzie języ­
kiem literackim. Nie świadczy to oczy­
wiście, że wymieniony tom nie zawiera
utworów pisanych gwarą: góralską, czy
kaszubską, czy mazurską. Ale już i w

tych utworach widać, że poeci używają
często form językowych literackich. A

więc, co zostaje z opisanej i znanej „lu­
dowości” tych utworów? Zostaje z pe­

Nowy epizod z ostatniej
wojny, która nadal fra­
puje wszystkich reżyse­
rów świata bogactwem

tematów. Tym razem wioski
reżyser Valerio Zurlini poka­
zał nam w „ŻOŁNIERKACH"
historię, wydawać by się mo­
gło, marginalną, gdzieś z pe­
ryferii działań wojennych i
spoza zainteresowań history­
ków oraz moralistów. Akcja
jest nader prosta. Młody ofi­
cer włoski -wiezie transport
prostytutek dla włoskich, gar­
nizonów, okupujących pogra­
nicze grecko-jugosł.owiańsko-
albańskie. I gdyby zapytano,
który z filmów wojennych w

ostatnich latach zrobił na

mnie największe wrażenie —

bez wahania wskazałbym na

dzieło Zurliniego. Temat draż­
liwy, fabuła prosta, postaci
nieskomplikowane, cóż więc

jest w tym filmie atrakcyj­
nego? Głęboki humanizm,
który przerasta wszystkie

Tadeusz Jaszczyk PODRÓŻE
PO KULTURZE

Bliżej życia

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

tygodnia

Ponad 150 tysięcy osób wzięło w tym roku udział w or­
ganizowanym przez „Głos Pracy” plebiscycie „Bliżej
książki współczesnej”. A spotkania pisarzy z czytelnika­
mi szły w maju i czerwcu już nie w setki, ale
w tysiące. W zainteresowaniu współczesną polską litera­
turą przoduje Śląsk, ale niezbyt daleko w tyle pozostają
za nim także inne województwa — poznańskie, łódzkie. O-

powiadał mi znany pisarz i wiceprezes Zarządu Główne­
go Związku Literatów Polskich, Czesław Centkiewicz, o

swoich tegorocznych spotkaniach autorskich w Rybnickim
Okręgu Węglowym. Był zdumiony olbrzymią frekwencją
na tych spotkaniach. Przychodzili ludzie prosto po pracy
na rozmowę z pisarzami — w kopalniach, domach kultu­
ry, hotelach robotniczych. Chłonęli każde słowo twórcy,
zabierali odważnie głos w dyskusji — i mądrze dyskuto­
wali, zadziwiali znajomością naszej literatury.

Od dawna już nie słyszy się na zebraniach w Związku Litera­
tów ani nie czyta w prasie kulturalnej gromkich nawoływań do

wyjazdów do zakładów pracy i nawiązywania kontaktu z klasą
robotniczą. A jednak mimo to, choć bez fanfar, oddziaływanie
literatury na ludzi pracy i bezpośrednie kontakty pisarzy z ro­
botnikami nie tylko się nie umniejszyły^ ale poważnie zwiększyły
i uległy zacieśnieniu. Podobnie zresztą wygląda sprawa z innymi
dziedzinami sztuki. W zakładowych domach kultury na porząd­
ku dziennym jest urządzanie ekspozycji nowoczesnego malar­
stwa, grafiki czy rzeźby, organizowanie plenerów dla plastyków
w ośrodkach przemysłowych itp. Podobnie z muzyką, teatrem,
filmem.

Po prostu przez te ponad dwadzieścia lat Polski Ludo­
wej robotnik dojrzał kultura’nie. Nie trzeba go już
przymuszać do obejrzenia spektaklu teatralnego, pójścia

konwencje, do jakich przy­
zwyczai nas film, nawet ten

moralizujący, z ambicjami
„odkryć psychologicznych".
Do sukcesu „Żołnierek" przy­
czyniły się również aktorki.
Marie Laforet, Anna Karina,
Lea Massari i świetny Mario
Adorf w roli szofera Casta-

gnoli.
Zurlini przy okazji kompro­

mituje również faszystowską
armię swych rodaków, pacy­
fikujących zdobyte ziemie
greckie. Czyni to w sposab
bezwzględny. Nie bawi się w

ośmieszanie armii, w dowcipy
na temat dowódców, do czego
jesteśmy przyzwyczajeni od
lat — lecz pokazuje bezdusz­
ne okrucieństwo i siłę zwy­
cięzców nad bezbronnym,
wygłodniałym ludem. Nie

znajduje słów i obrazów u-

sprawiedliwiających postępo­
wanie władz okupacyjnych.
Przemoc u niego jest okru­
cieństwem, człowiek najwyż­
szym dobrem na ziemi, i dla­
tego w ogólnym rcyrazie „Żoł­
nierki" są dziełem optymisty­

na seans klubu filmowego, obejrzenia wystawy plastyki,
uczestniczenia w spotkaniu z pisarzem. Poszerzyły się
horyzonty, zwiększyły i pogłębiły potrzeby estetyczne.

Sądząc z powtarzających się wciąż wypowiedzi na spot­
kaniach autorskich, robotnik lubi czytać o sobie i spra­
wach sobie bliskich. Oczywiście wówczas, jeśli jest to li­
teratura prawdziwa, ukazująca życie bez zafałszować w

tę czy inną stronę.
Aby pisać o pracy 1 życiu robotnika, trzeba poznać realia tej

specyfiki, trzeba dobrze poznać przyszłego „bohatera”. Nie miał
z tym kłopotów Leon Wantuła, sam będąc sztygarem w kopalni
węgla, nie miał niegdyś Morcinek, wywodzący się z górniczego

Ód lat w czasie wiosennych dwóch tygodni organizował Zwią­
zek Literatów autokarowe wycieczki dla swoich członków po

odmienionym kraju, po nowyćh miastach, wsiach i wielkich bu­
dowach. Jakaż może być jednak znajomość życia oglądanego z

okien autobusu... .

Dzięki obustronnej inicjatywie Związku Literatów Polskich 1

Centralnej Rady Związków Zawodowych, w grudniu 1963 roku

podpisano wzajemne porozumienie „w sprawie upowszechniania
literatury współczesnej i rozszerzania kontaktów pisarzy z zało­

gami zakładów pracy”.
Mówiło się w tym dokumencie o rozszerzeniu akcji spotkań

z czytelnikami w zakładach pracy, domach kultury i ośrodkach

wczasowych, o organizowaniu przy bibliotekach związkowych
kół przyjaciół książki, działających pod opieką Związku Litera­
tów, o zwróceniu uwagi pisarzy na problemy życia ludzi nracy
w rejonach wielkich Inwestycji przemysłowych. Mówiło się m.

In. o potrzebie fundowania nrzez organizacje związkowe l więk­
sze zakłady pracy stypendiów dla literatów na pracę twórczą.

Czy można już mówić o widomych efektach zawartego
porozumienia?

Dwa lata to niewiele czasu, jak na ocenę tego typu
działalności, jednakże dotychczasowe wyniki są już dość
znaczne. Na pewno można stwierdzić poważny wpływ
literatów na masowe zainteresowanie się robotników kon­
kursem „Bliżej książki współczesnej” oraz na powiększe­
nie się liczby czytelników w bibliotekach związkowych.
Na pewno zwiększyła się znacznie ilość i częstotliwość
snotkań pisarzy z ludźmi pracy i rozszerzył się zasięg
geograficzny tvmi sootkań.

Sporo kontrowersji I nieporozumień wzbudziła sprawa współ­
pracy pisarzy z Funduszem Wczasów Pracowniczych. Do udziału
w tych wczasowych sootkaniach autorskich trudno było namó­
wić literatów o głośnych nazwiskach z tej prostej przyczyny, że

sporo tvcli ludzi wykorzystuje miesiące letnie na zagraniczne
kontakty. Zdarzało się również, że pisarz przybyły do ośrodka

wczasowego nie mógł sie doprosić urlopowiczów, by przybyli na

suotkan!e autorskie, wobec konkurencyjnej atrakcyjności mor­
skiej plażv czy żorskich wycieczek. Sprawę te więc postawiono
na zasadnie wzajemnej ugody w ten sposób, że przybyły literat
może, ale nie musi przeprowadzać „spotkania” — w zależności

od —Interesowania wczasowiczów.

5 -;oie również nieporozumień przysnarża prob’em sty­
pendiów związkowych dla twórców. Mecenasowi związ­
kowemu (szczególni’ na niższych szczeblach) trudno cza­
sem wytłumaczyć, że praca literacka różni sie nieco od
pracy nn. ślusarza czy SDawacza i na jej wyniki trzeba
czasem dość długo poczekać. Wielu działaczy przyznają­
cych stypendia literackie chciałoby jak,,najszybciej wi­
doczne efekty tych stypendiów w postaci napisanych ksią­
żek włączyć do swoich sprawozdań. Pisarz na zebranie
materiału i napisanie książki musi poświecić co najmniej
rok: drugi zaś rok książka czeka na wydanie. Z malar­
stwem czv grafiką jest inaczej. To się „robi” naprawdę o

wiele szybciej...
Drobne roaliczenia pieniężne nie powinny przesłaniać zasadni­

czego celu, Jaki założono podpisując wzajemne porozumienia.
Chodzi przecież w efekcie nie o po śpi es ani e „odfajkowane” re-

portażyki z zakładów pracy ani też o fotograficzne ,.dzieła” —

chodzi tu o sztukę z prawdziwego zdarzenia, taką, która może

znaleźć się na trwale w skarbcu narodowej kultury.

wnością melodia wiersza, zostaje zasób
wrażliwości ukształtowanej przez pracę
na roli, na morzu, na rzekach i jezio­
rach, w lesie. I w tym sensie, poezja
ludowa wychodzi zwycięsko, opiera się
działaniu czasu.

‘

„Wiersze proste jak. życie" często
korzystają z niezbyt udałyćh wzo­
rów poezji młodego pokolenia pisa­
rzy. Trzeba o tym powiedzieć wy­
raźnie chociażby dlatego, że rzeczony
tom zawiera dużo utworów pięk­
nych, odkrywających przed czytel­
nikiem nieznane z pewnością prze­
życia. Dobrze jest, gdy poeta ludo­
wy czerpie tak, jak np. Walenty
Kunysz z Kroczkowej, Sławian-Or-
liński z Krakowa, Adam Pach z

Zakopanego, Gałązka z Rogienic
Wielkich — wrażliwość muzyczną
ze starych pieśni, wierszy ludowych
czy opowiadań. Mają one swój nie
tylko treściowy, ale również formal­
ny rytm. Przecież do dziś dnia śpie­
wki weselne czy dożynkowe tkwią
w prostym, przystępnym rymie i
rytmie.

Stwierdziliśmy również, że wiersze w

tym tomie są różne od innych utworów
— odrębnością doznań, doświadczeń. Nic

dziwnego, że wiersze Rosińskiego „Ko­
cham wieś”, „Późna jesień” Ireny Su­
szyńskiej czy „Koń” Majchra urzekają

współczesnego czytelnika pięknym opi­
sem krajobrazu wiejskiego właśnie, pra­
cy na roli z koniem, opisu ziemi, której
wygląd przemienia praca rolnika.

Ale są tutaj wyjątki. Np. wiersz
Melanii Burzyńskiej „Starość".

. Wstrząsający utwór o „pochmur­
nych dniach, które wychłeptały błę­
kit oczu". Zasób, pojemność meta­
for w tym utworze przekracza z pe­
wnością granice osiągnięte przez
tzw. poetów zawodowych. I chyba,
mimo ciekawego rozwoju poetyckiej
twórczości ludowej — wierszy ta­
kich będzie więcej.

Tak więc i my nie rozstrzygnęliś­
my tego pytania: czy istnieje litera­
tura ludowa, czy nie? W każdym
bądź razie „Wiersze proste jak ży­
cie” (100 utworów!) są ciekawe i

y warte przeczytania.

PISARZE
LUDOWI

OPOLSZCZYZNY
„Polska pleśń — to złote wrota,
Polska pieśń — tó dzielność, cnota,
Polska pieśń — stubarwna wstęga,
Polska pieśń — ludu potęga...”

Tak w okresie międzywojennym rozpoczynała swój
patriotyczny poemat pt. ..Symfonia pieśni” Teresa
Odrzańska, utalentowana i zaangażowana poetka ludo­
wa Opolszczyzny, która zresztą swoje zaufanie w potę­
gę polskiej pieśni na niemieckim wówczas Śląsku zapła­
ciła później kilku latami hitlerowskiego obozu zagłady
w Buchenwaldzie. Odrzańska (właściwe nazwisko Apo­
lonia Fojcik) należała do rzędu tych działaczy Związku
Polaków w Niemczech, którzy w latach hitleryzmu nie
dali się zastraszyć i ostentacyjnie manifestowali swoją
polskość.

Tradycyjną i — jak się okazało — najbardziej sku­
teczna. formą owej manifestacji była literatura, a raczej
samorodne pisarstwo ludowe, którego bogatą historie
przekazał nam właśnie literat śląski Zbyszko Bednorz
w książce „Ludowe żniwo literackie”, wydanej ostatnio
z inicjatywy Instytutu Śląskiego, nakładem Ossolineum.

Owo dawne i współczesne pisarstwo ludowe Opolsz­
czyzny przedstawia obraz tematycznie i artystycznie
bardzo zróżnicowany, przy czym — o ile chodzi o auto­
rów piszacych no polsku w latach hitleryzmu, to ich
twórczość ma przede wszystkim charakter polityczny, jest
funkcją ich działalności patriotyczno-narodowei. Oczy­
wiście, również wśród nich spotyka się mniei lub więcej
zaangażowanych, ale już sam fakt utrwalania w pol­
skim języku zjawisk otaczającego świata, świadczył wy­
mownie o odwadze autorów i żywotnej sile oddziaływa­
nia tęnionej tutaj wszelkimi sposobami polszczyzny.
Słusznie też niemało słów noświęca Bednorz zarówno spo­
łecznej wymowie tego zjawiska, jak artystycznym uro­
kom kultywowanej na Opolszczyźnie mowy ojczystej.

Poczet owych, ludowych twórców, podejmujących świa­
domie i trwale trud poetyzowania na marginesie zajęć
zgoła prozaicznych, był wcale znaczny.

Nie sposób wymienić wszystkich po nazwisku, chociaż '

warto wspomnieć o niektórych. A więc spośród tych,
którzy przeżyli wojnę i przez przyjęcie do Związku Li­
teratów Polskich zostali odpowiednio usatysfakcjonowa­
ni — przede wszystkim Jana Kanię, poetę i działacza,
twórcę tzw. poezji oracyjnej, przeznaczonej do recyto­
wania, tym samym służącej doraźnie walce z hitleryz­
mem. Dalej, wspomnianą już Teresę Odrzańską, ongiś
działaczkę Związku Polaków w Niemczech, na niwie
poetyckiej kroczącą śladami Konopnickiej, podobnie jak
młodsza od niej Jadwiga Depta, czy awansowany do
ZLP Franciszek Pilarek, poeta i satyryk, współautor
(obok Ligonia) znanej przed wojną antyniemieckiej audy­
cji radia katowickiego.

Osobne, centralne niejako miejsce wśród ludowych pi­
sarzy Opolszczyzny zajmuje Rafał Urban z Głogówka,
najwybitniejszy chyba reprezentant wyzwolonej Opolsz­
czyzny, naz.ywajacy się przekornie „autochtońskim gra­
fomanem Śląska”. Artyzm jego prozy, koloryt słownic­
twa, bogactwo językowe wywodzą się jakby z psalmów
Kochanowskiego i tchną urokami nieskażonej staro-

polszczyzny.
Zgoła innymi drogami dobijał się już w Polsce Ludo­

wej rangi pisarza Ludwik Bielaczek, autor pasjonujące­
go pamiętnika „Ze studni zapomnienia”, ęx-fornal na

niemieckim folwarku, który jeszcze w roku 1947 nie
umiał dobrze po polsku, a dziś odznacza się literacką
biegłością we władaniu piórem, bez którego — jak
twierdzi — obejść się już nie może.

Takich, odzyskanych dla Polski pisarzy ludowych',
znajduje Bednorz wiecej, podnosząc ich nieuświado­
miony w latach niewoli patriotyzm, który dopiero w Pol­
sce Ludowej zajaśniał pełnym blaskiem i zaczyna inte­
resująco owocować.

Na przykładzie ludowych pisarzy Opolszczyzny spraw­
dza się fakt, że pod niemieckim zaborem jedynie polska
„pieśń uszła cało” oraz że pieśń ta przez całe stulecia by­
ła tam źródłem patriotyzmu i krynicą nadziei.

cznym.

Zupełnie odmiennym, choć
również tematycznie „nie­
bezpiecznym" filmem jest

„PIĘKNY ANTONIO" Mauro

Bologniniego. To także nowa

kreacja Marcella Mastroian­
niego. któremu sekundują
Cauaia Cardinale i Pierre
Brazseur. Wioska, pełna hi­
pokryzji cenzura filmowa
przetrzymała ten film przez
dzesięć lat, nim zezwoliła
na rozpowszechnianie. O cóż
tam idzie zatem? Młody, pięk­
ny Antonio jest impotentem,
mimo sławy uwodzić' ja­
ka go otacza. To chybi zys-
tko. .4 jednak w mi -jar­
skiej, pruderyjnej obyczajo­
wości ten drażPwy temat wy­
wołuje do dziś dnia ostre

sprzeciwu. O tym się nie po­
winno mówić, a już, broń Bo­
że, nie wolno odsłaniać tajem­
nic łoża małżeńskiego, pobło­
gosławionego przez Kościół...
Bolognini jakby na przekór
wdarł się w gęstwinę m/esz-
czańsk:tgo ''ski.rantyzmu i
z gorzką iron.., obnażył świę­
te prawa. Eilm jest ciekawy,
doskonale gmnu — choć nie
dorównuje „Żołnierkom".

Na
początku, nie bez żenującego uczu­

cia wstydu — muszę wyważyć przy­
słowiowe już, otwarte drzwi do spraw,
które nieodmiennie wiążą się sponad
dwudziestoletnim rozwojem kultury,
czy — jak kto woli — z nową poli­
tyką kulturalną w nowym, socjali­

stycznym państwie polskim, a więc w Polsce

Ludowej. Rzecz wprawdzie dotyczyć będzie tyl­
ko wycinka życia kulturalnego w naszym kra­
ju, wycinka ograniczonego kontaktami teatru

s widownią — ale o wycinku trudno przecież
mówić w absolutnym oderwaniu od całości.

Zacznę tedy od powszechnie znanych
faktów, dziś prawie zbanalizowanych i

wyświechtanych przez codzienne zużycie,
a nawet nadużywanych już oraz budzą­
cych zniecierpliwienie frazeologiczne za­
równo wśród dawno dojrzałych, jak i

szybko dojrzewających konsumentów tej
artystyczno-ideowej jadłodajni, którą ob­
sługuje kuchnia teatru i dramaturgii —

posiłkując się ustalonymi nazwami przy­
smaków, choć przysmaki na ogoł inaczej
wyglądają w spisie potraw — a inaczej
na talerzach scenicznych...

Tu trzeba przypomnieć, że warunki — w ja­
kich ^okonąła się rewolucja kulturalna wła­
śnie n odcinku upowszechnienia teatru — mu-

slały się różnić zdecydowanie od ustalonego
dawniej porządku społecznej nierówności, któ­
ra to nierówność w swojej podstawie hamowała
tzw. szeroki dostęp do teatru: przez strukturę
elitarności, małego i słabego zasięgu działania

scen, wysokich kosztów. b:letów oraz hołdowa­
nie gustom wyraźnie mieszczańskiego (choć
nie ograniczonego tylko przynależnością kla­
sową) widza. Nieliczne zaś przedsięwzięcia z

ambicjami artystycznymi, czy też poparte za­
angażowaniem ideowym i pogłębione intelek­
tualni — stawały się smakołykami dla na-

prawdę znikomej garstki wybrańców oraz

znawców teatru. Ow zaś, mimo że tu 1 ówdzie
nosił miano narodowego, bynajmniej swych
funkcji wobec narodu nie wypełniał. Mecena­
sowanie wcale nie leżało w interesie państwa
burżuazyjnego. Było zbyt kosztowne, zważyw­
szy dodatkowo niebłahy fakt, że 1 na rozbu­
dowę sieci szkół brakowało złotówek, nie mó­
wiąc o milionach analfabetów — nad który­
mi co prawda ubolewano ze względów ambi-

cyjno-narodowych, ale którzy przecież tworzyli
wygodny z racji polityki klasowej — obszar

ludnościowy, gdzie łatwiej i bezwzględniej moż­
na było sprawować władzę opartą na wyzy­
sku i ucisku. Tak, to pobrzmiewa nutą sloga­
nową 1 wydaje się dziś znane aż do znudze­
nia. A po dwudziestu paru latach nabiera na­
wet cech nieprawdopodobnych. Zaś w wyobr--
żenlach mlodzleż.y, staje się Już tylko drętwą
mową ze szkolnych podręczników.

Bo jakże tu wierzyć, że państwo nie
chciało być mecenasem sztuki i kultury
narodowej? Że nie dopłacało do miejsc w

teatrach, że nie prowadziło polityki kul­
turalnej na użytek masowy, że nie pragnę­
ło żadnej zwyżki poziomu duchowego
wśród mas swoich pracujących obywa­
teli?

No właśnie. Kto obecnie mógłby mieć

wątpliwości — czy idea upowszechnie­
nia kultury jest celowa? Kto odma­

wiałby słuszności polityce państwowego
mecenatu teatralnego, gdy ten mecenat

zapewnia dojazd poszczególnych scen do
najdalszych zakątków kraju — albo ścią­
ga do sal widowiskowych wciąż nowego,
czy już zaciekawionego pierwszymi sma­
kami dramaturgii, odbiorcę? Kiedy nad
dachami wiejskich domów (choćby jedy­
nie Domów Kultury, lub szkolnych świe­

Jerzy Bober TEATR

tlic) mnożą się anteny telewizyjne, za po­
średnictwem których największa w Pol­
sce widownia uczestniczy w najlepiej ob­
sadzanych aktorsko spektaklach teatral­
nych...

To są bezsporne fakty. Rewolucja kulturalna

stworzyła teatrowi w Polsce warunki niebywa­
łego rozkwitu. I dala do ręki potężny atut, po
likwidacji analfabetyzmu — przez dokształca­
nie ideowe, artystyczne — przez poszerzanie
horyzontów myślowych 1 naukę smaku este­
tycznego. Piękny dorobek dramaturgii narodo­
wej, klasyki światowej i najcelniejsze utwory
postępowych pisarzy współczesnych — można

powiedzieć bez przesady: zawędrowały także
i pod strzechy. Potwierdziła się słuszność so­
cjalistycznej polityki kulturalnej. Społeczny
zysk mecenatu ludowego. A więc — laurka:
dla państwa, dla teatru i dla widowni, w pełni
już masowej? Wszystko to byłoby piękne, gdy­
by nie paradoksalna wymowa... nadmiaru do­
brego. Bo przecież ani po jednej, ani po dru­
giej stronie rampy scenicznej — nie jest jesz­
cze najlepiej bo wciąż mamy (1 chyba uzasad­
nione) pretensje do teatru, co pociąga także

pretensje do l od widza...

dzie umiejscowić owe pretensje? Po
pierwsze — jeśli przyjrzymy się naj­
ogólniej wszystkim teatrom krajo­

wym, to dostrzeżemy — przepraszam za

strzały papierowymi pociskami — że jed­
ne sceny są lepsze, zaś drugie — gorsze,
że mają wybitne'przedstawienia w dorob­

ku, a nawet pewien wspólny styl — lecz
nie mają własnego oblicza. Łatwo to

sprawdzić, choćby na krakowskich przy­
kładach. Stary Teatr, który zgarnął spo­
ro zasłużonych zresztą pochwał na festi­
walach, w stolicy i w swojej siedzibie za

spektakle o wysokiej randze artystyczno-
ideowej, czy może się wykazać odróżnia­
jącym go od innych, czołowych scen pol­
skich — programem zaangażowania w

nieprzypadkowy, konsekwentnie realizo­
wany repertuar — walczący o sprecyzo­
wane wyraźnie (dla siebie i swego od­
biorcy) założenia? Czy poszczególne po­
zycje Teatru im. J. Słowackiego — łączą
się w jakąś całość, łatwą do rozpoznania
wśród, reszty placówek? Bo przecież nie
forma widowisk, ale ich ciągła wymo­
wa treściowa — winna tworzyć styl da­
nego teatru. Próbował tego Teatr Ludo­
wy za czasów Skuszanki i Krasowskiego,
lecz i ta para artystyczna ulękła się wi­
docznie dalszej realizacji własnego obli­
cza teatru, skoro zrejterowała z Nowej
Huty... Można było ongiś mówić o stylu
Teatru Rapsodycznego, odmiennego od in­
nych — co ułatwiała oryginalna specyfika
tej sceny, ale niedobre doświadczenia
wielu ostatnich sezonów i tu potwierdza­
ją smutną regułę.

Po
drugie — czy korzystając z pomyślnych

warunków, teatry zdołały sobie wychowaj
(tak!) widza, czy tylko umożliwiono mu do­

stęp do dramaturgicznych dóbr „z łaski” me­
cenatu — a nie poprzez własny, charaktery­
styczny dla danej sceny Język teatralny oraz

przemyślaną jednolitą artystycznie 1 politycz­
nie koncepcję, które by rozpalały (za i przeciw)
swoich, przyciągniętych jak magnesem — od­
biorców?

Po trzecie — wydaje się, źe nasze tea­
try przyjęły fałszywą postawę wobec
mecenatu — jakby uważając, że samo

jego istnienie zwalnia je po prostu z obo­
wiązku zaangażowania w walkę o własny
profil. W ten sposób firmą mecenatu za­
kryto potrzebę mobilizacji twórczej. Punkt
ciężkości natomiast przesunięty został pod
zasłoną dymną z pola bitwy o teatr tre­
ści — na marginesy teatru formy. Im bar­
dziej udziwnionej, tym pozornie „stylo­
wej”.

Po czwarte — często kierownictwa ar­
tystyczne scen zapominają o prostej
prawdzie, że polityka kulturalna, pro­

wadzona przy pomocy repertuaru drama­
turgii bynajmniej nie musi dosłownie od­
zwierciedlać lakierniczego stosunku do
rzeczywistości. Lakiernictwo nie jest żad­
nym sukcesem ideowo-artystycznym. Jest...
wygodne. Mniej natomiast staje się wy­
godne zdecydowane mówienie ze sceny z

troską wynikającą z rreczvwistęgo zaan­
gażowania w socjalizm. .Ale nie ten, pla­
katowy — ani odświętnie celebrowany ■—
lecz właśnie, ów przeżywany na co dzień,
szukający wciąż nowych środków wyrazu
w sztuce. I nie za=łania.iacv jedynie na­
zwą — pola widzenia prawdziwym twór­
com teatru!
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THE I SHOW BOY
Ghana jest par excellence ojczyzną panafry­

kanizmu. którego historia jest niemal całko­
wicie związana we wszystkich swoich afry­
kańskich fazach z nazwiskiem dr N’Kruma-
ha i jego partii (The Convention People's
Party). — Partia postawiła sobie za zada­
nie poparcie federacji zachodnioafrykańskiej
i panafrykanizmu, rozwijając jedność dzia­
łania u narodów afrykańskich — albo też

afrykańskiego pochodzenia. We wszystkich
częściach Czarnego Lądu N’Krumah symbo­
lizuje nadzieje nacjonalizmu afrykańskiego,
co właśnie tłumaczy zdobycie przez niego
przydomka „The I Show Boy’’.

Panafrykanizm na początku był tylko ma­
nifestacją braterskiej solidarności miedzy
czarnymi obywatelami Antyli Brytyjskich
o afrykańskim pochodzeniu, a tymi z USA.
Pierwsi prekursorzy idei, w większości dzi­
siaj są zapomniani. Mam na myśli takich
ojców panafrykanizmu, jak Henry Sylwester
Williams, adwokat z Trynidadu, który nawią­
zał stosunki z Afrykańczykami przebywają­
cymi w Anglii na początku XX wieku. Stał
się on doradcą prasowym przywódców Ban-
tano, których ziemie w Afryce wschodniej
były celem takich wypraw poszukiwaczy ko­
lonii, jak Cecil Rhodes. To H. S. Williams
W 1900 roku zainicjował konferencje w West-
minster Hall w Londynie celem zaprotesto­
wania przeciwko wywłaszczaniu Afrykańczy-
ków z ich ziem. Niewątpliwie największą po­
stacią panafrykanizmu jest W. E. Burchardt
Du Bois, inicjator pierwszych kongresów

panafrykanistycznych. Uważał on, że pole
walki o idee panafrykanistyczną nie powin­
no się znaleźć w Afryce, ani też na Antylach,
lecz tylko w USA. Pobudzanie u czarnych
Amerykanów sentymentu do ich afrykańskiej
ojczyzny jest dziełem W. E. B. Du Bois. Trze-

cim bojownikiem w sprawie panafrykanizmu
był Marcus Garvej — urodzony na Jamajce.
Popierany przez-czarnych z Haarlemu, Gąr-
vej zaproponował, aby w odróżnieniu od „Bia­
łego Domu” powstał „Czarny Dom", skąd czar­
ny prezydent wybrany na cztery lata kie­
rowałby losami swoich rodaków'. Kiedy w

końcu przekonał się, że w USA nie dojdzie
nigdy do rówmouprawnienia czarnych z bia­
łymi, wysunął myśl „powrotu do Afryki”
wszystkich czarnych Amerykanów i w związ­
ku z tvm utworzył linię nawigacyjna „The
Black Star Linę”. W okresie od 1919 r. do
1945 r. dr Du Bois zorganizował pierwsze
kongresy panafrykanistyczne. Byłv to kon­
gresy w Paryżu 1919 r., w' Londynie 1921
i 1923. w Nowym Jorku 1927 i w Manche­
sterze w 1945 r. Posiedzenia tego ostatniego
kongresu odbv)v się pod przewodnictwem
Kwame N’Krumaha i George’a Padmore.
Przygotowania do kongresu w Manchesterze
pozwoliły N’Krumahowi nawdązać po raz

pierwszy kontakty z przywódcami ówczesnej
francuskiej Afryki zachodniej.

Dokładną definicje panafrykanizmu sfor­
mułował po raz pierwszy George Padmore
w swojej książce publikowanej w Londynie
w roku 1955 pod
czy komunizm”.

Jeśli się mówi
afrykanizmu przez
częściej właśnie bierze pod uwagę okres od
Manchesteru do Akry. W wyniku podjętych
decyzji w Manchesterze N’Krumah utwo­
rzył zgrupowanie wszystkich delegatów
Afryki zachodniej w' jednym komitecie re­
gionalnym — tj. „The West African Natio­
nal Sekretariat” 1946 roku. Francuska Afry­
ka zachodnia była wówczas reprezentowa­
na na konferencji londyńskiej przez Sourou
Migań Apithy z Dahomeju. Federacja Pan-

tytułem „Panafrykanizm

o afrykanizowaniu pan-
N’Krumaha to się naj-

afrykanistyczna nawiązała stosunki z „Na­
tional Council of Nigeria and Cameroons”
pierwszą organizacją polityczna w brytyj­
skich posiadłościach w Afryce. Partii prze­
wodzi! dr Namdi Azikiwe.

Ale dla Kwame N’Krumaha — jak zresz­
tą dla Sekou Toure prezydenta Gwinei —

panafrykanizm jest koncepcją raczej poli­
tyczna, niż kulturalną. W walce o popula­
ryzowanie swojej idei N’Kruma.h działał na

dwóch różnych płaszczyznach, a mianowi­
cie: rządowej — i partii politycznych. Na
obchodach z okazji wyzwolenia Ghany w

marcu 1957 roku zaprosił on do Akry przed­
stawicieli władz partyjnych i rządowych
Etiopii, Libii, Sudanu, Maroka, Liberii, To­
go, a nawet byłej Gujany Brytyjskiej. Po­
trafił ich przekonać o konieczności zjedno­
czenia się Afryki.

Po ciekawej wędrówce od Morza Ka­
raibskiego i Nowego Jorku poprzez Wielką
Brytanię i Francję aż do Zatoki Gwinejskiei,
panafrykanizm na końcu ugruntował się na

Czarnym Lądzie.
Dopiero od 1*958 roku miały miejsce

pierwsze prawdiiwe konferencje panafryka­
nistyczne. Konferencja państw niepodległych
Afryki odbyła s5ę w Akrze w kwietniu 1953
roku, gdzie na 'porządku dziennym figuro­
wały takie problemy, jak dyskryminacja ra­
sowa, planowanie przemysłowe, działalności
subwersyjne mocarstw imperialistycznych i
współpraca ekonomiczno-techniczna państw
ówcześnie niepodległych Afryki. Na następ­
nej konferencji w Cotonou (Dahomej) doma­
gano się natychmiastowej i bezwarunkowej
niepodległości państw afrykańskich i Sta­
nów Zjednoczonych Afryki. Mówiono tam
także o unieważnieniu wszystkich granic,
ustalonych przez kongres berliński z roku
1885.

W roku 1951 sędzia Irving Kaufman uznał, że małżeń­
stwo Juliusz i Ethel Rosenbergowie dostarczyli
Związkowi Radzieckiemu sekret amerykańskiej
bomby atomowej i. „zmienili bieg historii na nieko­
rzyść Stanów Zjednoczonych”. Prezydent Eisenho­
wer oświadczył, że Rosenbergowie „zwiększyli szan­

sę wojny atomowej”.
. W ubiegłym roku Miriam i Walter Schneirowie opublikowali
książkę pt. „Zaproszenie do śledztwa”, w której dowodzą, że Ro­
senbergów skazano i stracono nie tylko za czyn, którego nie po­
pełnili, ale którego popełnić nie mogli. Bomba atomowa nie jest
bowiem sekretem kilku wtajemniczonych, który można prze­
kazać na kartce papieru. Według Schneirów proces przeciwko
Rosenbergom opierał się na fałszywych dokumentach i znie­
kształceniu materiałów dowodowych. Między innymi Schneiro­
wie podają w wątpliwość autentyzm hotelowej karty meldun­
kowej z Albuąuero.ue, którą Federalne Biuro Śledcze przedsta­
wiło jako jeden z dowodów spisku.

Omawiając książkę Schneirów na łamach katolickiego czaso­
pisma „Ramparts”, publicysta Rex Stout doszedł do wniosku, że
proces przeciwko Rosenbergom był „widowiskiem kłamstwa i

przewrotności, w którym pierwsza nagroda należy się FBI”.
Juliusz i Ethel Rosenbergowie nie żyją od 13 lat. W więzie­

niu przebywa jednak nadal Morton Sobeil. Jego obrońcy wystą­
pili do sądu federalnego z wnioskiem o rewizję sprawy. Praw­
nik Marshall Perlin zapowiedział w sądzie, że przedstawi dwóch
naukowców, którzy zaświadczą, iż główny dokument dowodo­
wy, przedstawiający przekrój bomby atomowej, jest „całkowi­
cie fałszywy”. Kwestionowany szkic był głównym atutem oskar­
żenia oraz stał się podstawą skazania i stracenia Rosenbergów.
Według -wersji prokuratora przedstawiał on przekrój bomby,
zrzuconej na Nagasaki, a dostarczony rzekomo przez Rosenber­
gów w 1945 roku Związkowi Radzieckiemu.

Po sensacyjnym oświadczeniu Perlina prokuratura zażądała
nagie — „ze względów bezpieczeństwa państwowego” — by ry­
sunek ogłoszono za tajny. Zgodnie z tą sugestią sąd opieczęto-
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Nie tylko
klimat...

Bartosz Janiszewski USA

W PAŁACU
SPRAWIEDLIWOŚCI

*>ał kontrowersyjny szkic rzekomej bomby. Prokuratura po­
dołała się przy tym na opinię przedstawiciela Komisji Energii
Atomowej, dyrektora Marshalla. Jednakże Marshall, indagowa­
ny przez dziennikarzy, wyjaśnił, że komisja uważała i nadal .

uważa rzeczony dokument za materiał jawny.
Postronnemu obserwatorowi może narzucić się pytanie — dla­

czego ma być tajny amatorski rysunek prymitywnej bomby ato­
mowej sprzed 20 lat, przekazany zresztą już i tak — według
aktu oskarżenia — przed 20 laty obcemu mocarstwu? Dlaczego
ma. być tajne coś, co Komisja Energii Atomowej, najbardziej
miarodajna w tej kwestii, uważa za materiał jawny? Walter
Sthrieir, współautor książki „Zaproszenie do śledztwa”, sko­
mentował następująco pociągnięcie prokuratury: „Departament,
sprawiedliwości próbuje ukryć szkic ze względów politycznych,
a nie ze względów bezpieczeństwa państwowego”.

O politycznym tle sprawy wspomniał również sprawozdawca
dziennika „New York Times'’ pisząc, że „jeżeli dojdzie.do prze­
słuchania naukowców, którego domagają się prawnicy uwięzio­
nego Sobella, i jeśli przedstawią oni dowody, o których mówią
— wynik tego „podważy uczciwość tych, którzy w sprawie Ro­
senbergów reprezentowali oskarżenie”.

Sprawa rewizji procesu dotyczy nie tylko zadośćuczynienia
Rosenbergom i zwolnienia Mortona Sobella. Ci, którzy nie
dają wiary oficjalnej wersji o winie Rosenbergów, wskazują

na analogię między ich sprawą a słynną aferą Dreyfusa. Jak
to zostało dowiedzione i uznane, ludzie, którzy spowodowali jego
oskarżenie, aresztowanie i skazanie — ludzie na wysokich
szczeblach władzy państwowej — byli niebezpiecznie skorum­
powani. Rehabilitacja Dreyfusa oznaczała diagnozę trądu w

pałacu sprawiedliwości i w mechanizmie władzy państwowej
ówczesnej Francji.

Jeśliby dzisiaj zostało oficjalnie uznane, że Rosenbergowie
byli niewinni i że Sobeil jest niewinny — nie można by na tym
poprzestać. Z orzeczenia takiego musiałyby wyniknąć wnioski
polityczne i personalne. W trzy lata po tragedii w Dallas zmniej­
szyłoby to tym bardziej wiarygodność oficjalnej wersji wyda­
rzeń, podanej w. raporcie komisji Warrena, i jeszcze spotęgo­
wałoby kryzys zaufania, o którym pisze amerykańska prasa.

i Przed kilkunastu laty, w najbardziej jadowitym okresie
zimnej wojny i maccarthyzmu, wielu Amerykanów było skłon­
nych wierzyć, że ich kraj utracił monopol atomowy w wyniku
spisku kilku osób. Równocześnie Amerykanom nie mieściło się
w głowie, iż sąd federalny mógł skazać niewinnych ludzi na

krzesło elektryczne na podstawie monstrualnej fabrykacji. Au­
torzy książki „Zaproszenie do śledztwa” przyznają, że sami w

owym okresie byli przekonani o winie Rosenbergów. Podobnie
— pis;? dzisiaj Schneirowie — milionom Amerykanów nie
przyśzłoby wtedy do głowy, że ich kraj wyśle w przededniu
konferencji na najwyższym szczeblu wywiadowczy samolot U-2
nad Związek Radziecki, że stanie się patronem jawnej inwazji
przeciwko Kubie, że wyśle swe wojska do Republiki Domini­
kańskiej i zacznie wysyłać tysiące żołnierzy do południowego
Wietnamu, bombardując równocześnie północ, nawet bez proto­
kolarnego wypowiedzenia wojny.

i Każdemu z tych wydarzeń — wskazują Schneirowie — towa­
rzyszyły publiczne, a nieprawdziwe oświadczenia najwyższych
urzędników państwowych.

Dlatego w Ameryce mówi się dzisiaj o kryzysie zaufania do
oficjalnych oświadczeń...

Życie radzieckiej ekspedycji polarnej prowadzącej ba­
dania na dryfującej stacji „Biegun północny 15” nie na­
leży do łatwych. W warunkach arktycznych nie tracą oni

jednak fantazji, więcej nawet, twierdzą, że humor jest
im niezbędny na równi z witaminami.

Na pływającej, kruchej krze stanowiącej także lądowi­
sko dla samolotów dostarczających żywność, wieści ze

świata i nielicznych gości — wita przybyłych ogromny
biały niedźwiedź. Siedzi na lodzie i gościnnie wyciąga
łapy. Ulepiono go ze śniegu. Wygląda jak żywy i ma

aparycję tym bardziej swojską, że w łapach trzyma zwy­
kle talerz, na nim butelkę i wieniec kiełbasy. To uzupeł­
nienie rzeźby
padku, kiedy
szczebla.

Ekspedycja
cami. Nieliczne chwile odpoczynku ludzie urozmaicają
sobie życiem towarzyskim. Jednym z takich lokali jest
„reprezentacyjna" — jak na tamtejsze warunki — ka­
wiarnia „Mors”, maleńki. kwadratowy namigcik, gdzie

— jak wieść niesie — znika tylko w przy-
z nieba spada inspekcja tzw. wysokiego

pracuje bardzo intensywnie, dniami i no-

Jugosławia jest słoneczna
nie tylko z powodu klimatu.
Dla Polaków staje się dodat­
kowo rozsłoneczniona sympa­
tią, z jaką spotykamy się tu
na każdym niemal kroku. Pra­
wie co drugi Jugosłowianin, z

którym rozmawialiśmy w

czasie 14-dniowego pobytu w

tym kraju okazywał się by­
łym partyzantem. Major Berto

Spanie, wicedyrektor zespołu
domów wczasowych w Kupa-
rii, był także w partyzantce.
Postrzelonemu w nogę, grozi­
ła amputacja. Nie zgodził się
na nią. Na szczęście. I tak
wyżył. Trudno byłoby wy­
obrazić sobie tego rosłego, peł­
nego życia człowieka o kulach.

Jugosłowianie chętnie na­
wiązują w rozmowach do po­
dobnych losów i cierpień na­
szych dwu narodów w ostat­
niej wojnie światowej. Ser­
deczność. jaką tu okazują Po­
lakom — przeciwstawiają na­
rosłej niechęci do Niemców.
A tych zjawia się wciąż wie­
lu na wybrzeżu adriatyckim.
Przeważnie z NRF. Jugosło­
wianie ich tolerują, bo dewi­
zy, ale za to...

Nie zapomnę
radości, z jaką
mił nam kiedyś
..Przyjechali tutaj przed chwi­
lą samochodem jacyś turyści z

NRF. Chcieli zatrzymać się u

triumfującej
Berto oznaj-
przy kolacji:

nas. dowiedziałem, że nie ma­
my miejsc”. Wiedzieliśmy
jednak, że Berto dysponował
bez mała tysiącem wolnych
łóżek, jako że działo się to na

2 tygodnie przed rozpoczęciem
sezonu... Ten „złośliwy” czło­
wiek okazywał natomiast wie­
le serdeczności polskiej gru­
pie. Nie tyl._o, że zezwalał
na darmowe przejazdy do Du­
brownika samochodem ośrod­
ka wczasowego, ale użyczył
go po cenie kosztów na cało­
dzienną wyćiec’’-ę do Budvy i
Sveti Stefan, najpiękniejsze­
go zakątka Jugosławii. Wycie­
czka taka organizowana przez
biuro podróży musiałaby ko­
sztować 5 tys. .dinarów od łeb­
ka, a więc nie moglibyśmy so­
bie na nią pozwolić!

Kapitan Duśko Vukosavje-
vić, kierownik domu wczaso­
wego . „Pelegrini” — gdzie
mieszkaliśmy, również był
partyzantem. Nie wiem, czy
wyniósł z wojaczki jakieś ra­
ny, ale że okropieństwo' woj­
ny pozostawiło głęboki ślad w

psychice Dulki, to pewne.
Niezbyt rozmowny, unikał lu­
dzi i jak go określali jugosło­
wiańscy współpracownicy —

był jakiś dziwny. Ale i z te­
go mruKa nawet, sympatia do
Polaków potrafiła wyzwolić
wesołego kompana ; rzy po­
żegnalnej lampce wina.

Szefem restauracji, w której

jadaliśmy był Ilia, te->awy
brunet w typie Włocha. Sma­
kosz — z tego gatunku sma­
koszy, którzy nie tylko sami
lubią smacznie zjeść, ale są
pełni szczęścia, gdy klienci
doceniają smak i jakość po­
traw

nych.
skiej
gliwa
Przy każdym obiedzie dopyty­
wał z niepokojem, jak smaku­
je nam serbska, macedońska
czy czarnogórska specjalność,
którą nas raczył tego dnia.
Gdy zgodziliśmy się na jakiś
kulinarny eksperyment, był
bardzo zadowolony. A kiedy w

dodatku te niecodzienne dla
polskiego podniebienia potra­
wy smakowały nam, sprawiał
wrażenie człowieka, któremu
już nic więcej dó szczęścia nie
brakuje.

Nie bardzo Wiedziałam, czy
troskliwość o nasze apetyty
zawdzięczamy / zawodowemu
wyrobieniu liii czy też owej

dla nich przygotowa­
nia chodził koło pol-

grupy niczym zapot' -

kokosz koło kurcząt.

powszechnej w uugosiawri
sympatii do Polaków. Jednak­
że, gdy któregoś wieczoru
bardzo głodni po całodziennej
wycieczce otrzymaliśmy nad­
programowe porcje kurczaka,
a innym znów razem Ilia
przygotował dla nas niespo­
dziankę — lody, zrozumia­
łam, że nie wynikło to z za­
wodowej gładkości, lecz z ser­
decznej do nas sympatii.

Równie serdeczni byli dla
nas wszyscy. Z niepokojem
zadawałam sobie pytanie, czy
nie stracą oni po turystycznej
fali tej sympatii dla Polaków?
Jugosłowianie piją wprawdzie
na co dzień wiele wina, ale
nigdy nie widzi się ich pija­
nych. Polskie zaś nieumiar-
kowanie w piciu i widoczne
tego skutki, budzą w nich
przykre zdziwienie. Chciałoby
się więc przestrzec wyjeżdża­
jących do Jugosławii — oby-
śmy szacunku dla naszego na­
rodu i sympatii nie utopili w...

winiaku.

ZSRR
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. JEDNO z miejcowych biur podróży oferuje
turystom — obok zwiedzania pobliskiego Volen-

damu czy nocnej wycieczki po mieście — od­
wiedziny u ,.provosów” oraz rozmowę z je­
dnym z ich przywódców. Rodzimi anarchiści
w roli atrakcji dla zagranicznych gości? Tak,
za jedne 30 guldenów.

Nie wiem, kto pierwszy wpadl na ten pomysł:
biuro podróży czy ,,provosi”? W każdym razie
nie jest on sprzeczny z jednym z punktów ich

programu: sprawiać, by o nich mówiono.
30 guldenów — to dużo. ,,Provosów” w akcji

można zobaczyć również bezpłatnie, w samym
centrum Amsterdamu, na placyku Spui stoi po­
sążek chłopca w brązie. Ofiarowała go miastu

przed niewielu laty jedna z amerykańskich firm

tytoniowych. Mniej więcej od roku, w sobotę
o północy (ostatnio było kilka sobót „wolnych”)

Ryszard Wojna

wyprowadzi swe dzieci

przede wszystkim czuj-
niedźwiedziami. Był na-

na prymusie zawsze kipi czajnik i gdzie jest zawsze tak
pełno, że szpilki wbić nie można.

Z niezwykłą miłością odnoszą się tutaj wszyscy do
zwierząt. IV kraju śnieżnej ciszy, każde żywe stworze­
nie traktowane jest jak najlepszy przyjaciel.

Psy — wierne druhy człowieka — to rozdział osobny.
Na „Biegunie północnym 15” żyje ich cała gromada.
Największą ulubienicą jest Wega czyli cudo — Łajka.
Wega urzęduje w otoczeniu trzech szczeniaków, które
nie są zresztą jej dziećmi. Sama jest dziewicą — małe
przysłano z kontynentu. Pies tak się przejął zaimprowi­
zowaną rolą matki, że nie opuszcza szczeniąt na krok.
Na stacji panuje ogólne przekonanie, że Wega jest .„zu­
pełnie wyjątkową” suką i że
„na prawdziwe psy".

Zadaniem czworonogów jest
ność i ochrona przed białymi
wet taki wypadek, że Wega sama bez pomocy ludzi upo­
rała się z nieproszonymi gośćmi.

Zachwyty nie ograniczają się zresztą do Wegi. Druga
„łajka" o dźwięcznej nazwie Brygantyna jest „naprawdę
mądrzejsza od człowieka, tyle tylko, że nie mówi,..".

Na samym końcu ścieżki wiodącej z obozu do lotni­
ska stoi kierunkowskaz wykonany wg. wszelkich, zasad
obowiązujących w ruchu drogowym. Na strzałkach
umieszczonych na kiju wbitym w lód. widnieją napisy:
„Do bieguna południowego 20 000 km”, „Do kawiarni
Mors 25 m”, „Do bieguna północnego 700 m”, „Do dna
3800 metrów”, „Do Moskwy 4700 km”.

Tak na żartobliwym kierunkowskazie zmaterializowa­
ły się zawodowe zainteresowania badaczy, myśl o skrom­
nym, lodowym dom.u i — o ojczyźnie. Tutaj o bardzo po­
ważnych rzeczach mówi się zwykle z uśmiechem.

HOLANDIA

II

zbierają się wokół niego długowłosi młodzieńcy
w strojach nieostatniej świeżości. Widowisko za­
czyna się od tańców i głośnych śpiewów. W

chwilę potem interweniuje przygotowana Już w

sąsiednich uliczkach policja. t,Provosi” odpo­
wiadają biernym, oporem. Siadają na ruchli­
wym skrzyżowaniu ulic i blokują ruch samo­
chodowy.

ALE TU ZWRÓĆMY uwagę na różnorod­
ność programu „provosów”, na mieszaniu się
w nim rzeczy błahych i istotnych.

Pomnik został wybrany na znak protestu
przeciwko penetracji kapitału amerykańskie­
go, którego jest reklamą oraz ze względu na

jego centralne położenie. Pierwsze stadium
akcji ,.provosów” polegało na szukaniu roz­
głosu. Znaleźli go przede wszystkim w okresie
wesela następczyni tronu Beatrix z bońskim
dyplomatą Amsbergiem.

Kim są „proposi”? Dokładnej odpowiedzi
nie mogą udzielić nawet wytrawni znawcy
przedmiotu — holenderscy socjolodzy i am­
sterdamska policja. Trudność polega na usta­
leniu granicy między „nozemem” (chuliga­
nem) a „proposem”. W akcjach przeciwko
policji występują solidarnie.

Niemniej istnieje między nimi różnica.
„Prorosi” buntują się świadomie prze­
ciwko ustalonemu porządkowi rzeczy, nawią­
zując jawnie do idei anarchistycznych. Kra-

potkin i Bakunin są ich mistrzami. „Nożem”
zaś pozostałe zwykłym chuliganem, korzysta­
jącym z każdej okazji do „rozróby”.

rr

„Provosi”, jak przystało na prawdziwych
anarchistów, nie tworzą żadnej organizacji.
Stanowią grupę młodzieży — około setki —

przeważnie studentów. Wydają kilka pism,
w tym miesięcznik „Provo”.

„Ideologia” ich jest w większym stopniu
zwierciadłem kryzysu ustroju kapitalistycz­
nego i mieszczańskiej moralności, aniżeli ich
własnej dojrzałości intelektualnej.

A OTO ONA w największym skrócie: rozwój
techniki, a głównie automatyzacja, uwolnią w

przyszłości człowieka od przymusu pracy. Miejsce
proletariatu zajmą maszyny. By przygotować się
do tych czasów, człowiek musi „oswobodzić się" ze

społecznych współzależności. Droga do tego wiedzie

poprzez prowokowanie istniejącego porządku. 23-
letni student filozofii, Roel van Duyen, Jeden z

mózgów miesięcznika „Provo" określa swój ruch
tak: „Tworzymy nową rewolucyjną klasę: prowo-
tariat. Celem naszych ataków jest społeczeństwo
konsumpcyjne oraz porządek państwowy. Dążymy
do nieograniczonej swobody jednostek. Jesteśmy
anarchistami”.

Pismo „Provo” poczęło wychodzić w czerwcu ub.

roku, w ciągu tego roku teoretyczna postawa
anarchistów holenderskich wyraziła się w dosta­
tecznej ilości konkretnych faktów.

Zacznijmy od polityki. ,,Provosi” występują
przeciwko własnej monarchii. Dali tego dowody
m. in. w czasie wesela księżniczki Beatrix.

Występują w pierwszym szeregu we wszystkich
manifestacjach przeciwko amerykańskiej wojnie w

Wietnamie. Kilku z nich zostało aresztowanych i

skazanych na kary więzienia za wybijanie szyb w

konsulacie USA w Amsterdamie.

Biorą udział w marszach wielkanocnych, doma­
gając się zniszczenia wszystkich broni atomowych.

Wspierają strajkujących robotników. W zaj­
ściach z 13 i 14 czerwca, kiedy policja zaatakowała
brutalnie tłum strajkujących robotników bu owia­
nych, którzy demonstrowali przed gmachem reak­
cyjnego dziennika „Telegraaf”, „provosi” stanęli
po stronie robotników.

Pomimo tych wszystkich faktów i pomimo iż sami
siebie określają Jako „skrajną lewicę”, niełatwo
nazwać ich sojusznikami sił postępu. Ich protest
ogranicza się do negacji, zaś próby przedstawienia
programu konstruktywnego są dziecięco naiwne,
nie naruszające w niczym samego fundamentu

krytykowanego przez nich zła — kapitalistycznego
państwa.

ALE DLA WŁADZ miejskich i tak jest to

poważny problem. Jak wykazał przykład
czerwcowego strajku robotników budowla­
nych, z chwilą gdy ,.provosi” wchodzą do
akcji, sytuacja staje się tak zapalna, iż iskra
roznieca pożar.

Dla uspokojenia nastrojów został usunięty
ostatnio komendant policji w Amsterdamie,
oskarżony przez „provosów” o używanie bru­
talnych wobec nich metod. „Provosi” doma­
gają się również dymisji burmistrza.

"Wraz z tym czynione są próby wykazania mło­
dym anarchistom, iż mieszczańskie życie tęż posia­
da swoje powaby. De Vries na audiencji u premie­
ra uzyskał obietnicę otrzymania dla „proyosów”
odpowiedniej sali na ich zebrania. Mieszkający do­
tychczas w norach mają otrzymać mieszkania w

nowych dzielnicach.

Niektórzy z „ideologów” dostrzegli w tym pułap­
kę. Apelują, by ci, którzy otrzymają te nowe mie­
szkania, natychmiast zniszczyli w nich co się tylko
da: wybili szyby, wyrwali klamki, zerwali insta­
lację elektryczną.

Gdzie kończy się „provos", a zaczyna „nożem”?...

Kto, co
ZAMIAST KAMYCZKÓW

Imponująca ta operacja
dworska angażuje 7 ludzi!

thnik się zagadał i popią-
tał bieguny...

ZŁOTY PIERŚCIEŃ
Za celujące osiągnięcia od

pierwszej klasy podstawo­
wej do ostatniego egzami­
nu na wyższej uczelni, za

wzorowe zachowanie się i
walory charakteru przyz­
nawane są przez najwyższe
władze państwowe na Wę­
grzech złote pierścienie z
herbem republiki.

Zwyczaj przyjął się od
1960 r. i ma niezwykle u-

roczysty charakter. Jak do­
tąd pierścienie zdobią rę­
ce nielicznych: 12 medy­
ków, 5 prawników, 3 peda­
gogów i 1 inżyniera.

NIE GADAĆ!

Motorniczy pokręcił kor­
bą — wóz ruszył w tył
wpadając na stojący z ty­
łu tramwaj. W tartaku piły
tarczowe zaczęły się kręcić
w przeciwnym kierunku. Na

statku-cysternie zdumieli
się: tankowana nafta za­
częła płynąć ku brzegowi,
poziom jej w zbiornikach
spadał, Widzowie w kinie
zdenerwowali się, film co­
fał się ku początkowi.

Wszystko to działo się w

szwedzkim mieście Luleo.
W elektrowni, miejskiej
podłączono nowy kabel, te-

POZA KARĄ —

NEKROLOG

W dobie ostrych dysku­
sji nad bezpieczeństwem
na drogach — rcarto przy­
toczyć niezwykły system
odstraszający, zastosowany
przez sędziów w Kentucky.
Poza karą, niesforny auto.,
mobilista musi napisać
własnoręcznie swój nekro­
log.

Podobno działanie psy­
chologiczne jest piorunują­
ce.

’SZKLANKA HERBATY

Angielska „Womans Mir-
tor” rekapituluje na uży-

tek narodu niektóre oby­
czaje panujące w Pałacu

Buckinghamskim. Ot przy­
kład: jak wypełnia się
prośbę królowej o szklankę
herbaty.

A więc: królowa dzwoni
na pazia i wyraża swą wo­
lę. Ten informuje natych­
miast kredensowego i wzy­
wa lokaja. Kredensowy u-

ruchamia swego pomocni­
ka. Pomocnik poleca ku­
charzowi przygotowanie
sandwicha, a kucharce —■
herbaty. Lokaj zamawia u

dyżurnego w „srebrnym
kredensie” tacę i zastawę.
Lokaj odbiera w jednej ku­
chni kanapkę, w drugiej
napój — stawia je na tacy
i odnosi paziowi. Ten usłu.
guje królowej...

Na Zachodzie debatuje
się szeroko nad problemem
co robić z wrakami samo­

chodów? Może być i takie
wyjście, dzięki któręmu
strzela się 2 zające: uzys­
kuje się obudowę szosy, a

zarazem „upycha” się spo­
ro starych gratów...

A że to niezbyt estetycz­
ne — to już inna sprawa.

. ni. u* i»'VŁ'ij \
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Polska seria „dożynkowa"

Jacek Wilczur KULISY II WOJNY

ŚWIATOWEJ

GAZETA KRAKOWSKA 7

który
rozwoju polskiej arty­
lerii, pochodził z ubo­
giej rodziny szlachec­
kiej i dzięki zasługom
wojskowym doszedł do
najwyższych godności to

państwie. Po studiach
na Akademii Krakows­
kiej i służbie pod ko­
mendą

' J

WieUtepo
wrócił do
udział w

Szwedami

Mając zaledwie 32
ta został generałem
tylerii koronnej i sta­
nowisko to piastował do
końca życia. Polowa ar­
tyleria polska, złożona
głównie z dział zwa­
nych „oktawami” i „fal-
konetami”,
wielką rolę
* Tatarami
kampanii
pod wodzą

Kondeusza
we Francji,

kraju i brał
walkach

(1657).
ze

la-
ar-

odegrała
w walkach
(1667) i w

wiedeńskiej
Jana III, a

Zuzanna

Kosiek

PROPOZYCJE

NAZW ULIC

„KRAKAU, KRAKAU,
HIER SARNAKI

TRADYCYJNE DOŻYNKI są tematem znaczków, wpro­
wadzonych do obiegu przez pocztę polską 15 bm. Poszcze­
gólne znaczki przedstawiają: 40 gr — płody rolne, 60 gr —

wiejską kobietę z bochnem chleba i 3.40 zł — wieniec do­
żynkowy. Nakład znaczków — 40 gr i 60 gr po 8J5 min szt.,
3.40 zł — 1,8 min. Technika druku — wielobarwna rotogra­
wiura. Projektowała — Helena Matuszewska.

ZBIOROWE WYDANIA TEMATYCZNE stają się coraz

modniejsze. Otwarcie nowej siedziby Światowej Organiza­
cji Zdrowia stało się okazją do wydania okolicznościowych
znaczków przez wiele państw, a m. in. Czad, Rwandę, Ka­
merun, Dahomej. Temat ten powtarza się także na znacz­
kach państw europejskich.

PRZYJAŹŃ KUBAŃSKO-RADZIECKA zostanie upamięt­
niona wydaniem w listopadzie br. przez pocztę Kuby
4 znaczków.

„ENERGIA ATOMOWA w służbie pokoju” to temat no­
wego znaczka Kanady, którego nakład wynosi 24 min.

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE REZERWATU BAJKALSKIE­
GO uczciła poczta ZSRR dwoma znaczkami. Inna emisja,
dotycząca suchumskiego ogrodu botanicznego składa się
z 3 znaczków przedstawiających florę Kaukazu.

BOHATER POWSTANIA SIPAJÓW, które wybuchło
w roku 1858 w Indiach Brytyjskich — Kunwara Sigli
(1777—18.58) jest przedstawiony na znaczku Indii, poświę­
conym wspomnianemu wydarzeniu z historii walk niepod­
ległościowych tego kraju.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA upamiętniło
Chile znaczkiem z podobizną narciarki i narciarza, (zg)

szczególnie w bitwie
pod Parkanami, zdoby­
waniu Strzychonia, Sze-
cina i Jazłowca. Prowa­
dzona w bardzo trud­
nych warunkach kam­
pania 1685 r. przyniosła
wyjątkową sławę arty­
lerii, która wraz z pie­
chotą osłaniała armię w

lasach bukowińskich. O-
bok artylerii potowej,
podlegały Kątskiemu
działa we wszystkich
twierdzach polskich. Do
jego zajęć należał nad­
zór nad zaopatrzeniem
arsenałów, opieka nad
odlewaniem dział i pra­
ce fortyfikacyjne.

Zajmował się zarówno
sprawami organizacyj­
nymi artylerii, jak i ta­
ktyką. Jedynie dosko­
nałe przygotowanie te­
oretyczne z zakresu
nauk matematyczno-fi­
zycznych pozwoliło mu

na osiągnięcie tak dob­
rych rezultatów w wal­
kach.

Z jego nazwiskiem
związana jest znana le­
genda. W 1699 r. jako
komisarz królewski
miał odbierać z rąk Tur­
ków Kamieniec Podol­
ski, przyznany Polsce w

traktacie karłowickim.

Wtedy to, po zejściu do

podziemi zamku, zau­
ważono na beczkach z

prochem lont zapalony
przez jednego z ofice­
rów tureckich. Pragnął
on w ten sposób wysa­
dzić w powietrze twier­
dzę wraz z wkraczają­
cą polską załogą. Kątski
pochwycił ten lont i

spalił go we Własnej
dłoni, ocalając twierdzę
dla Polski.

Już jako 65-letni do­
świadczony w bojach
żołnierz dowodził nieli­
czną polską artylerią w

czasie walk z wojskami
Karola XII, a w bitwie

pod Kllszowem to 1702

r. oddal

z działa.

Wyższe
senacie,
a od 1706 r. kasztelanem
krakowskim.

pierwszy strzał

Zajmował naj-
stanowiska w

był wojewodą.

Po zbombardowaniu przez lotnictwo brytyjskie zakładów
w Peenemiinde, Niemcy postanowili przenieść bazy doświadczal­
ne w inne miejsce, z dala od linii zasięgu lotnictwa nieprzyjaciel­
skiego.

W ten sposób, na początku roku 1944, jeden ośrodek broni ra­
kietowej został zainstalowany na terenie Polski południowo-
wschodniej, w rejonie między Mielcem, Dębicą. Kolbuszową.

W swoich obliczeniach hitlerowcy zupełnie nie brali pod uwa­
gę podziemnych organizacji Ruchu Oporu, które nie tylko wal­
czyły z bronią w ręku, ale też prowadziły doskonały wywiad
w wielu dziedzinach.

Była wiosna 1944 roku. Mjr dr Marian Kordzik, kierownik
wywiadu AK w Sarnakach w powiecie siedleckim, zameldował

swojemu zwierzchnikowi o tym, że do Sarnak przybył oddział
Niemców w sile około 200 ludzi, są między nimi SS-owcy i tech­
nicy. Niemcy dysponowali radiostacją zainstalowaną na samo­
chodzie i polowym telefonem.

Ustalono, że codziennie w godzinach rannych, Niemcy nada­
wali krótką i tę samą wiadomość — „Krakau, Krakau, hier Sar­
naki”.

Już w parę dni po przybyciu Niemców na teren Sarnak, nastą­
pił pierwszy wybuch pocisku próbnego. Pocisk spadł o kilkaset
metrów od wsi Platerów; kiedy konspiratorzy dobiegali na miej­
sce, znaleźli kawały blachy
mechanizmu.

W godzinie, kiedy obsługa
cze sygnały do Krakowa,
obserwacyjne na pobliskim
technicy i znajdowały się jakieś urządzenia.

Wywiadowca stwierdził, że technicy obsługują przyrząd, któ­
rego podstawową częścią była kilkumetrowa rura, umieszczona na.

trójnogu. Technik dawał znak, wszyscy Niemcy chowali się, na­
stępował wybuch. Natychmiast po wybuchu, Niemcy wyjeżdżali
na miejsce upadku pocisku.

Sprawa stała się interesująca. Szef wywiadu AK w Warsza­
wie, pułkownik Leon Cehak pseudonim „Drwęcki”, powiadomił
o eksperymentach niemieckich VI Oddział Sztabu Generalnego
W Londynie.

Na zielonej wyspie zagotowało się — specjaliści służb wy­
wiadowczych nie mieli już wątpliwości co do tego, że natrafio­
no na właściwy ślad. Pracownikom Wywiadu AK i placówce
w Sarnakach powiedziano, że od tego, czy uda się rozszyfrować
nową broń niemiecką zależy w tej wojnie bardzo wiele.

Wprowadzeni w sprawy konspiracji mieszkańcy Sarnak, Kózek,
Lipna, Bindugi 1 innych wsi zaczęli zbierać wszystkie odłamki
1 części bomb, które spadły na polach.

Wywiadowi udało się ustalić, że wszystkie pociski przylatują
z południa. W ten sposób rozszyfrowano sygnał „Krakau, Kra­
kau”.

Pewnego dnia zdarzyło się, że lnż. Kordzik zauważył lecącą na

niebie torpedę w kształcie cygara. Torpeda leciała około 1 500 m

nad polaną. Nastąpił wybuch i bardzo silna detonacja. Tym ra­
zem udało się Inżynierowi wyprzedzić Niemców. W lesie Lipo­
wiec odnalazł lej głębokości kilkunastu metrów. Ziemia w leju
była rozpalona, wokół leja palił się młody las. Tego samego dnia
we dwóch, z drugim pracownikiem wywiadu zrobili zdjęcia fo­
tograficzne i dokonali pomiarów.

Na początku lata 1944 roku hitlerowcy, ubezpieczeni przez
dział SS„ przygotowywali się do kolejnego eksperymentu.
Kordzik zdążył przejąć hasło, którym technicy wywoływali
cję w Krakowie. Po odpaleniu rakiety zapanowała cisza. Nie
łó słychać wybuchów.

Sprawa została szybko wyjaśniona. Okazało się, że rakieta wy­
lądowała na bagnistym terenie nad brzegiem Bugu. Zorganizo­
wano natychmiastową akcję mającą na celu zdobycie tego bez­
cennego ładunku. Po przyjeździe na miejsce pracownicy wy­
wiadu zauważyli wystający z sitowia i wikliny ogon rakiety. Na

polecenie szefostwa wywiadu Komendy Głównej AK, odczekano
kilka dni, dopóki Niemcy zaprzestali poszukiwania zaginionej ra­
kiety.

Oddziały partyzanckie obsadziły wszystkie drogi prowadzące
do Sarnak 1 zapewniły specjalnej grupie wydobycie z bagna
i przeniesienie rakiety w bezpieczne miejsce.

Sztab naukowców z udziałem prof. dr Groszkowskiego przepro­
wadził demontaż 1 laboratoryjne badania rakiety. Okazało się,
że pocisk składa się z tysiąca skomplikowanych części, przy czym
rodzaj i skład metali jest bardzo różnoraki.

Zdobyta przez wywiad rakieta rozpoczęła przedziwną drogę.
Po dokładnym rozeznaniu mechanizmów i urządzeń rakiety, jej
precyzyjne części zostały przetransportowane brytyjskim samo­
lotem wojskowym do Włoch, a następnie do Anglii.

Kto pamięta lata wojny i okupacji, terror i czujność niemiec­
kich władz wojskowych i policyjnych, ten rozumie, Jakim przed­
sięwzięciem było przygotowanie lądowiska, załadunek rakiety
1 start ciężkiej maszyny na miękkim, podmokłym gruncie.

Dowództwo niemieckie, specjaliści od wywiadu i kierownictwo
SS nie byli w stanie zrozumieć, jak się to stało że Anglicy w po­
rę zdołali przygotować skuteczną obronę przeciwko nowej broni.

Niestety, nasi angielscy sojusznicy z czasów wojny nie powie­
dzieli Wyraźnie swojemu narodowi o tym, komu Anglia zawdzię­
cza gwarancję bezpieczeństwa przed rakietami.

O uczestnikach polskiego ruchu oporu, o pracownikach pol­
skiego wywiadu, którzy w warunkach narzuconej przez hitle­
rowców totalnej wojny zdobywali informację o rakietach V-1 i V-2,
nie zapomnieli jednak towarzysze broni z angielskich wysp.
Angielscy lotnicy, byli żołnierze i oficerowie obrony przeciwlot­
niczej, ci, którzy nad Anglią strącali rakiety niemieckie, pamię­
tają o tym, źe tajemnicę produkcji tej broni wydarli Niemcom
sojusznicy lat wojny — pracownicy polskiego wywiadu.

aluminiowej, szklaną watę i części

radiowozu nadawała swoje tajemni-
wywladowcy zajmowali stanowiska
cmentarzu. Tu właśnie stacjonowali

„KOCHANI! Całą trasę przebyliśmy szczę­
śliwie i w miarę wygodnie. Ale pomyślcie:
czy to nie skandal, że nasze kochane RZEPK-i
(skrót nazwy: Rakietowo-Ząplonowo-Ener-
getyczna Polska Komunikacja) przez zwykłe
niedopatrzenie nie zamieściły w oknach ka­
bin napisów ostrzegawczych „Nie wychylać
się!". Wystarczyło, że Papuźniakowa wysta­
wiła głowę przez lufcik i wywiało ją zupeł­
nie. Biedaczka, taka domatorka i będzie mu-

siała kto wie jak długo wisieć gdzieś na tra­
sie, zanim nie zabierze się jakimś rakietosto-
pem. Wagon restauracyjny nie nadzwyczajny
— trzęsie i skandalicznie ciasny. Kelnerzy
chwieją się na nogach (rzekomo stan nieważ­
kości) i wystawiają legalnie astrono­
miczne rachunki. Na zwróconą uwagę, że
tak nieładnie, odpowiadają: „to nieważkie’’
zamiast tradycyjnego „to nieważne”.

„Tu na Księżycu nic nadzwyczajnego. Ka­
mienie, kamienie i kamienie. Przeważnie
szlachetne. W całą trójkę zebraliśmy zaledwie
około sześć i pół kilograma. I tak nie będą
mieli u „Jubilera” za co tego wykupić. —

Nieznośne wszędzie mnóstwo wykopków.
Kobiałkiewicz omal nie wpadł wczoraj po
wyjściu z dworcowego baru do mikrowulka-
nika. Musicie wiedzieć, że tutaj pędzą z

minerału zwanego „selenit" świetną wyso­
koprocentową „selenówkę" — prawie za bez­
cen. Trochę nam smutno: roztrzepana Cy-
melnikówna wyszła na deszcz meteorytowy
bez parasolki. Już więcej biedaczka do nas

nie wróci. Kompletne rzeszoto (w preten­
sjach)”.

„Moi drodzy! Ograniczamy się bardzo w

wydatkach. Koszty podróży i utrzymania po­
chłaniają niesamowite sumy. Wymiana de­
wizowa na selenolary i selenoluble
ściśle ograniczona. Dobijają nas rozmaite do­
datkowe opłaty, takie jak: taksa klimatyczna
(za klimat naukowy wycieczki), mandaty za­
pobiegawcze (za samowolne szukanie przygód
pod osłoną cienia księżycowego) itd."

„Upominki .dla kochanych państwa zapew­
nione. Postanowiliśmy Wam zrobić podarunki
z tego, co dla nas obecnie, z perspektywy od­
dalenia od Ziemi, najcenniejsze: panna Hania

otrzyma pamiątkbwą fotografię trasy W—Z

(kto też tamtędy teraz przechodzi, mój Bo­
że?), pan Władek — śliczną ciupagę z Kra­
kowa, a pan Adaś nie wykorzystany bilet na

Romuald Lenech

z Księżyca
przedstawienie operowe (co oni też tam teraz

grają, biedacy?)”.
„Wiecie? Na tutejszym bazarze pojawiły

się masowo tandetne imitacje kombinezonów
kosmicznych, przepuszczające powietrze oraz

fałszowane miejscówki na bilety powrotne
na Zi.emię. Tutejsze czynniki wiążą to z nie­
dawnym pobytem na Księżycu wycieczki z

naszego kraju. Ejże, czy to nie Wy przypad­
kiem uczestniczyliście, kochani, w tej wy­
cieczce?”

„W zakończeniu, świadomi warunków ma­
terialnych naszych znajomych, którzy stracili

wszystko na grze w Totolotka oraz kosztów

podróży na srebrnego satelitę, zasyłamy
przekorne życzenie:

Do miłego i rychłego zobaczenia na

Księżycu
WASI TARCZAKOWIE

obecnie już: SREBRNOTARCZAKOW1E”.

od-
Inż.
sta-

by-

ycie w naszym kraju
J coraz bardziej przypo-
Z mina nieustające cor-

* so kwiatowe. Z wystu­
diowanym uśmiechem na

twarzy, z wiązką cieplar­
nianego kwiecia w celofa­
nie i pudełkiem delikateso­
wych czekoladek Polak A.
D. 1966 udaje się do pobli­
skiego kiosku Ruchu po
Sporty 1 gazetę, do salonu
mięsnego po żeberka wie­
przowe 1 do rady narodo­
wej po zaświadczenie.

Z roku na rok nasze oby­
czaje stają się coraz to

bardziej kwieciste. Kiedyś
sypaniem kwiatów zajmo­
wały się niewinne dziew-
czątka w Czasie procesji,
dziś robi to kto żyw, przez
okrągły rok — w biurach,
szkołach, sklepach i pun-.
ktach usługowych.

I tak urzędniczki Orbleu 1

ekspedientki komisów szaleją
za storczykami, referenci sza­

nują czerwone goździki, było
na długich łodyżkach, załoga
sklepu mięsnego nabiera cech
ludzkich na widok róż. Nlepo-
zorność konwalU podkreślą 1

r

wyrównuję kryształowy wazo­
nik.

Dawanie kwiatów z okazji
imienin, urodzin, świąt koś­
cielnych i państwowych nie

wyczerpuje oczywiście sprawy.
Życie nieustannie prowokuje
do dęwanla dowodów grzecz­
ności 1 wdzięczności. Składając
przyggrść fiołków na ręce pa­
nienki w pralni chemicznej,
pytasz, czy mógłbyś, a jeśli tak
to kiedy, przynieść do odświe­
żeni* swoją jesionkę.

Flora jest w stanie uszlachet­
nić wszystko. Dziwak, który
by nigdy nie przyjął butelki

żubrówki, jeśli otrzyma ją
wraz z pęczkiem żonkili, poz­
bywa się skrupułów 1 bierze
aż milo. Zwykle kabanosy spo­
wite w cyklameny nabierają
wymowy tomiku wierszy.

A w dodatku Jeden bu­
kiet kwiatów może załatwić
dobre parę spraw. Wdzię­
czny za ujście z życiem pa­
cjent wręcza wiązankę pa­
ni doktór. Pani doktór wra­
cając do domu wstępuje do
szkoły swego synka i ob­
darowuje wiązanką pana
profesora od matematyki.
Pan profesor na dużej pau­
zie wyskakuje do pobli­
skich Delikatesów i przeka­
zuje wiązankę pani kierow­
niczce, która zawsze pa­
mięta o dietetycznej cielę­
cinie dla niedomagającego
na żołądek matematyka.

I tak toczy się nasze ży­
cie. Dosłownie po k w 1 a-

tach...
KSANTYPA

HE3

Torreador, a pleć
Gdy w 1900 r. rakazano kobietom brać udział w wal­

kach byków, wielka gwiazda areny, Maria Salomć...
wróciła do iwej właściwej płci. Okazało się, że 18-letnl
matador Augusta Rodrigez wpadł na pomysł, by wy­
stępować jako kobietą w celu zdobycia większego po­
wodzenia. Udawało mu się to przez Lat 10,

Szczęście podrożało
Do małego szkockiego miasteczka Gretna

Green przyjeżdżało z różnych krajów wielu za-

CIEKAWE!
BSI

kochanych, by wziąć w nim Hub, gdyż koszto­
wał on tam zaledwie około 1 dolara. Ostatnio je­
dnak cena ślubu uległa trzykrotnej podwyżce.
Ponieważ jednak wszelkiego rodzaju ułatwienia
natury proceduralnej pozostały niezmienione,
władze miasteczka sądzą, że interesy na tym nie
ucierpią.

Dla pieszych
Jeśli w Japonii' chce się przejść przez Jezdnię Je­

dnej z głównych ulic, a nie ma tam „zebry”, bierze

się żółtą chorągiewkę, która znajduje się W specjal­
nym pojemniku na brzegu chodnika i przechodzi bez­
piecznie na drugą stronę wymachując chorągiewką.
Chorągiewkę tę umieszcza Się następnie w pojemniku
na drugiej stronię jezdni.

POZIOMO: 7. powracająca broń, 8. ryjący artysta, 9.

służył pod Kozietulskim, 10. lustro prababci, 12. zarobek
na tempo, 16. część monarchii Karola Wielkiego, 17. mistrz
corridy, 18. rozłam w kościele, 19. do prania, 20. przyrząd
do strzelania, 23. śliwka nie śliwkowego koloru, 24. parla-
mentariusz, 27. smutna uczta, 29. rodzaj techniki graficz­
nej, 30. wielki zakład przemysłowy, 31 gniew.

PIONOWO: 1. telefoniczny, loteryjny itd, 2. dla prze­
pióreczki, 3. taki co się nie zna, 4. skok przez coś, 5. kry­
minalny wąż, 6. pracuje w odlewni, 11 czyści z wyciem,
13. zwalczają kult obrazów religijnych, 14 dział medycy­
ny, 15. grzyb do omletu, 21. przebywa w obłokach bez sa­
molotu, 22 kwiat o 10 kończynach (zagadka), 25. wierzcho­
wiec nie dla 9 — poziomo, 26. żona kozła, 27 niebezpieczny
skok, 28. szewska i artystyczna.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać do dnia 30 VIII. br.
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach: „KRZYŻÓWKA NR 197”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 185

PIONOWO: 1 hasło, 2. znicz, 4 ospa, 5. ślub, 6. prośba,
7 przeludnienie, 9. bukiet, 11. kryterium, 13. niewolnik,
15. Oceania, 16. karczma, 18. lewar, 19. Oskar, 21. miasto,
22. indeks, 27. ansa, 28. gust, 29. kasza, 30. suwak.

POZIOMO: 3. parking, 6. poseł, 8. chleb, 10. obraz, 11.
krowa, 12. bekon, 14. polewka, 17. symbol, 19. oberek, 20.
gwiazdeczka, 23. likier, 24. renans, 25. materac, 26. maska,
28. gmerk, 29. klips, 31. Olsza, 32. Ursus, 33. szpinak..

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązania zadań z nr 185 z dnia 6/7
sierpnia 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: Tadeusz
Tomaszkiewicz, Chrzanów ul. Słowackiego 6/8, Janina
Skwarczewska, Bochnia ul. Oracka 3, Jan Walatek, Rych-
wałd 17 pocz. Łękawica k/2ywca, Jan Gusarow, Nowy
Sącz ul Podhalańska 24, Jerzy Paszkowski, Nowy Sącz
PI. Dąbrowskiego 1, Franciszek Musiał, Jaworzno Osiedle
Stałe blok 36/16, Stanisław Kochmański, Klucze Osada f
14, pow. Olkusz, Olga Biłyk, Kraków, ul. Dietla 36/32,
Janina Wojtasik, Tarnów ul Bema 28a/13, Józef Salawa,
Kraków ul. Lubelska 21/15

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Zakład Mleczarski Nowa Hut* — Krzesławice 4 —

zatrudni ELEKTROMONTERÓW oraz ROBOTNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — konwojentów
z terenu Nowej Huty lub Krakowa. Warunki pracy
i płacy do omówienia w zakładzie.

Państwowe przedsiębiorstwo handlowe w Krako­
wie, zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Oferty:
„Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr K-7802.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast: INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO z uprawnieniami na stanowisko kie­
rownika działu terenów i budowli. MPK zapewnia: de­
putat węglowy, dodatki za wysługę lat, gratyfikacje
jubileuszowe, bilet wolnej jazdy środkami komuni­
kacji miejskiej dla pracownik* 1 rodziny. Zgłosze­
ni* z podaniem, życiorysem, dyplomem ukończeni*
studiów, zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy
oraz opinią — kierować należy do Działu Kadr
i Szkolenia MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II p.

KIEROWNIKA SCHRONISKA na Przehybie — przyj,
mle * dniem 1. X. 1966 r. PTTK Oddział „Beskid’’
w Nowym Sączu.

Wymagane kwalifikacje:
1) wykształcenie minimum źrednle,
2) długoletnia praktyka w zakładach żywieni* zbio­

rowego.
Szczegółowe warunki pracy i płacy do ustaleni*

na miejscu.
Oferty należy zgłaszać pod adresem: PTTK „Be­

skid” Nowy Sącz, Długosza 11, tel. 82-53, w terminie
do dnia 10. IX. 1966 r.

Państwowe Koleje Linowe, Zarząd w Zakopanem
— zatrudnią natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA
oraz TECHNIKA MECHANIKA.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Ogólnym, Zakopane, ul. Kościuszki 4, I p.
Ponadto PKL poszukują ROBOTNIKÓW KWALI­

FIKOWANYCH, KANDYDATÓW NA KONDUKTO­
RÓW, względnie MASZYNISTÓW, KOLEI LINO­
WYCH.

. Informacje 1 zgłoszenia jak wyżej. Mieszkaniami
PKL nie dysponują.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty lm.
Lenina — zatrudni natychmiast ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ ZAWODOWYCH na staż — w zawodzie:

murarz-tynkarz, lastrikarz, posadzkarz, malarz kle.

jowy, malarz konstrukcji stalowej. Warunki pracy
1 płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. Po miesiącu pracy dla zamiejscowych pra­
cowników zwrot kosztów podróży. Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych. Dla chcących podwyższyć
swojo kwalifikacje Istnieje możliwość uczęszczania
do szkół wieczorowych. Do podjęcia pracy należy
zgłaszać tlę:
— z ważnym dowodem osobistym,
— świadectwem ze szkoły zawodowej.
— ze skreśleniem (wymeldowaniem) w książeczce

wojskowej,
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia I Płac

PPBHiL, telefon 428-74. Dojazd tramwajem nr 4, S,
16 — wysiadać na przedostatnim przystanku przed
Walcownią obok budynku Dyrekcji PPBHiL.

przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych w Nowej
Hucie Kraków-Łęg, ul. Centralna — przyjmie na­
tychmiast: MONTERÓW WOD.-KAN., ROBOTNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH (kopacze, ładowacze),
SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH’ 1 ACETYLENO­
WYCH, Ślusarzy wysoko kwalifikowanych,
OPERATORA SPRĘŻARKI z uprawnieniami,

ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZAWODOWYCH o spe­
cjalności monter Instalacji sanitarnych c. o., gaz,
względnie przemysłowych na wstępny staż pracy,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kat.

prawa jazdy,
INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH lub

PRZEMYSŁOWYCH, względnie IN2YNIERÓW-ME-
CHANIKÓW ze znajomością branży Instalacyjnej.

Wynagrodzenie Wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Dla zamiejscowych hotel robotni­
czy zapewniony. Podania przyjmuje Dział Zatru­
dnienia 1 Szkolenia, pokój nr 105. Dojazd tramwajem
nr 4, 5 lub 15 do Czyżyn, następnie pieszo do biu­
rowca PIP w Lęgu przy ul. Centralnej,

UWAGA - GRAJĄCY w TOTO-LOTKA!

Wielka niespodzianka dla Sympatyków!
W dniu 28 sierpnia 1966 r.

odbędzie się jubileuszowe 500 losowanie

TOTO-LOTKA
1 i tej okazji P. P. Totalizator Sportowy

organizuj e

BEZPŁATNE LOSOWANIE

4cyfrz49,
przeznaczająo na trafne „c z w _ó r k 1”

4 miliony złotych
Podwójna szansa dla każdego grającego

na

JUBILEUSZOWE ZAKŁAD^

TOTO-LOTKA

Każdy kupon Toto-Lotka złożony na 28
sierpnia br. bierze udział w podwójnym

losowaniu bez dodatkowej opłaty.
Na drugie losowanie P. P. Totalizator
Sportowy przeznacza 4 miliony złotych

do podziału.
TYLKO DLA GRAJĄCYCH

KTÓRZY TRAFIĄ CZWÓRKĘ
JV DRUGIM LOSOWANIU!

Dyrekcja P. P. Totalizator Sportowy

Nauka Sprzedaż
WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych —

maszynowych, instalacyj­
nych — przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go, Kraków, ul. Dietla 38.

UWAGA
MATURZYSTKI!

Roczne kursy laborantów
chemicznych dla absol­
wentek kl. XI — organi­
zuje Zakład Doskonale­
nia zawodowego. Wpisy:
Kraków, ul. Dietlh 38,
tel. 653-12, w godz. 8—18,

codziennie.

KURSY pomaturalne, w

atrakcyjnych zawodach,
rozpoczyna „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8,
telefon 334-72.

KURSY języków obcych
rozpoczyna „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8 —

telefon 334-72.

DLA DZIEWCZĄT rocz­
ne kursy krawiecko-try-
kotarskie I 1 II stopnia
oraz gospodarstwa domo­
wego otwiera we wrze­
śniu TKWP. Wpisy:
Kraków, Loretańska la,
tel. 500-67, od godz. 14 do
18 1 Jakuba 19 (przeczni­
ca Miodowej), tel, 631-41
od godz. 9 do 17.

RZEMIEŚLNICZA Wy­
twórnia Prefabrykatów
Budowlanych Bukowno
Wieś 251, pow. Olkusz —

wykonuje pustaki żużlo­
we typu Alfa. Transport
zapewniony.

WAPNO palone dostar­
cza samochodami Wa­
piennik w Podłężu. In­
formacje: Kraków, Rzeź­
nicza 2716.

Lokale

POSZUKUJĘ pokoju na

wsi dla starszej osoby —

(czynsz płatny z góry) —

lub kupię mieszkanie po­
kój z kuchnią. Oferty —

nr „96002” Biuro Ogłoszeń
Żywiec.

Zguby
SŁOWIAK Zbigniew —

zam„ Tenczyn, zgubił
prawo jazdy kat II, prze­
pustkę wejściową do
Kombinatu HiL.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o brzmie­
niu: „Spółka wodna w

Borzęcinie Górnym”,
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Krukowski Rynek jak zawsze pod obstrzałem obiektywów za­
granicznych turystów.

Fot.: Uiberall

Jakie będą plony?

<1 Mówią o Krakowie, te go widać w kraju, te pod
(' względem ciężaru gatunkowego pierwszy to po War-
Jszawie ośrodek, że stolica kulturalna Polski itd. Co

prawda, mówią o tym najczęściej sami krakowianie, ale
: przecież miło słyszeć szczególnie, gdy glosy te odbijają

ł się w całym kraju, a nawet za granicą. Gdzież to bo-
1 wiem nie ma krakowian! Czytamy ich nazwiska w naj-
E '

poważniejszych tygodnikach i oglądamy na pólkach
. księgarskich, widzimy na tabliczkach u drzwi dyrek-
i torskich gabinetów stolicy i innych wielkich miast Pol-

(i ski. Znaleźli się krakowianie na teatralnych afiszach
p czołowych teatrów, na ekranach telewizyjnych i na

p 'listach nagród państwowych — znaleźli się też w rzą-
11 '

dzie...
P . Nie mieliśmy dotąd szczęścia jedynie na estradach.
P Dzielnym obrońcą honoru Krakowa na estradowych
p deskach pozostaje ciągle, choć już nie krakowski — Mn-

p rian Załucki. Swoim nazwiskiem uświetnił nawet red-
P tal piosenkarski Szajewskiego w Sopocie, który wspól-
<1 nie z Zazulą (jako konferansjerem) sięgał po laury te-
<' gorocznego sopockiego lata. Trzeba to przyznać, że mieli
i największe afisze i że Załucki rzeczywiście pomógł —

1' przynajmniej pod względem kasowym. Nie widać było
1 ■poza 'tym w przymorskim kurorcie krakowskich śladów.
\ Spotykało się sporo- znanych postaci, m. in. popularnych

* ( , aktorów — takich, jak Władysław Krasnowiecki czy Ta-

j deusz Łomnicki — ale już nie z Krakowa. Na licznych
( • sopockich parkingach w rzędach luksusowych wozów

(i również nie widziało się rejestracji krakowskiej.
ti A samochody to rzecz bardzo charakterystyczna. Okre-
1ł ślają one nie tylko standard życiowy, lecz również za-

(i interesowania. I tym oto sposobem stwierdzić można
1l m, in., że Krakowa nie widać w całej Polsce. Na Wy-

i > brzeźu króluje Warszawa, Śląsk potem Łódź, Poznań
i > i inne ośrodki. Na Mazurach niemal identycznie. Pierw-
i1 * sze samochody z rejestracją krakowską pojawiają sie
P dopiero na trasie Warszawa — Kraków. Bardzo rzadko
P „Syrena”, „Trabant” lub „Wartburg” — częściej „War-
i' szawy” sugerujące służbowe wojaże do stolicy. W ubie-
<' gły weekend nie widziało się wielu zmotoryzowanych

1 krakowian nawet na trasach podmiejskich wiodących na
* północ i wschód. Za to lawina w połowie krakowskich
d pojazdów mknęła szosą zakopiańską oraz w kierunku
d Ojcowa. Krakowianie wybierają raczej tradycyjne i re-

d nomowane miejscowości weekendowe.
1' Natomiast wręcz odwrotnie — jak się okazuje — or-

1 oa niżują sobie urlopy. Tu już rodzime kurorty nie imvo-
1 nują. W rezultacie więcej krakowskich pojazdów sno-

tyka się wokół Balatonu na Węgrzech, a nawet w odle-
głej Bułgarii i Jugosławii, niż na Pojezierzu Mazur-

'

( skim.
'| Żeby uzupełnić wizytówkę Krakowa na polskich szn-

» sach, warto dodać, że — również w ub. sobotę — honoru
p miasta na trasie Gdańsk — Warszawa czynił samochód.
p ciężarowy marki Star (z uwidoczniona pełną nazwa,
11 przeds-ebiorstwa — właściciela), rozwijając tak wielka
p szybkość, że mniejsze pojazdy ze strachem ustępowały
i1 mu z drogi.
ii I jeszcze coś z estrady, jako że zbliża się festiwal pio-
d senki. A więc świta nawa szansa wraz z Joanną Rawik.
d pierwszą piosenkarką Krakowa w Sopocie. Trzymamy
1' kciuki i liczymy na panią Joannę. A jeśli i z tej szansy
d nic nowego nie wyniknie, to pocieszmy się: nie samą
d motoryzacją i estradą Kraków stoi.

Konkurs

dla wynalazców
Zjednoczenie Przemysłu Na­

ftowego wspólnie z Zarządem
Głównym Stowarzyszenia Na­
ukowo-Technicznego Inżynie­
rów. i Techników Przemysłu
Naftowego oraz z Zarządem
Głównym Zw. Zawodowego
Górników ogłasza Konkurs

"Wynalazczy. Celem konkursu

będzie rozwiązanie kilkudzie­
sięciu ważnych dla górnictwa
naftowego problemów. Termin

nadsyłania prac upływa 30
kwietnia 1667 roku. Na auto­
rów najlepszych projektów
czeka 14 nagród o łącznej
wartości 70 tys. zł. O tematach

prac i innych szczegółach
związanych z konkursem in­
formuje Stowarzyszenie Nau­
kowo-Techniczne inżynierów i
Techników Przemysłu Nafto­
wego ul. Straszewskiego 28,
teł. 220-55. (Eo)

Pamiętają o dzieciach

z Otwocka
I znów otrzymaliśmy odpowiedź

na opublikowany przez nas apel
dzieci z Otwocka, które przeby­
wając tam. na leczeniu nie mogą
zwiedzać polskich miast i spędzać
wakacji równie przyjemnie, jak
dzieci . zdrowe. Mali pacjenci o-

twockiego sanatorium prosili o

nadsyłanie drobnych pamiątek z

Krakowa.
Ostatnio na liście ofiarodawców

znalazła się Spółdzielnia Inwali­
dów „Ochrona mienia”. Z inicja­

tywy prezesa Spółdzielni, Zygmun­
ta Stanocha zakupiono dzieciom z

Otwocka wiele cennych prezen­
tów, m. in. katalog . zabytków
„Wawel”, książkę o Krakowie

„Cztery pory roku", bogato ilu­
strowaną ks ążkę Grzechowskiej
„Albośrny to jacy tacy”, laleczki
w krakowskich strojach, 2 płyty z

piosenkami i melodiami krakow­
skimi. Dzieci otrzymały także wie­
le miłych drobiazgów: pamiętniki
w rzeźbionych, drewnianych o-

kładkach, zakładki do książek, mi­
kroskopijne książeczki z fotogra­
fiami Krakowa — bardzo chętnie
kupowane przez wszystkie dzicię-
ce wycieczki — i 20 krakowskich
herbów. Do paczki z tymi wspa­
niałościami dołączono bardzo ser­
deczny list z życzeniami szybkie­
go powrotu do zdrowia, „Wiele

. ludzi o was' myśli, dla was pra­
cuje i z całego serca chce wam

■pomóc” napisali do Otwocka pra­
cownicy krakowskiej spółdzielni.

(Eo)

Niebezpieczeństwo w Łagiewnikach!

Czy tylko kierowca zawinił?
Niedawno znów zdarzył się wypadek przy pętli tram­

waje.vej w Łagiewnikach. Przebieg wypadku opisał nam

jeden z czytelników’. Tramwaj Nr 10 ruszył z przystan­
ku i zaczął wjeżdżać na pętlę. Od strony Borku, ul. Za­
kopiańską nadjechał „Star”. Kierowca zbyt późno uświa­
domił sobie, że nie zmieści się między skręcającym tram­
wajem, a prawym krawężnikiem. Skręcił więc w lewo i

najechał na dwu motocyklistów. Od kwietnia jest to już
trzeci wypadek w tym miejscu.

Wydaje się, że nie uczyniono
nic, aby m.ejsce to ubezpieczyć.
Zgadzamy s.ę z czytelnikiem, że

p.erwszenstwo przejazdu tramwa­
ju na pętlę jest dyskusyjne. Kie­
rowca nadjeżdżający od strony
Zakopanego ma skręcający tram­
waj po swojej lewej stronie, co

dawałoby mu (kierowcy) pierw­
szeństwo, motorniczy ruszając z

przystanku, włącza się dopiero do

ruchu, co go zobowiązuje do prze­
puszczenia pojazdów już jadących,
konstrukcja wozu tramwajowego
powoduje, że początkowo skręca­
jący tramwaj stwarza złudzenie
ruchu po linii prostej, a dopiero
potem z dużym przyspieszeniem
zaczyna ograniczać szerokość jez­
dni.

Te wszystkie czynniki sprawiają,
że przejazd obok pętli na Łagiew­
nikach jest łamigłówką dla kie­
rowców. Nagromadziło się tu zbyt
dużo nieporozumień 1 dowolności

interpretacji kodeksu drogowego.
Na domiar — złego — nie usta­

Krakowskie ZOO cieszy się dużym powodzeniem,
lecz i znajdujący się naprzeciwko hydrant, jako swoisty ro­

dzaj umywalni, a czasem i... prysznicu.
Fot.: Uiberall

Krakowskie rolnictwo podsumowuje obecnie półroczną
pracę, która w warunkach miejskich wcale nie jest łatwa.
W ciągu 6 miesięcy bowiem miasto zabrało pod regulację
ulic i nowe osiedla mieszkaniowe aż 80 ha użytków rol­
nych. (Najwięcej ziemi straciły: Podgórze i Nowa Huta).
Mimo to, w prównaniu z rokiem 1965 uzyskano korzystne
zmniejszenie obszaru uprawy zbóż o 50 ha na rzecz warzyw
i wzrost powierzchni szklarni oraz inspektów o blisko 8,5
tys. m kw. Najwięcej nowych szklarni wybudowano
Kleparzu, Zwierzyńcu i w Podgórzu.
Nieco bogatsza, niż poprzednio,

produkcja warzyw wskazuje na

to, że zaczynają przynosić plon
liczne konkursy warzywnicze i

pewna
wiele

_ __ ___ v_

wreszcie stałą lokalizację na

dowę szklarni.

Kaprysy wiosennej pogody
sprzyjały produkcji ogórków i r

_

midorów. Natomiast na piątkę o-

ceniono plony kalafiorów, sałaty
i kapusty. Wstępna ocena tegoro­
cznych urodzajów przewiduje, że

w dziedzinie warzyw osiągniemy
wyniki wyższe od ubiegłorocz­
nych, a równe dobrym plonom
1964 roku. Jednym z najważniej­
szych zadań na najbliższe lata bę­
dzie zwiększenie kontraktacji wa­
rzyw, a zwłaszcza uprawianych
pod szkłem nowalijek.

stabilizacja warzywnictwa:
gospodarstw otrzymało

i bu-

nie

po-

Inicjatywa
mieszkańców Borku

Inicjatywa wyszła z Komitetu

Blokowego i z miejsca zdobyła
popalcie mieszkańców. Jeszcze w

lutym br. założono Społeczny Ko­
mitet Budowy Wodociągu i Ga­
zociągu, który określ i sumę spo­
łecznego wkładu na kwotę 165 tys.
zł. Reszta należała już do DRN —

Podgórze.
Dziś budowa wodociągu i gazo­

ciągu dla ulic Zdunów, Podhalań­
skiej, Dekarzy i Pszczelnej w

Borku Faięckim przybrała realny
kształt. Mieszkańcy przygotowują
teren w szybkim tempie, a na

plac budowy weszło wczoraj
przedsiębiorstwo PZRW z Wieli­
czki, pod kierunkiem którego
postępować będą dalsze prace.
Tak więc, dzięki inicjatywie sa­
mych mieszkańców i iprzy poważ­
nym wkładzie ich pracy, w do­
mach tych czterech odległych u-

lic już niedługo może pojawi się
bieżąca woda i gaz — elementy
tak bardzo ułatwiające życie, (j)

wiono tu żadnego znaku informu­
jącego kierowców zamiejscowych
o skrzyżowaniu z linią tramwajo­
wą. Czy więc tylko kierowcy bę­
dą odpowiadać za dalsze wypadki
czarnej serii? (Eo)

Dla dzieci

indyjskich
Do Rady Zakładowej Walcowni

Blach Zimnych Huty im. Lenina

napływają wciąż nowe wpłaty na

rzecz głodujących dzieci indyj­
skich. Dotychczas załoga Walcow­
ni z 5 grup związkowych zebra­
ła już ponad 1000 zł na ten cel.

Jest to zaledwie wstęp do szer­
szej akcji, przygotowywanej przez

40 pozostałych grup pracowni­
ków Walcowni. (Eo)

na

Bogate zapasy na zimę będą
miały krakowskie zwierzęta gos­
podarskie, ponieważ w tym roku
bardzo dobrze wypadły zbiory
siana łąkowego i wszystkich pasz
zielonych. Wiąże się to z przepro­
wadzeniem melioracji wielu łąk 1

gruntów ornych w Grębałowie,
Sudole, Luboczy, Wadowie i
Drwinie. Ogółem zmeliorowano
205 ha. Połowa tego obszaru zo­
stała już zagospodarowana. W

rozwoju krakowskiego rolnictwa

mają swój udział także czyny
społeczne, których wartość osiąg­
nęła 445 tys. zł. W I półroczu br.

społecznym wysiłkiem zalesiono

nieużytki w Wilkowicach, wyre­
montowano drogi polne w os.

Skotniki, Bielany, Przegorzały i

Chełm, wyposażono szklarnię w

Grębałowie.

O tych sprawach dyskutowali
radni na ostatnim posiedzeniu
Ko nisji Rolnictwa. (Eo)

TYDZIEŃ

1.660 tys. zł oszczędności
przyniosą zobowiązania pod­
jęte w tych dniach przez za­
łogę Stalowni Mart.enowskiej
Kombinatu im. Lenina. Ubie­
gły tydzień załoga Stalowni
obchodziła pod hasłem soli­
darności z narodem wietnam­
skim.

8
Jak nas poinfomował Wydział

Kultury DRN, w Nowej Hucie

trwają już przygotowania do

„Niedzieli na Zarabiu”, którą
zgodnie z programem ogólnym
organizuje młodzież nowohucka.
28 sierpnia wyjedzie na Zarabie
około 1000 osób. W programie
przewidziano wiele imprez sporto­
wych oraz wysteoy zespołów ar­
tystycznych.

Z wydarzeń kulturalnych os­
tatniego tygo nia warto odnoto­
wać wizytę delegacji Eancuskiej
Towarzystwa Przyjaźni Polska —

Francja w Domu Kultury HiL.
Goście zwiedzili Dom, zapoznali
się z pracą poszczególnych dzia­
łów, a na zakończenie wizyty o-

bejrzeli w Hali Widowiskowo-

Sportowej HiL występ zespolą
tańca. Zespół ten wyjeżdża wkrót­
ce na tournee do Bułgarii.

Po osiedlowych dożynkach
w Mogile, zespół artystyczny
osiedla wyjechał do Warsza­
wy, aby wziąć udział w wielu
mozolnych próbach przed do­
żynkami Tysiąclecia. Towa­
rzyszą zespołowi z Mogiły dwa
równie dobre zespoły z Krze-
sławic i Grębałowa.

Nowy pawilon w Bieńezy-
cach zdaje egzamin. Zwłaszcza
bardzo potrzebne okazały się
stoiska spożywcze. Mimo bra­
ku niektórych asortymentów,
pawilon spożywczy osiągnął
15 sierpnia ponad 400 tys. zł
obrotu za okres połowy mie­
siąca. Natomiast nieco gorzej

Czy znasz Kraków?

0 Walgierzu Udałym -panu na Grodzisku
Na południe od tynieckiego klasztoru stoi

strome wzgórze, pokryte mieszanym lasem.
Gdy mu się uważniej przyjrzeć, można za­
uważyć, że spłaszczenie szczytu wzgórza nie

jest naturalne, przypomina raczej plac pod
budowę, przygotowany ręką człowieka. Przy­
puszczenia o istnieniu grodu tearownego na

tym wzgórzu potwierdzają ślady dawnych
wałów i nazwa wzniesienia: Grodzisko.

Jak informuje przewodnik po trasach, pod­
miejskich, zdołano ustalić, że Grodzisko było
terenem osadniczym ludności prasłowiań­
skiej, łużyckiej. Ze początkowo stał tu ob­
szerny, drewniany gród, dopiero potem ob-
icarowano go kamieniami. I wreszcie, że po­
łożenie obronne Grodziska było bardzo do­
godne: warowni broniła Wisła, od południa
i północy — rozległe moczary. Tyle współ­
czesne badania. A co o Grodzisku mówią
kroniki i legendy?

Baszko, kronikarz wielkopolski, zanotował
w swoich księgach, że obok Tyńca stała

drewniana warownia, którą władał hrabia
Walter, albo Walgierz Udały z rodu Popie­
lów. Legendy podają bliższe szczegóły, me

tyle panowania Walgierza — ile jego przy­
gód i icędrówek. Walgierz zakochał się na

dworze króla frankońskiego w jego córce,
Heligundzie, która obdarzyła go wzajemno­
ścią. Zamiast króla Alemanów, wybrała więc
rycerza z rodu Popielów i zamieszkała w

Tyńcu. Miłość jednak trwała krótko. Walgierz
wyruszył w bój, a wiarołomna Heligunda
oddała wtedy swe serce Wisławowi, więźnio­
wi Walgierza, panu na Wiślicy. Po wielu pe­
rypetiach, przy pomocy brzydkiej siostry
Wisława — udało się Walgierzowi pomścić
wiarołomstwo Heligundy.

W XIII wieku pokazywano nawet jej grób.
Potem okazało się, że legenda o Walgierzu
jest przeróbką niemieckiego poematu. Nie­
mniej, jest także jeszcze jednym dowodem
na istnienie Grodziska. (Eo)

Przed pierwszym
dzwonkiem

Kiermasz artykułów
szkolnych

Krakowskie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Handlowych,
licząc się ze wzmożonym po­
pytem na artykuły szkolne or­
ganizuje specjalne kiermasze.
W trzech punktach miasta —

obok hali targowej na Grze­
górzkach, obok hali „Korony”
w Podgórzu i w alei Róż w

Nowej Hucie — ustawiono
stoiska, w których można ku­
pić wszystko, co młodemu
człowiekowi potrzebne jest od
dnia 1 września: od butów po­
przez odzież, szkolne fartusz­
ki, chałaty, kołnierzyki, tor­
nistry, do zeszytów, gumek i
ołówków. Sprzedaż odbywać
się będzie w godzinach od 10
do 17 od dziś do pierwszych
dni września.

Niezależnie od kiermaszy 22

sklepy sprzedawać będą arty­
kuły papiernicze w stoiskach

ustawionych przed swymi lo­
kalami.

„Semperit44
unowocześnia się
Cd dłuższego już czasu trwa

rozbudowa Zakładów Przemysłu
Gumowego „Semperit”, którą
przeprowadza „Chemobudowa”.
Jak nas informuje kierownik

Głównego Kierownictwa Robót w

Kraków.e inż. M. Bano, szczegól­
nie interesującą inwestycją i go­
spodarczo nader uzasadnioną bę­
dzie montaż „Kalandru”, pod któ­
ry buduje się obecnie fundament.
Kalander jest to urządzenie do
walcowania gum, sprowadzone z

NRD o 120 tonach wagi — war­
tości 6 min zł. Będzie on prze­
rabiał mieszankę gumową na pły­
ty gumowe, z których powstaną
wyroby gumowe takie, jak np.
termofory, produkty specjalne, o-

kłady antykorozyjne dla przemy­
słu chemicznego itp. (pg)

radzi sobie pawilon przemy­
słowy, który nie cieszy się
takim powodzeniem jak jego
sąsiad. Pracę sklepu utrudnia
biak telefonu. Kontakt z cen­
tralą jest przez to z koniecz­
ności mniej sprężysty.

Jak nas informuje nowohucka

PSS, towarem miesiąca są napoje
orzeźwiające, owoce i lody. Sprze­
daż tych towarów jest rekordowa,
a zaopatrzenie sklepów — dobre.

Ciekawe, co o tym sądzą miesz­
kańcy Nowej Huty? (Eo)

Waga prawdę ci powie: przy­
było kilogramów na waka­
cjach, czy ubyło? Tej praw­
dy jednak nie zawsze jesteśmy
□ewni. Zdarzyło się nam już
o tej samej porze i w tym
jamym przyodziewku z dwu

■óżńych automatów otrzymać
iwie różniące się od siebie

cyfry...
Fot. W. Klag

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­
dziwiłłówna — 20 (w Barbaka­
nie), RAPSODYCZNY: Kopciu­
szek — 10.30, OPERETKA: NJy
fair lady — 19.15; GROTESKA:

Męczeństwo Piotra Ohey’a —

19.15.

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­
dziwiłłówna — 20 (w Barbaka­
nie), RAPSODYCZNY: Kop­
ciuszek — 11, GROTESKA: Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a — 19.15.

SOBOTA

i APOLLO: Świat Henry Orien-
ta (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30, CASSINO: Mi­
łość blondynki (CSRS, 16 lat)
— o zmroku, CHEMIK: Cichy
wspólnik (ang., 16 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Syn kapi­
tana Bloodą (wł., 12 lat) —

15.45, MELODIA: Miejsce dla

jednego (poi., 16 lat) — 16, 18.
20. MINIATURKA: Bajki — 15,
Przygoda (wł. -fr.), 18 lat) —

16.30, 19. MASKOTKA: Cafe

pod Minogą (poi., 12 1.) —

15.30, 17.30, 19.30. — ML.

GWARDIA: Pechowiec na pre­
rii (USA, 12 lat) — 14.45, 17,
19.15, ROTUNDA: Nieśmiały w

akcji (radź., 11 lat) — 15.30,
17.30, SZTUKA: Pan do towa­
rzystwa (fr.-wł., 16 lat) — 16,
18, 20, TĘCZA: Jumbo (USA,
7 lat) — 19, WANDA: Piękny
Antonio (wł. -fr., 18 lat) —

12.45, 15.45, 18, 20.15, WARSZA­
WA: Winnetou II s. (NRF-jug.,
11 lat) — 10, 12.15, Winnetou I
s. (NRF-jug., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, WISŁA; Cartouche

zbójca (fr., 16 lat)- — 15.30, 18,
20.30, WOLNOŚĆ: Markiza An­
gelika (fr. -wł., 16 lat) — 15.30,
18, 20.30, WRZOS: Herbaciarnia

pod Księżycem (USA, 16 lat)
- 15.45, 18, 20.15, ZUCH: Bia­

ła karawana (ZSRR, 12 lat) —

15, 17, ZWIĄZKOWIEC: Czte­
ry dni do nieskończoności

(rum., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Lekarstwo na miłość

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT m. sala: Przybycie Ty­
tanów (wl.g 11 lat) — 17, 19.30,
ŚWIATOWID: Kim pan jes-t
dr Sorge? (fr., 16 lat) — 15.30,
18, 20.30, ŚWIATOWID m. sala:
Uciekinier w pościgu (fin., 14

lat) — 17, 19.15, SFINKS: Drew­
niany różaniec (poi., 16 lat)
— 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Czło­
wiek, który zabił Liberty Va-
lance’a (USA, 14 lat) — 19.

PŁASZOW — Energetyk:
Lampart (wł., 14 lat) — 17, 19.

PODLĘŻE — ORION: Ten

wstrętny celnik (fr., 14 lat) —

16.30, 18.30.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Kasiarz (ang., 16

lat) - 14.45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Poranek — 13,
Syn kapitana Blooda. (wł., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15, MELO­
DIA: Zaczarowany rower — 11,
Miejsce dla jednego (poi., 16

lat) —. 16, 18, 20, MINIATUR­
KA: Bajki dla dzieci — 11, 12,
13, 15, Przygoda (wł. -fr., 13 lat)
- 16.30, 19, MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 10.30, 11.30, Cafe

pod Minogą (poi., 12 lat) 15.30,
17.30, 19.30, MŁ. GWARDIA:
Poranek — 12, SZTUKA: Po­
ranek — 10, 12, TĘCZA: Jumbo

(USA, 7 lat) — 17, Najlepszy z

wrogów (ang., 16 lat) — 19,
WISŁA: Dziecko wojny (radź.
11 1.), Cartouche — zbójca (fr.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Poranek — 12.15,
ZWIĄZKOWIEC: Poranek —

12, Sam pośród miasta (poi.,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Poranek — 11 .15, Pa­
nie inspektorze (jug., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, SFINKS: Bajki
dla dzieci — 10, 11, 12, Drew­
niany różaniec, (poi., 16 lat)
— 16, 18, 20.

PŁASZÓW — Energetyk:
Lampart (wł., 14 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: 30 lat śmiechu (USA,
11 lat) — 17, 19.

SOBOTA

PROGRAM I

10.20 Rytm i piosenka. 11.00
Konc. rozrywkowy, 11.55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Wiad. 12 .10
Edward Elgar — Intro­
dukcja i 'Allegro na smycz­
ki. 12.25 Rolniczy kwa­

drans. 12.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Pieśni w wyk.
Cłióru Rozgł. Olsztyńskiej PR.
13.20 Koncert rozrywkowy w

wyk. Ork. Mandolinistów

Rozgł. Łódzkiej. 14 .00 , Czy
znasz tę książkę”. 14.30 Muz.
dla wszystkich. 15.00 Wiad.
15.05 Recital fortepianowy z

nagrań Louise Kantnera. 15.30
Kultura pilnie poszukiwana.
15.50 Radio-rekl. 16.00 „Popołu­
dnie z młodością”. 17.55 Wiad.
18.00 Konc. dla wczasowiczów.
18.40 „Kwadrans z dedykacją”.
19.00 Radio-rekl. 19.10 Publi­
cystyka międzynar. 19.20 Wę­
drówki muz. po kraju” — aud.
ze słowem. 20.00 Dz. wiecz.
20.26 Wiad. sport. 20.30 „Wie­
czór literacko-muz.” — „Pod­
wieczorek przy mikrof. ”. 22.95

„To lubię”. 22.32 W po­
szukiwaniu czarnego ryt­
mu — aud. II, śpiewa
Chuck Berry. 23.00 II wyd. dz.

wlecz. 23.10 Wiad. sport, 23.15
Gra Poznańska 15-tka Radiowa

p/d Z. Mahlika. 23.35 Muz. tan.

,,Gitary mają głos”. 24.00 .

Wiad. 0 .05—3.00 Program nocny
z rozgłośni w Warszawie.

PROGRAM II

5.06 Muz. 5 .30 Wiad. 5.36 Wiej­
ski Tygodnik Dźwięk. 5 .46 Mei.

rozrywk. 6 .10 Progr. dnia. 6 .20
Gimn. 6 .30 Dz, 6.40 Radio reki.
7.01 „Tylko w sobotę”. 7.30

Dz., przegl. prasy. 7 .45 Mel.

rozrywk. 8.05 Radio reki. 8.15
Kwadrans melodii filmowych.
8.30 Wiad. 8.35 Na tropach hi­
storii — aud. dokument. w

cprac. Czajkowskiego i Zbi­
gniewa Lipińskiego. 9.00 Kaleji
doskop melodii rozrywko­
wych. 9 .50 „Przyjaciele”, opow.
Daphne Roóka przekł. M. Gero
10.00 Wiad. 10.05 Muzyka insp. -

rowana arcydziełami literatu­
ry romant. 10.50 t,Pan Woło­
dyjowski” — ode. pow. H.
Sienkiewicza. 11.10 Public,
międzynar. 11 .20 Konc. Chopi­
nowski — z nagrań W. Back-
hausa. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
Konc. estrad. — wyk. Ork.
Estrad. Radia i Telewizji Ra­
dzieckiej, dyr, Juri Sulantiew.
12.50 Mówi Technika — „E-

lektryczna fotografia” — aud.
w opr. M. Bajer. l?.00 Przerwa
dla Krakowa — Rzeszów prze­
chodzi do zapow. własnych.
14.00 Utwory Deliusa — w

wyk. Ork. Symf. Filh. Kró­
lewskiej w Londynie. 14 .30 Mó­
wi Przyroda cykl: Rzeźbiarze

krajobrazu — "Góry Pieprzo­
we” — pog. mgr St. Jodłow­
skiego. 14.45 Konc. estradowy
muz. węg. 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci słuch.
A. Komornickiej pt. „Spotka­
nie z Faetonem”. 16.00 Wiad.
16.05 Publicystyka międzynar.
16.15 „Włoskie canto”. 16.10

Spacerkiem przez Rzeszów.
16.55 Wiad. Ziemi Rzesz. 17 .00
Aud. oświat. 17 .10 Muz. baro­
kowa. 17 .30 t,Powrót do gnia­
zda” — fel. Jalu Kurka. 17 .49
Sobotnie popołudnie z piosen­
ką. 18.00 Dz. 18.10 Muz. jaz.
18.25 Na krakowskim rynku,
12.50 Fel. M . Jorsta-. 19.00 Wiad.
19.05 Muz. i aktualn. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Konc.
Ork. PR w Krakowie p/d J,
Gerta. 20.30 Konc. na trzech
instrumentach. 21 .00 Z kraju
i ze świata. 21.27 Kronika

sport. 21.40 Muz. tan. 22.00
Radio-kabaret — ,,Trzy po
trzy”. 23.00 Kącik melomana.
23.30 Mel. przy nocnej lampce.
23.50 Ost. wiad. 24.00 Hymn i
koniec audycji.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 15.00 Radiowa piosenka
miesiąca. 15.30 Mistrzowie się­
gają do walca. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegl. wy­
darzeń międzynar. w oprać.
St. Chańca. 16.20 Niedzielny
Teatr Popołudniowy — „Afera
płk. Redlą” — ./Węgierskie
nazwisko” — dwa słuch, wg

opow. E. Erwina Kischa.
17.20 Konc. pop. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 „O sole

mio” — gra Ork. PR, dyr. St.

Rachoń, 18.45 ,tPatent” —•

nowela L. Pirandella przekł.
B. Sieroszewskiej. 19.00 Kaba­
recik reki. 19.15 Muz. tan.

,,Cztery razy zmiana rytmu”
oraz wyniki najciekawszych
Imprez sport. 20.00 Tydzień w

kraju i na świecie. 20.26 Wiad.

sport. 20.30: Wieczór llteracko-
muz. 20.35 „Matysiakowie”.
21.05 Tańczymy. 21.30 „Radio-
kabaret” — Trzy po trzy. 22.30

Antykwariat muz. — aud. w

opr. T . Dębrskiego. 23.00 TI

w.yd. dz. wiecz. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości progr. III .

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Krakowa.

PROGRAM II

6.03 Muz. 6.30 Wiad. 6 .36 Om.

progr. II lok. i TV. 6 .46 Muz.
7.3t» Dz., przegl. prasy. 7 .45
Muz. 8 .00 ,,Moskwa z melodią
I piosenką — słuchaczom pol­
skim”. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ralio-
problemy”. 8.45 Konc. życzeń.
9.15 Aud. poetycka w opr. J.
A. Frasika, „Poezje Tadeusza
Różewicza”. 9.30 Koncert —

w lirycznym nastroju. 9.55 „O
śpiewającym sercu Andaluzji”
— aud. w opr. Juliusza Ky­

dryńskiego. 10.25 „Cocktail mu­
zyczny” — w opr. - A. Jarosze­
wskiego. 10.50 'Fel. z cyklu:
„Ludzie, czasy,- obyczaje”.
11.00 Wesołe melodie i przy­
śpiewki ludowe. 11.20 ,,Latot
Jato” — aud. sł. -muz. w opr.
T. Sokola. 11.35 Gawędy rze­
szowskie — ze .zbiorów W.

Długosza. 12 .05 Wiad. 12.10
Warszawski Tygodnik Dźwięk.
12.35 Poranek symf. 13.35 Konc.
rar»«*W. Zesp. Pieśni i Tańca

„Śląsk” — St. Hadyna. 14 00

Poetycki koncert życzeń. 14.30
Gra Radiowy Zespó, ..Studio
M-2” — p/d B. Klimczuka. 14.59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci słuch. H. Januszewskiej
pl. „Kaprys królowej Mary­
sieńki”, 15.45 „Niedzielne ren-

dez-vous”. 16.00 Progr. z Roz­
głośni. 16.30 Konc. Ćhopinow-
fcki — Elżbieta Głąbówna —

fort. 17 .00 Wiad. 17.05 „O czym
mówią w świecie” — aud. ra­
diowych korespondentów za­
granicznych. 17.30 „Progr, z

dywanikiem”. 18.35 Muz.

wspomnienia z filmów. 19.00
Cd przeboju do przeboju. 19.30

1) '.Intermedia” wg tekstów

anonimowych z XVII wieku.

Adaptacja radiowa J. Lcwań-

skiegO' reż. Zb. Ko.^nlko, 2)
,.Sąd Parysa królewicza tro­
jańskiego” —' polska kom. ry-
baltowska z XVI w. Adaptacja
radiowa Zb. Stępka, reż. J.
Weroniczak. 20.30 Powtórzenie

wyników Lajkonika, Krak,
aktualn. sport. 20.43 Muz. tan.

20.50 Wiad. sport. 21.00 Dz.
wiecz. 21.22 Muz. 22.00 Ogólno­

polskie wiad. sport, wyn. To­
to-Lotka. 22 .20 Piosenki sre-

brnego* ekranu. 22.30 Niedzielne

wieczory muz. z nagrań Ork.
PR w Krakowie p/d J. Gerta,
•olistka Wanda Wiłkomirska.
23.35 Na bulwarach Paryża.
23.50 Ost. wiad. 24 .00 Hymn i
koniec audycji.

SOBOTA

10.00 „Dyliżans” — film fab.

prod. USA. 11.30—17.30 Przer­
wa. 17 .30 Progr. dnia. 17.35
Wiadt Dziennika TV. 17.40

Program tyg. 17.50 Zakute łby
— film prod. USA z serii

,,Flip 1 Flap". 13.45 „Lekcja
rysunków” — impresja film.
18.50 „Michał Anioł i jego cza­
sy” — film prod. włoskiej (II
cz.). 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor ■TV. 20.00 „Dyliżans” —

film fab. prod. USA (western).
21.30 ,,Divertimento C-moU".
22.05 Dziennik TV. 22 .20 Wiad.

sport. 22 .30 „Madame Sans —

Gene” — komedia wg .sztuki
Victorien Sardou.
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11.00 Z cyklu: „W świecie
sztuki” — węgierska twórczość
ludowa. 11.30—13.35 Przerwa.
13.35 Progr. dnia. 13.40 ..Awan- |
tura o Basię” — film fan.

prod. poi. 15.15 „O królewnie
Nutce i królewiczu Kamerto- f

nie” dla dzieci. 15.45 „W zie­
lonym obiektywie” — progr.
Red. Wiejskiej. 16.10 „Histo­
ryczne odkrycie, czyli podróż
sołtysa Kierdziołka” rep. film,
z. Rumunii. 16.25 „Świat, oby­
czaje, polityka”. 16.45 „Melodie
cygańskiego taboru”. 17.15
,,Nle ma Kaszeb bez Polonii
— rep. film, z cyklu: „Ludzie
1 zdarzenia”. 17.30 Z cyklu:
„Największe teatry operowe
świata” — „Teatr Wielki w

Moskwie” — film, 18.15 ,-,W
zdrowym ciele zdrowy duch”
— rumuński film, progr. roz­
rywk. 18.50 PKF, 19.00 „Słow­
nik wyrazów obcych”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Niedzielny progr. roz­
rywkowy”. 20.45 „Między nami

złodziejami” — film fab. prod.
CSRS od 16-tu. 22 .05 Niedziela

sport.

/IPWtM
SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska 19,
Długa 88, Dzierżyńskiego 36b,
Prokocim — Kolejowa, N. Hu­
ta — al. Struga 26.

Tlen dla chorych — apteka
nr 33, ul. Dzierżyńskiego 36b.
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Jak w sobotę.

DW1URY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­

ka isi PEDIATRYCZNY: Prąd­
nicka 37.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze — 625-50, 657-57,
Grzegórzki — 209-01, 205-77,
Nowa Huta — 422-22, 417-70.
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CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, O-

KULISTYCZNY: Kopernika 33,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze —• 625-50, 657-57,
Grzegórzki — 209-01, 205-77,
Nowa Huta — 422-22, 417-70.
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